
PKOP
opracowuje
program rozszerzenia 
swej działalności

WARSZAWA (PAP). 4 
bm. odbyło się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Pol­
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. Zgromadzeni wrysłu 
chali sprawozdania członka 
delegacji Polski na nadzwy­
czajną sesję Światowej Ra­
dy Pokoju w Sztokholmie 
posła Ostapa Dłuskiego oraz 
sprawozdan a z rocznej dzia 
łalności PKOP wygłoszone­
go przez sekretarza komite­
tu Ry. zarda Deperasińskie- 
go.

Nsd sprawozdaniami wy­
wiązała się ożywiona dysku 
c,’a. Uczestnicy obrad wylo- 
n R komisję, której powie­
rzono nakreślenie nowych, 
znacznie szerszych i odpo­
wiadających aktualnym za­
daniom politycznym metod 
działalności PKOP.

Ogólne wytyczne dalszej 
działalności PKOP zostały 
ujęte w rezolucji uchwalo­
nej na zakończenie obrad.

-----•-----

Uchwały 
Sekretariatu 
Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu 
Narodowego

WARSZAWA (PAP). 4 bm. 
odbyło się w Warszawie po­
siedzenie Sekretariatu Ogól­
nopolskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego. Podczas o- 
brad omówiono bieżącą pracę 
i zadania terenowych komi­
tetów Frontu Narodowego 
oraz postanowiono zwrócić 
się do prezydium Ogólnopol 
skiego Komitetu Frontu Na­
rodowego z wnioskiem o 
Zwołanie w czerwcu br. ple­
narnego rozszerzonego po­
siedzenia Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go.

Sekretariat omówił i za­
twierdzi! program „Tygod­
nia Przyjaźni Polski z Niem 
cami Demokratycznymi", 
który obchodzony będzie w 
naszym kraju w bież. roku 
w dniach od 31 maja do 6 
czerwca.
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Sopocka narada
przedstawicieli uniwersytetów
opracowała wnioski
w sprawi© reorganizacji
studiów wyższych

5 bm. w Sopocie zakończy­
ły się obrady krajowej kon­
ferencji przedstawicieli uni­
wersytetów, poświęcone kry­
tycznemu omówieniu dotych­
czasowego systemu studiów 

J uniwersyteckich oraz ustale­
niu nowego programu 5-Iet- 
nich studiów.

W konferencji wziął udział 
minister szkolnictwa wyższe­
go Stefan Żółkiewski i pod­
sekretarz stanu Eugenia 
Krassowska.

Na obradach obecni byli 
goście radzieccy prof. T. D. 
Krajewski z Instytutu Peda­
gogiki w Moskwie i prof. D. 
L. Szelestów z uniwersytetu 
moskiewskiego dim. Łomono­
sowa.

Przedłożone na plenarnym 
posiedzeniu wnioski reorga­
nizacji studiów zmierzają do 
stworzenia studentom warun 
ków nauki bardziej sprzyja­
jących samodzielnej pracy, 
uzyskaniu gruntowniejszej 
wiedzy specjalizacyjnej i o- 
gólnemu rozwojowi intelek­
tualnemu. Wnioski zmierza­
ją do zerwania ze szkolnym

M lister
oświaty Finlandii
przybywa 
do Polski

sposobem nauczania i biuro­
kratyczną kontrolą wyników 
nauki studentów oraz do 
zmniejszenia ilości obowiązu 
jących zajęć na korzyść pra­
cy w bibliotekach, laborato­
riach itd.

Jak podkreślił w podsumo­
waniu konferencji minister 
Żółkiewski rektorzy, senat i 
rady wydziałowe mają uzys­
kać większą samodzielność w 
ustalaniu programu naucza­
nia i doboru kandydatów na 
studia. Odciąży się również 
pracowników naukowych od 
wielu biurokratycznych za­
jęć aby mogli oni skupić swój 
wysiłek przede wszystkim na 
pracy dydaktyczno - nauko­
wej.

Spotkanie
młodzieży
i naukowców gdańskich
z min. Żółkiewskim

5 bm. minister szkolnictwa 
wyższego Stefan Żółkiewski 
odwiedził naukowców i mło 
dlzież studencką Politechniki 
Gdańskiej.

Podczas spotkania przed­
stawiciele młodzieży poru­
szyli szereg aktualnych pro­
blemów z ich życia jak np. 
sprawę reorganizacji dlyscy-j 
pliny studiów, usprawnienie1 
programu nauczania, prak-' 
tyk i stypendiów, zatrudnie­
nia absolwentów itp.

Profesorowie Politechniki 
postulaty rozsze-|

»Mazowszem«
na wycieczki

po Zatoce 
Gdańskie!

Spotkanie E. Ochaba
z łódzkim aktywem 
partyjnym i związkowym

WARSZAWA (PAP). Na 
zaproszenie ministra oświa-' 
ty Witolda Jarosińskiego 81 
bm. przybywa do Polski de-1 "^suwali 
legacja Ministerstwa Oświa1mżenia możliwości pracy na- 
ty Finlandii z ministrem JJ ukowej, walki z biurokra- 
Virolainenem na czele. |na. uczelniach oraz na- 

Program pobytu przewidu wiązania. szerszego kontaktu 
je zapoznanie się z naszym z zagranicą
szkolnictwem, nawiązanie 
kontaktów z naukowcami 
polskimi i wycieczkę po kra 
ju, m. in. do Krakowa.

Coraz więcej . . . . . . . . . .
kończy wiosenne siewy

OBOK 8 spółdzielni pro- 
iukcyjnych w pow. mai 

burskim,. które zameldowały 
o zakończeniu siewów, wio­
senne prace siewne wykona­
ło już całkowicie wiele gospo 
darstw zespołowych i w po­
zostałych powiatach naszego 
województwa. I tak siewy 
zbóż i mieszanek strączko­
wych oraz motylkowych za­
kończyli już spółdzielcy z 
Lotnego Dwom w pow. ko 
Ścierskim, z Łęczyc i Oble­
wie w pow. lęborskim, z Jan­
kowa, Ujeściska i Borkowa 
w pow. gdańskim, z Olesna, 
Skilcwa, Jurandowa, Grono­
wa i Węgli w pow. elbląs­
kim.

PRZODUJĄCY ROLNICY 
INDYWIDUALNI

siewach zbóż są także 
poważnie zaawansowa­

ni indywidualnie gospodaru­
jący chłopi pow. nowodwor­
skiego. Np. rolnicy z groma­
dy Jantar kończą już siew 
zboża i mieszanek. Najlepiej 
spisują się jednak rolnicy in­
dywidualni z pow. kościer- 
skiego. We wsi Demlin wię­
kszość mieszkańców kończy 
wysiew zbóż i strączkowych, 
przy czym tacy rolnicy, jak 
cb. Kokowski i Bering, zakon 
czyli już całkowicie wiosen­
ne siewy.

O całkowitym ukończeniu
Siewów zameldowali również

W

niektórzy rolnicy ze wsi pie 
chowice w grom. Dziemiany. 
We wsi Szczodrowo siewy 
wiosenne zakończył już indy­
widualnie gospodarujący śred 
nio,rolny chłop Jan Więcki.

KAŻDY DZIEŃ ZWŁOKI 
Obniża przyszłe plony

ALE, wymieniając przodu­
jące w wiosennych sie­

wach spółdzielnie produkcyj­
ne i indywidualnie gospoda­
rujących chłopów, nie można 
zataić faktu, że ogólna sy­
tuacja w całym wojewódz­
twie nie wygląda tak różowo. 
Są bowiem i. takie gospodar­
stwa zespołowe i indywidual­
ne, które jeszcze do tej pory 
nie rozpoczęły siewów.

Np. członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Ogrodnikach 
w pow. elbląskim zwlekają z 
rozpoczęciem siewów, ponie­
waż — jak sami mówią — 
gleba jest jeszcze bardzo wil­
gotna. Nie usprawiedliwia ich 
to jednak w zupełności. Po­
winni przecież w miarę mo­
żliwości (a te możliwości są) 
siać na najwyżej położonych 
i najbardziej obeschniętych
kaw alkach pól.

Pora jest bowiem późna i 
każdy dzień zwłoki grozi 
zmniejszeniem przyszłych plo 
nów,

Odpowiadając minister 
Stefan Żółkiewski wyjaśnił 
niektóre aktualne problemy 
szkolnictwa wyższego. Z u-
znaniem przyjęli zebrani za­
powiedź rozszerzenia upraw 
nień rektorów, dziekanów 
oraz rad wydziałowych w 
zakresie spraw organizacyj­
nych i programowych oraz 
takiej reorganizacji studiów7, 
która zapewniłaby młodzie­
ży większą samodzielność 
studiów.

---- ©-----

Polsko-węgierska
współpraca

WARSZAWA (PAP). Z 
Budapesztu powróciła do 
Warszawy delegacja Mini­
sterstwa Łączności PRL.

W czasie pobytu na Wę­
grzech przedstawiciele Pol­
ski zawarli umowę w spra­
wie ruchu pocztowego, u- 
mowę w sprawie ruchu te­
lekomunikacyjnego oraz pro 
tokół o dlalszym zacieśnie­
niu współpracy naukowo - 
technicznej w dziedzinie łą­
czności pomiędzy obu kra­
jami.

Polskę nie łączyły do tej 
pory z Węgrami umowy w 
tej dziedzinie. Zawarcie ich 
oznacza dla mieszkańców 
obu krajów dalsze ułatwie­
nia w korzystaniu z usług 
pocztowych, telefonicznych, 
telegraficznych itp.

-----O—-

Wymianu wizy! 
szuedzkich 
i radz.eckich 
okrętów 
wo)emtych

SZTOKHOLM (PAP) Szwedz 
W krążownik „Tre Kronor"
wraz 7, dwoma jr'szczycielami 
złoży w dniach od 3 do 7 sierp­
nia wizyto w radzieckim porcie 
Rydze.

W tym samym czasie krążow- 
ni radziecki „Mołotowsk" wraz 
z niszczycielami złoży wizytę 
w porcie szwedzkim Goetebora,

2 bm. z przystani Że­
glugi Przybrzeżnej vj 
Gdyni wyruszył w piemo 
szy kilkugodzinny rejs po 
Zatoce Gdańskiej statek 
m/s „Mazoivsze“. W pierw 
szej przejażdżce wzięło 
udział około 300 przodo­
wników pracy z różnych 
zakładów produkcyjnych 
i instytucji trójmiasta. 
Dziś 6 bm„ statek pasa­
żerski Polskich Linii Oce­
anicznych m/s „Mazow­
sze“ trzykrotnie wyruszy 
z przystani Żeglugi Przy 
brzeżnej w Gdyni na 
2-godzinne rejsy po Zato 
ce Gdańskiej. Pierwszy 
rejs rozpocznie się o go­
dzinie 11 a następne o 
godz. H i 17. W czasie 
rejsów popołudniowych do 
datkową atrakcję stano­
wić będzie dancing.

Od 7 maja br. m/s „Ma 
zowsze“ kursować będzie 
raz w tygodniu na trasie 
Gdynia — Szczecin. W 
każdą niedzielę natomiast 
amatorzy wycieczek mor 
skich będą mogli popły­
nąć statkiem na kilkugo­
dzinny rejs. Na zdjęciu: 
Na pokładzie m/s „Ma­
zowsze“.

CAF fot. Uklejewski

ŁÓDŹ (PAP). 4 maja br. 
odbyło się w Łodzi spotka­
nie I sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR — Ed­
warda Ochaba z ponad czte­
rema tysiącami łódzkich a- 
ktywistów partyjnych i 
związkowych.

Zgromadzeni aktywiści ser 
decznie powitali I sekreta­
rza KC PZPR, który wygło­
sił obszerne przemówienie, 
poświęcone aktualnym za­
gadnieniom życia politycz­
nego i społecznego w na­
szym kraju na tle proble­
mów XX Zjazdu KPZR. W 
przemówień.u Edward O 
chab przypomniał również 
jednolitofrontowe walki łódź 
kiej klasy robotniczej z ka­
pitalistycznym i faszystow­
skim uciskiem w latach 
1935 — 36.

Referat stał się podstawą j

ożywionej, szczerej dyskusji.
Szczególnie wiele uwagi 

poświęcono zagadnieniom 
szerokiego wprowadzenia i 
ugruntowania leninowskich 
norm pracy partyjnej, ko­
nieczności zwalczania pozo­
stałości kultu jednostki, sil­
niejszego powiązania orga­
nizacji partyjnych z masami 
bezpartyjnymi, a także roli 
i zadań inteligencji w życiu 
kraju. Sporo miejsca zajęły 
w dyskusji zagadnienia, 
związane z poprawą warun­
ków życia.

Wiele zainteresowania wy 
wołały odpowiedzi I sekre­
tarza KC PZPR dotyczące 
problemów życia partyjne­
go, gdy mówił on o roli 
KPZR i stosunku naszej 
partii do dorobku i wska­
zań XX Zjazdu.

Komunikat Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP). W wy lizy błędów i wypaczeń w 

niku prowadzonej przez Biu­
ro Polityczne KC PZPR ana-

Sukcesy ZSRR
w polityce międzynarodowej 
dyktują Radzie NATO
poszukiwanie nowych metod 
działalności Paktu Atlantyckiego
Dulles przedłożył Radzie

Premier Cuy Met
znowu stawiał
kwestię zaufania

PARYŻ (PAP). W dniu 5 ma 
ja rano odbyło się w Zgroma­
dzeniu Narodowym głosowanie 
nad Votum zaufania dla rządu 
Guy Molleta.

Rząd uzyskał Votum zaufania 
znaczną większością głosów.

Premier Guy Mollet wysunął 
w czwartek 3 maja kwestie zau 
fania, domagając sie uchwale 
nią bez zmian dwóch artykułów 
projektu rządowego, dotyczą 
cych sposobu finansowania oraz 
organizacji fundüszu emerytur 
i rent starczych, jak również u 
chwalenia całości projektu.

Zgromadzenie głosowało wiec 
nad zaufaniem dla rządu trzy­
krotnie.

—m—

ONZ zastanawia się 
nad wykorzystaniem
dla potrzeb
ludzkości
energii
słońca, wiatru 
i morza

NOWY JORK (PAP). Zakoń­
czyła sie tu sesja Rady Społecz­
no-Gospodarczej ONZ. Rada 
wypowiedziała sie jednomyślnie 
za przyspieszeniem uprzemysło 
wienia krajów gospodarczo za­
cofanych oraz za rozwijaniem 
prac nad sposobami wykorzy­
stania energii słońca, wiatru i 
morza dla potrzeb ludzkości.

Uchwalono również wniosek
0 zwołanie światowej konferen 
cji poświęconej sprawie bar­
dziej skutecznego zastosowania 
energii atomowej w przemyśle, 
rolnictwie i energetyce Termin 
konferencji ma być wyznaczony 
podczas następnej sesji Radv 
latem .1957 roku

W skład Rady dokooptowano 
niektóre spośród państw przyję 
tych ostatnio do ONZ, a miano­
wicie: Bułgarię, Rumunię, Wę­
gry, Hiszpanie, Wiochy, Austrie
1 Cejlon.

„lO-leSni plon 
sirnSegii Zachodu 
w obliczu zmiesi 
iakiyki mdzleckiei“

PARYŻ (PAP). Jak wynika 
z relacji wszystkich komenta 
torów, sesja Rady NATO od­
bywa się pod znakiem zmian 
zaszłych ostatnio w sytuacji 
międzynarodowej — przede 
wszystkim z inicjatywy 
Związku Radzieckiego. §vvia- 
domość tych zmian dyktuje 
uczestnikom sesji poszukiwa 
nie innych metod działalno­
ści bloku atlantyckiego. Bar­
dzo wiele mówi się o potrze­
bie rozwijania działalności 
tego bloku również w dzie­
dzinie gospodarczej, a nie 
tylko militarnej.

Zmiany metod organizacji 
atlantyckiej domagał się m. 
in. również sekretarz stanu 
USA Dulles. Przyznał oh — 
jak informuje korespondent 
United Press — że „w Sta­
nach Zjednoczonych toczy 
się obecnie wielka debata nad 
kwestią, która strona wygry­
wa zimną wojnę...“ Poświęcił 
on wiele uwagi zarówno zmia 
nom wewnętrznym w Związ­
ku Radzieckim, jak i inicjaty 
wde ZSRR na terenie między­
narodowym. Dulles* oświad­
czył, że „radziecka aktyw­
ność ekonomiczna w krajach 
słabo rozwiniętych jest nie­
pokojąca“. Zmuszony on był 
stwierdzić, że polityka ZSRR, 
realizowana w myśl uchwal 
XX Zjazdu KPZR, stwarza 
pewne nowe perspektywy, 
ale „ostrzegał“ równocześnie 
przed ewentualną nową zmia 
ną „taktyki radzieckiej“.

Co się tyczy brytyjskiego 
ministra spraw zagranicz­
nych Lloyda to — jak donosi 
agencja Reutera — oświad­
czył on, że rozmowy przepro­
wadzone w Londynie z przy­
wódcami radzieckimi zwięk­
szyły szanse „lepszych kon­
taktów między Zachodem a 
Wschodem“.

Z deklaracji złożonych na 
piątkowym posiedzeniu po­
południowym można odnieść 
wrażenie, — stwierdza agen­
cja France Presse — że 
wszyscy mówcy są zgodni co 
do tego, że NATO musi „ara­
bie cośkolwiek, aby przyjść z 
pomocą krajom słabo rozwi­
niętym“.

Dotychczas wpłynęły
konkretne propozycje:

rem sekretarz stanu USA Dul 
les wezwał uczestników 
NATO do opracowania „10- 
letniego planu strategii poli­
tycznej i ekonomicznej Zacho 
du w obliczu ostatnich zmian 
taktyki radzieckiej“.

W tym celu rada NATO 
miałaby powołać specjalną 
grupę dwóch — trzech mini­
strów spraw zagranicznych, 
którzy przeprowadziliby „nie 
zwloczne konsultacje“ z po­
zostałymi członkami NATO 
w sprawie przyszłej działal­
ności bloku atlantyckiego ,,w 
dziedzinach nicmilitarnych“.

pracy partyjnej i państwo­
wej, jakie miały miejsce w 
ubiegłych latach, Biuro Poli­
tyczne krytycznie oceniło 
działalność tow. Jakuba Ber­
mana w dziedzinach nad któ­
rymi sprawował nadzór.

W związku z tym tow. Ja­
kub Berman złożył rezygna­
cję ze stanowiska członka 
Biura Politycznego i wice­
premiera rządu.

Biuro Polityczne rezygna­
cję przyjęło i postanowiło wy 
stąpić na najbliższym plenum 
Komitetu Centralnego PZPR 
z wnioskiem o zatwierdzenie 
tej decyzji.

-----®-----

Polska wybrana
do Komisji Praw 
Kobiet w ONZ

NOWY JORK (PAP). W Ra­
dzie Gospodarcze) i Społecznej 
ONZ odbyły się wybory do po­
szczególnych komisji funkcjo­
nalnych. Polska została wybra­
na do Komisji Praw Kobiet, o- 
trzymując 18 głosów na 18 człon 
ków Rady.

Kolumbiet pierwszy we 
ZSRR przodownikiem wfścigu
Włoch Gestari odzyskał żółtą koszulą
Polska na 3 miejscu
po 4 etapach
(Korespondencja własna »Dziennika Bałtyckiego« )

4 etap Wyścigu Pokoju zakoń 
czył się nieoczekiwanym zwy­
cięstwem kolarza radzieckiego 
KOLUMBIETA, który trasę ze 
Stalinogrodu do Wrocławia prze 
był w 4:33,33 (średnia szybkość 
ponad 40 km/godz.), wyprzedza­
jąc dosłownie o gumę Czecho- 
słowaka KRIVKĘ. Pierwszy z 
Polaków KRÖLAK przybył na 
szóstym miejscu o 30 sekund za 
zwycięzcą. Świetna jazda KO­
LUMBIETA i CZIZIKOWA za­
pewniła drużynie ZSRR zwy­
cięstwo na etapie — 13:41,14
przed .WŁOCHAMI — 13:42,19,
FRANCJĄ — 13:45,09 i POLSKĄ 
—13:45,23. Po 4 etapach prowa­
dzi zespołowo ZWIĄZEK RA­
DZIECKI 47:42,28,

Fantastyczne wprost zmiany 
notujemy w tegorocznym Wy­
ścigu Pokoju. Po raz czwarty 
zmienia się drużynowy prżodow 
nik. Żaden z posiadaczy żół­
tej koszulki dłużej jak dzień 
w niej nie jechał. Ataki na po­
zycje lidera są tak silne, że na 
poru przeciwników nie wytrzy 
mu ją najlepsi kolarze wyścigu.

Moje sprawozdanie rozpo­
cznę od rozmowy jaką na me­
cie na stadionie olimpijskim 
we Wrocławiu miałem z tre­
nerem Wandorem.

Nasi kolarze jadą w „krat­
kę“ i to przede wszystkim z 
powodu braków taktycznych, 
tyle razy mówiliśmy o tym, 
że powinni siedzieć bliżej czo 
ła i nie pozwolić się zepchnąć 
gdzieś na koniec kolumny. 
Trudno jest pilnować przeciw 
ników jeżeli się jedzie u koń 
ca długiego węża. — To że ich 

trzy stać było na odparcie ataków, 
to fakt, że cala szóstka zna­

li pineau przedstawił pro­
jekt utworzenia agencji do 
spraw „ogólnoświatowego 
rozwoju gospodarczego“;

2) wioski minister spraw za 
granicznych Martino zapropo

i Dokończenie na str. 2

WYNIKI INDYWIDUALNE 
IV ETAPU

Kolumbiet (ZSRR) 4:32,33
„owal pogłębienie wspólpra- wwi
cy cz.on *ó a !> oku a Jantyc 4. Nyman (Fi.ulandia) 4:33,33

10. Cestari (Włpchy) 4:34,08 
26. Bugalski (Polska) 4:35,03 

Wiśniewski, Kowalski, Chwien 
dacz i Więckowski sklasyfikowa 
ni zostali w grupie od 29 do 68 
miejsca — wszyscy w czasie 
4:36,17.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO 4 ETAPACH

1. Cestari (Włochy) 15:53,31
2. Kłewcow (ZSRR) 15:54,24
3. Kolumbiet (ZSRR) 15:54,26
4. Bruni (Włochy) 15:54,40
5. Schur (NRD) 15:55,01
6. BUGALSKI (Polska) 15:55,17
7. Dimow (Bułgaria) 15:55,27
8. Dumitrescu (Rumunia) 15:55,31
9. Cziżikow (ZSRR) 15:55,31 

10. Le Mann (Francja) 15:55,55 
16. KOWALSKI (Polska) 15:56,31 
21. Więckowski (Polska) 15:56,56 
25. Królak (Polska) 15:57,29
38. Chwiendacz (Polska) 16:00,12 
62. Wiśniewski (Polska) 16:10,24

WYNIKI DRUŻYNOWE 
IV ETAPU

1. ZSRR -
2. Włochy
3. Francja
4. Polska -
5. Belgia

13:41,14
- 13:42,19
- 13:45,09
- 13:45,23 

13:45,23
6. Bułgaria — 13:45,23
7. Austria — 13:45,23
8. CSR — 13:46,07
9. NRD — 13:46,42 

10. Anglia — 13:47,37

WYNIKI 
PO 4

DRUŻYNOWE
ETAPACH

kiego „w dziedzinach niemi­
li tarnych“;

3) agencja Reutera dowia­
duje się, że w piątek wieczo-

5. Guglielmoni (Włochy) 4:34,03
6. KRÖLAK (Polska) 4.34,03
7. Butzen (Belgia) 4:34,03
8. Üimov (Bułgaria) 4:34,03
9. Bruni (Włochy) 4:34,08

1. ZSRR — 47:42,28
2. Wiochy — 47:43,52
3. Polska — 47:45,13
4. Belgia — 47:46,05
5. Francja — 47:48,13
6. Bułgaria — 47:48,43
7. NRF — 47:50,34
8. NRD — 47:50,42
9. Anglia — 47:51,25

10. Holandia — 47:57,31
11. Austria — 47:59,49
12. Rumunia — 48:00,05
13. CSR — 48:02,52
14. Jugosławia — 48:06,08
15. Szwecja — 48:C9,a4
16. Węgry
17. Dania
18. Szwajcaria
19. Finlandia
20. Polonia franc.
21. Norwegia
22. Luxemburg
23. Albania
24. Egipt

C^3B
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„Dziękujemy wam, drodzy polscy 
przyjaciele, za serdeczne przyjęcie“

Członkowie FBI w gościnie
u polskiej młodzieży

Dalsze udogodnienia dla chłopów Uczciwość,
r podbiła serca Duńczyków

Dochodziła godz. 18, gdy 
przed Morski Dom Kultury w 
Nowym Porcie zajechały dwa 
czerwono - żółte autobusy. 
Wysiadają z nich, owacyjnie 
witani, młodzi FDJ-owcy, któ 
rzy w ub. piątek przybyli do 
Gdańska na pokładzie trzech 
jachtów: „Wilhelm Pieck‘‘,
„Ernst Thaeimann“ i „John 
Scheer“.

W sali widowiskowej MDK 
zebrali się przedstawiciele 
wszystkich środowisk młodzie 
ży Wybrzeża. W prezydium 
zasiedli m. in. przewodniczą 
cy Z W ZMP Andrzej Bereza, 
wiceprzewodniczący ZW 
ZMP Milik, kierownik wy­
działu zagranicznego ZG 
ZMP Kinecki i zaproszeni 
goście.

Orkiestra gra hymny pań­
stwowe Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej i Polski, 
po czym w imieniu młodzie­
ży niemieckiej występuje 
członek Rady Naczelnej FDJ 
— H.J. Luedeke.

Dziękujemy wam, drodzy 
polscy przyjaciele — powie­
dział on m. in. — za serdecz­
ne przyjęcie, jakiego doznali­
śmy w Nowym Porcie i w poi 
skim mieście Gdańsku. — Da 
lej H.J. Luedeke szeroko o- 
mówił sprawę zorganizowa­
nia w Rostocku międzynaro­
dowego spotkania młodzieży 
krajów nadbałtyckich.

Chcemy — powiedział mów 
ca na zakończenie — by spot 
kanie to odbyło się pod ha­
słem „Morze Bałtyckie 
morzem pokoju“.

Po przemówieniu Luede­
ke wręczył przewodniczące­
mu Berezie piękny album 
zdjęć z życia miasta i portu 
Greifswald w NRD.

Teraz przemawia Kinecki 
z ZG ZMP, a po nim głos za­
biera oficer polityczny stat­
ku „Wilhelm Pieck“ Heinz 
Born, pozdrawiając w imie­
niu kapitana i załogi całą 
polską młodzież. Bom po 
swym przemówieniu wręcza 
dyrektorowi Morskiego Do­
mu Kultury miły upominek
— artystycznie wykonane du 
że zdjęcie „Wilhelma Piecka“.

Na sali rozbrzmiewają go­
rące oklaski. Ktoś z balkonu 
rzuca okrzyk: Freundschaft. 
Zebrani podejmują okrzyk i 
po chwili wszyscy już skandu 
ją: Freundschaft — Przyjaźń
— Freundschaft — Przyjaźń. 
W czasie występów artysty-

osiedlających się na ziemiach zachodnich
Uchwała Prezydium Rządu

WARSZAWA (PAP). — Na 
ziemiach zachodnich osiedla­
ją się nadal rodziny chłop­
skie z gęsto zaludnionych wsi 
województw centralnych i 
wschodnich. Na ziemiach 
tych, a zwłaszcza w woje­
wództwach: koszalińskim,
szczecińskim, zielonogórskim, 
olsztyńskim, wrocławskim i 
opolskim, istnieją nadal mo­
żliwości osiedlania się. Dla 
osadników przygotowano 
tam już ponad 2.600 budyn­
ków mieszkalnych wraz z za 
budowaniami gospodarskimi.

Rodziny chłopskie, wyjeżdża 
jące na ziemie zachodnie, bę­

dą korzystały z jesz
CZE WIĘKSZEJ POMOCY

przewiduje również zwiększe­
nie umarzalnych pożyczek na 
zakup inwentarza żywego. Na 
kupno krowy pożyczka ta wyno 
si obecnie 3.500 zł, czyli o 1200 
zł więcej niż w latach poprzed-

PANSTWA Zapewnia to im:£lc|»\ Na kupno konia 3.300 zł.
• Rodziny osadników, skladają-podjęta ostatnio przez Prezy- j 

dium Rządu uchwala w spra | zdolnych do pracy, 
wie akcji osiedleńczej w 1956 j -PL0ceiit.0.!^ą
roku.

ce się z więcej niż dwóch osób 
inog-t uz.y- 
pożyczkę u 

marzalną na zakup zarówno kro 
jwy, Jak i konia. Z przywileju 
jtego mogą korzystać również 

Uchwała ta przede wszystkimi żołnierze Wojska Polskiego zwoi 
znacznie rozszerza dotychczasoi nienl po odbyciu zasadniczej
we środki pomocy finansowej 
dla osadników. Z większej po 
mocy korzystać będą np. rolni 
cy. którzy wstąpią do spółdziel­
ni produkcyjnych. Do ub. roku 
otrzymywali oni na zagospodaro 
wanie działki przyzagrodowej 
pożyczkę w wysokości 1 tys. zł. 
Obecnie uzyskać oni mogą na 
ten cel długoterminowy kredyt 
wynoszący 2 tys. zł. Uchwała

Opierając ssą na
interpretowaniu faktów
SPD odrzuciła
oferlę W. Ulbrichta i (1. Gmltuvnhla

, BERLIN (PAP). Kierow- 
cznych panuje miła, niczym nictwo Socjaldemokratycznej

Kolumbie!
pierwszy
we Wrocławiu
ZSRR przodownikiem 
po 4 etapach
0 Dokończenie ze str. 1 
lazła się prawie w czole za­
raz za zwycięzcami — kończy 
Wandor.

Bohaterem wyścigu był 23 
letni kolarz z Kijowa Kolum- 
biet. Już na 28 kim zorgani­
zował on ucieczkę pociągając 
za sobą 2 Holendrów — Hofa
1 Wolfsa, Rumuna Zanoni i 
Czechoslowaka Svaba. Grupa 
czołowa złożona z 100 kola­
rzy nie reaguje wcale na to i 
szóstka ta na 50 kilometrze 
ma już 2 minuty przewagi.

Wreszcie Polacy się „obu­
dzili“ wyrywa się Bugalski 
pociągając Belga Van der Lin 
dena.

Za Strzelcami Opolskimi, 
w których finisz wygrał Ko- 
lumbiet 57 km od mety gru­
pa uciekinierów gubi obu Ho 
lendrów, którzy mają defek­
ty. Za pozostałą czwórką 
trwa szalony pościg 15 zawód 
nifców, wśród których jest Bu 
galski. Przed Opolem (90 km 
od mety) obie grupy łączą się 
ze sobą, a lotny finisz w tym 
miejscu wygrywa Włoch Gu 
glieimoni.

Sytuacja naszej drużyny za 
czyn a być niewesoła. Nasze 
przodownictwo jest poważnie 
zagrożone. Wprawdzie jest 3 
Anglików i Francuzów po 2 
kolarzy ZSRR i Belgii i tylko 
jeden Polak. Dalsi Polacy — 
Wiśniewski i Królak są w dru 
giej grupie o 2 minuty w tyle. 
W trzeciej grupie jadącej w 
odległości około 1 km — Więc 
kowski, Chwiendacz i Kowal 
ski. Jedyna więc nadzieja, że 
druga grupa dogoni pierw­
szą. Zaszły jednak dwa wy­
padki, które zadecydowały 
o utracie naszego przodowni­
ctwa — Wiśniewski łapie gu­
mę, a Kolumbiet po raz dru 
gi inicjuje ucieczkę pociąga­
jąc za sobą Cziżikowa, Nyma 
na i Czechoslowaka Krivka.

Decydująca batalia rozgry 
wa się w ostatnich 40 kilome 
trach. Anglik Brittain ma de 
fekt i odpada. Z trzeciej gru­
py zaczynają fantastyczny 
pościg Bruni i Schur, a z dru 
giej Królak, Belg Butzen, Gu 
glieimoni i Dimov. Jeszcze 30 
km przed metą pierwsza 
czwórka ma 2 minuty przewa 
gi, wydaje się nawet, że do; 
dą ich przed stadionem. Ale 
obaj kolarze radzieccy wyka­
zują znakomitą kondycję i 
chociaż słabiej finiszowali, 
aniżeli goniąca ich grupa to 
jeszcze utrzymali 30 sekund 
przewagi.

Ą. Skoś.

nieskrępowana atmosfera. 
Młodzi wymieniają znaczki, 
emblematy i adresy.

Wieczorem w „Marysień­
ce“ znów spotkali się młodzi 
FDJ-owcy ze swymi polski­
mi kolegami. Toasty Luedeke 
i Berezy przeplatane były 
"horalnym śpiewem oraz wy­
stępami sekstetu żeńskiego 
Zakładów Mięsnych i piosen 
karza „Bim_Bomu“ Chyły.

Wczoraj około godz. 12 goś 
cie opuścili Wybrzeże. Dale­
ko, aż za falochron towarzy­
szyła jachtom motorówka, na 
której płynęli przedstawicie­
le ZW i ZM ZMP oraz dele­
gaci młodzieży. „Do zobaczę 
nia w Rostocku“ — skando­
wali w swym ojczystym ję­
zyku FDJ-owcy. Do zobaczę 
nia.

(Lech)

Nasz nowy statek
m-s „Słowacki“
już w eksploatacji

Pływający do niedawna w 
time-charterze „Polfrachtu“ 
norweski statek „RENA“ zo­
stał zakupiony w br. przez 
PMH dla Polskich Linii Oce­
anicznych.

Jest to dwuśrubowy moto­
rowiec zbudowany na stoczni 
duńskiej w 1924 r„ (a więc li­
czy już 32 lata).

Znajduje się on jednak w 
dobrym stanie technicznym, 
gdyż w ub. roku wymieniono 
stare, zużyte motory na jak 
najbardziej nowoczesne. Po­
nadto „Słowacki“ (bo taką 
nazwę otrzymał m/s „Rena“) 
jest bardzo ekonomiczny w 
eksploatacji dzięki małej 
konsumcjii paliwa. Ładow­
ność statku wynosi 8 tys. ton, 
a jego szybkość eksploatacyj­
na 11 — 12 węzłów.

„JULIUSZ SŁOWACKI“ 
już pływa. 21 ub. m. odbyło 
się podniesienie bandery na 
statku, który udał się do nor 
weskiego portu Kirkenes po 
rudę, skąd za kilka dni wraca 
do Gdańska.

Pierwszy rejs na regular­
nej linii południowo - ame­
rykańskiej (Gdynia — Rio de 
Janeiro — Santos — Buenos 
Aires — Gdynia) „Słowacki“ 
rozpocznie pod kierowni­
ctwem kpt. JERZEGO OSOW 
SKIEGO (b. kpt. m/s „Orło­
wo“) już w bieżącym mie­
siącu. (Iech)

Partii Niemiec (SPD) opubli 
kowało w Bonn oświadczenie 
w odpowiedzi na pismo W. 
Ulbrichta i O. Grotewohla do 
przewodniczącego SPD E. 
Olienhauera. Pismo zawiera­
ło, jak wiadomo, propozycje 
zmierzające d!o osiągnięcia 
wzajemnego zrozumienia mię 
dzy Niemiecką Socjalistycz­
ną Partią Jedności (SED) a 
SPD. Kierownictwo SPD od­
rzuciło te propozycje i nie- 
śc:śle interpretowało niektóre 
fakty.

„Neues Deutschland“, ko­
mentując oświadczenie kie­
rownictwa SPD, pisze:

Z oświadczenia tego wynika, 
że niektórym członkom kierow­
nictwa SPD w niedostatecznym 
stopniu znane są rzeczywiste 
fakty z działalności Biura 
Wschodniego SPD. Oświadcze­
nie przedstawia sprawę tak jak 
gdyby Biuro Wschodnie nie by 
ło organizacja szpiegowska, lecz 
organizacją polityczną. O czy­
nie wręcz przeciwnym świadczą 
opublikowane przez nas liczne 
fakty ustalone przez organy 
wymiaru sprawiedliwości NRD 
i potwierdzone przez osoby, któ 
re współpracowały z Biurem 
Wschodnim.

Należy — kontynuuje dzien­
nik — wskazać również na inną 
nieścisłość w oświadczeniu kie­
rownictwa SPD. Mowa jest tam
0 „zakazie działalności SPD" na 
terytorium NRD. Jednak wia­
domo, że działalność SPD nie 
jest u nas zakazana i że w 1946 
roku połączyła się ona z KPD, 
w wyniku czego powstała Nie­
miecka Socjalistyczna Partia 
Jedności. Osiągnięta w ten spo 
sób jedność robotników umożli­
wiła klasie robotniczej w so­
juszu z chłopstwem pracującym
1 inteligencja ujęcie w swe ręce 
władzy politycznej w NRD 1 o- 
siągniecie takich sukcesów poli 
tycznych, gospodarczych. spo­
łecznych i kulturalnych, któ­
rych masy pracujące nigdy się 
nie wyrzekną. Sukcesy te osiąg 
nięto również dzięki wysiłkom 
byłych socjaldemokratów, któ­
rzy obecnie zjednoczeni są wraz 
z komunistami w szeregach 
SED.

Uważamy — stwierdza 
dziennik — łż oświadczenie w

Bonn nie jest ostatnim sło­
wem kierownictwa SPD.

My ze swej strony podjęliś­
my realne kroki w celu osiąg 
nięcia wzajemnego zrozumie­
nia między partiami robotni­
czymi oraz odprężenia. Robot 
nicy mają wszelkie podsta­
wy po temu, aby oczekiwać 
od SPD, by również podjęła 
odpowiednie kroki w tym 
kierunku.

służby wojskowej, którzy w 
ciągu roku od chwili osiedlenia 
się zawrą związek małżeński.

Niezależnie od tego osadnikom 
przyznawane są długotermino­
we kredyty do wysokości 3 tys. 
zł na zakup lub remont Inwen­
tarza martwego, na kupno drób 
nego inwentarza żywego i pa­
szy, na orkę, nawozy sztuczne, 
nasiona siewne itp. oraz krótko­
terminowe kredyty w wysoko­
ści niezbędnej na zaspokojenie 
innych pilnych potrzeb rodziny.

Na pomoc finansową dla 
chłopów, którzy osiedlą się

Załoga „Gdy 10“ wyłowiła sieci duńskie
wartości
12.000 koron

naszych rybaków nie jest 
zjawiskiem powszechnym. 
Toteż, naszym zdaniem, 
Zarząd Główny Zrzesze- 

. i nia Rybaków Morskich w 
W trzeciej dekadzie kwiet- j oprócz słów po-

nia załoga kutra indywuduai- j j zadośćuczynienia
„ortr. t wevii-i rtrtv 10“ Vrtnre-i H .nego z Helu 
go szyprem

,Gdy 10“, które- 
’est Mieczysław moralnego, powinien pomy­

śleć też przy najbliższej oka-
KUBIAK, przywiozła do por- ( zj. q jakieJ-ś nagrodzie dla za- 

. -«-«-■ 1 logi >Gdy 10« której przy­
kładny czyr przysporzył do­
brej sławy polskim rybakom 
u jeszcze jednego naszego są­
siada bałtyckiego.

(czech)

tu helskiego znalezione na i 
morzu 75 plawnic łososio­
wych, 6 bojek flagowych i 2 
bojki latarniowe.

Mniej więcej w tym sa­
mym czasie do portu włady- 
sławowskiego schronił się 
przed sztormem duński ku­
ter łososiowy „R 86“, którego 
załoga wypytywała rybaków 
polskich, czy przypadkiem 
nie znaleźli porwanych przez 
fale sieci. Wiadomość ta bar­
dzo szybko dotarła drogą ra­
diową do serwisu helskiej

w tym roku na ziemiach za-i ”4^ • , . . 0_ , . ,Wkrótce, bo juz 27 kwiet­
nia, załoga kutra duńskiegochodnich, państwo przezna­

czyło ponad 52 miliony zł. 
Ogromna większość tej kwo­
ty, bo 44,5 min zł udzielona 
zostanie w formie pożyczek 
umarzalnych.

Niezależnie od powyżej o- 
mówionych — osadnicy korzy 
stają również ze wszystkich 
innych form pomocy i udogod 
nień, przysługujących im od 
szeregu lat.

M. łn. przewóz całego łch mte 
nia odbywa się na koszt pań­
stwa, przez pierwsze lata zwol­
nieni są od płacenia podatku 
gruntowego i obowiązkowych do 
staw zbóż. mleka, ziemniaków i 
zwierząt rzeźnych oraz od obo­
wiązku świadczeń w naturze na 
niektóre cele publiczne ltp.

R 86“ przybyła do Helu po 
swoje sieci. Po zidentyfikowa 
niu sprzętu przekazano Duń­
czykom 75 pławnic wartości 
12 tysięcy koron duńskich 
oraz 8 bojek flagowych i la­
tarniowych.

Szyper kutra ,,R 86“ KARL 
WANG był bardzo wdzięcz­
ny rybakom polskim za zwrJ 
cone sieci i nie szczędził im 
słów uznania.

Czynem tym załoga kutra 
„Gdy 10“ zasłużyła sobie ze 
wszech miar na pochwałę, 
tym bardziej, że tego rodzaju 
skrupulatna uczciwość wśród

Dzwoń, dzwoń, dzwoń, dzwoneczku
czyli ponura historia 
krowiego dzwonka

dy raptem ] złotówką i 5 gro 
szami. Podano również, że 
czas produkcji dzwonka wy­
niesie 7 minut.

Cejlon żąda
zlikwidowania
baz brytyjskich

LONDYN (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera, premier nowe 
go rządu cejlońskiego S. Ban- 
daranaike poinformował dowód 
cę brytyjskiej marynarki wo­
jennej lorda Mountbatten, iż 
wszystkie bazy lotnicze i mor­
skie Wielkiej Brytanii na tery­
torium Cejlonu muszą być zli­
kwidowane, a obce wojska wy­
cofane z kraju.

Premier Bandaranalke prosił 
o przekazanie tej decyzji rządo 
wi brytyjskiemu.

Potworna zbrodnia w Dubielu
4-osobowa rodzina wymordowana

W ub. piątek 4 bm, ok. godz.
G rano w miejscowości Dubiel 
(gromada Tychnowy w powiecie 
kwidzyńskim) wydarzyła się 
zbrodnia, która wstrząsnęła do 
głębi opinią publiczną.

Mieszkaniec tej wsi 42-letni 
Kazimierz Szramowskt wymor­
dował całą czteroosobową rodzi 
nę rolnika Ziółkowskiego.

Wypadki miały taki oto prze 
bieg: Szramowski zamordował
najpierw swego szwagra, 53-let 
niego Leona Ziółkowskiego, znaj 
dującego się w momencie zbrod 
ni w oborze, p0 czym wpadł do 
mieszkania i zamordował swą 
42-letnią siostrę Bolesławę, żo­
nę Leona Ziółkowskiego. Na 
krayk matki wybiegi z sąsied­

niej izby 4-letni syn Ziółkow­
skich. Grzegorz, który jako na­
stępny padł ofiarą zbrodni. Nic 
koniec na tym — Szramowski 
dopełnił swego morderczego 
dzieła, zabijając również 5-mie- 
sięczną córeczkę Ziółkowskich. 
Narzędziem zbrodni we wszyst­
kich wypadkach była siekiera.

Natychmiast po dokonaniu 
czterech morderstw Kazimierz 
Szramowski popełnił samobój­
stwo, wieszając się wT oborze. 
Na razie wiadomo tylko tyle, że 
pomiędzy morderca a jego ofia­
rami istniały od dawna spory 
rodzinne.

Śledztwo w tej sprawie trwa. 
Prowadzi je prokurator w Kwi­
dzynie.

RÓŻNE są i różne bywały 
dzwony i dzwonki. Zna­

ne są więc — Dzwony Bazy­
lei, Dzwony Coraewdllskie, 
Dzwon Zygmunta i Rozbity 
Dzwon, Dzwonek Loretański, 
Zatopione Dzwony i jeszcze, 
dużo. dużo innych w szero­
kim asortymencie, ale takie­
go jeszcze nie było. Zresztą 
nic dziwnego. Każda „rzecz“ 
dzieje się kiedyś pierwszy 
raz.

Sprawa zaczęła się na po­
zór bardzo pospolicie, lecz 
...nie należy wierzyć pozo­
rom.

Oto w sierpniu ub. r. Cen­
trala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ — 
Stalinogród (czyli WZGS) za­
potrzebowała dla GS-ów 10 
tys. dzwonków. Takich zwy­
czajnych, które nadawałyby 
się dla krów, do sań, jak siię 
zdarzy.

CRS — Stalinogród porożu 
miała się więc ze Spółdzielnią 
Pracy „Emalia“ w Gdańsku 
oraz z jej nadrzędną jedno­
stką Woj. Zw. Spółdzielni Pra 
cy — Żarz. Prod. Metalowej. 
W dalszej kolejności Zarząd 
Prod. Metal, zgodnie z po­
rządkiem organizacyjno - 
prawnym przesiał do „Ema­
lii“ pismo:... „polecamy Za­
rządowi Sp-ni Pracy „Ema­
lia“ w jak najkrótszym ter­
minie załatwić sprawę zlece­
nia na dokumentację techni­
czną w Centralnym Biurze 
Konstrukcyjnym“ (Chodzi tu 
o CBK Centr. Związku Sp-ni 
Pfaey, Prac. Terenowa w 
Gdańsku).

Nie powiem, że „Emalia'' (któ 
ra ochoczo wykonuje piękne 
emaliowane tablice, rozsyłając 
Je po całym kraju, wyrabia 
zgrabne miski, miednice, garn­
ki ltp.) nie chciała pro­
dukować dzwonków. Wręcz prze 
clwnte. chciała. lecz gorąca 
chęć podjęcia nowego asorty­
mentu, Jakim miały być krowie 
dzwonki, nie przysłoniła Zarzą­
dowi „Emalii" rzeczywistości.

„Emalia“ bowiem wiedzia­
ła, że na prostej ścieżce mię­
dzy przyjęciem zamówienia 
a podjęciem produkcji stoi
(m. in.) dokumentacja tech­
niczna na oprzyrządowanie 
produkcji krowich dzwon­
ków.

„Emalia" zaproponowała klien 
towi by przemyślał swe możli­
wości zbytu i zechciał może 
swe zamówienie na 10 tys. szt 
dzwonków podnieść do 30 tys. 
szt., co znacznie wpłynie na po 
tanienie kosztów wytwarzania. 
Im wiecej (w tym określonym 
przypadku) dzwonków, tym tań­
szy koszt produkcji, tym tańszy 
produkt.

Wymieniono pisma. CRS

uznała słuszność uwag spół­
dzielni i w październiku pod­
niosła wysokość zamówienia 
do 22 tys. szt. z tym, że I par­
tia 10 tys. dzwonków wyko­
nana zostanie w 2 ostatnich 
miesiącach ub. roku.

I... teraz dopiero się zaczę­
ło. Woj. Zarząd Prod. Metal, 
zlecił CBK sporządzenie do­
kumentacji technicznej na 
oprzyrządowanie produkcja.

TRZY TECZKI 
WAGI 3 KG

Do pracy nad sporządza­
niem dokumentacji zasiadł 
sztab ludzi. Sztab??

Oczywiście, że sztab. A czy 
to tak łatwo zapełnić 3 tecz­
ki wagi 3 kg materiałami do­
kumentacyjnymi?

Badano więc (tak przypusz­
czam) przekrój prototypu dzwon 
ka u góry, przekrój prototypu 
dzwonka u dołu, długość serca 
i najwłaściwszy punkt zawie­
szenia; chodziło przecież i o do 
branie właściwej ilości drgań 
na sekundę, co decyduje — Jak 
wiadomo — o tonie, a ton dla 
krów rzecz nie taka znów obo­
jętna...

Nie, nie byłam w CBK, ale 
skłonna jestem wyobrazić so­
bie ten ruch. Pracowałam kie 
dyś w fabryce samolotów. 
Tam przy sporządzaniu tech­
nicznej dokumentacji też zaw 
sze było sporo roboty...

W dniu 21 stycznia br. CBK 
zakończyło pracę, przekazu­
jąc „Emalii“ dokumentację 
techniczną wraz z kosztem 
jej wykonania, wynoszącym 
22.743 zł.

W parę dni, kiedy zarząd 
„Emalii“ nieco ochłonął po 
wstrząsie, wysiał do CBK 
pismo z żądaniem niezwłocz­
nej rewizji cen dokumentacji. 
Zamiast odpowiedzi w spra­
wie obniżenia bezwstydnie 
wygórowanych przez CBK 
kosztów dokumentacji prze-, 
słano „Emalii“... zestawienie; 
kosztów produkcji dzwonka, I 
Co wyglądało mniej więcej 
tak:

Koszt dokumentacji — 
1099 roboczogodzin a 21 zl za 
godzinę. Razem 23.079 zł.

Zapobiegliwe CBK wyli­
czyło równocześnie, że w roz­
biciu na ilość krowich dzwon 
ków każdy z nich obciążony 
zostanie (kosztami dokumen­
tacji) w wysokości zaledwie 
1 zł i 15 gr.

Dalej CBK usłużnie podaje 
do wiadomości „Emalii“, że
wykonanie przyrządów z ma­
teriałem wyniesie ok. 21 tys. 
*1, co z kolei podzielone przez 
ilość dzwonków obciąży kaź-

wcale nie Śmieszne

WSZYSTKO to razem do 
pewnego czasu wyda- j 

walo się śmieszne, ale odech-j 
ciało mi się śmiiać przy prze­
glądaniu pism i pisemek w 
sprawie krowich dzwonków, j 

To nie jest zabawne, bo nie 
może być zabawna polityka j 
omalże lichwiarza, żerujące- i 
go na zaufaniu, w jakiego za­
bawia się CBK: obliczenia
kosztów wyprodukowania o- 
przyrządowania wraz z ma­
teriałem na 21 tys. zł...

Obojętne — czy CBK zażąda 
za swą dokumentację 22.743 zł 
czy 23.079 zł koszt dzwonka już 
dziś poważnie przekroczył owe 
10 zł, tj. kwotę dopuszczalna 
przez Państw. Komisję Cen. Ten 
koszt podskoczy jeszcze bar­
dziej, bowiem...

Klient nie doczekawszy się I 
partii dzwonków ani w listopa­
dzie, ani w grudniu... zmniej­
szył zapotrzebowanie o połowę. 
Był w prawie i nie miał obo­
wiązku analizowania sytuacji, 
kto był sprawcą, że produkcja 
dzwonków nie ruszyła w porę.

A trzeba wiedzieć, że były 
wszelkie szanse sporządzenia 
dokumentacji technicznej w 
„Emalii“ z tym, że byłaby tań 
sza. wykonana szybciej i bez 
detali niezbędnych być może 
przy produkcji... budzików. 
Ale cóż — nie wolno! 
Nie mogę pominąć i tego, że 
Żarz. Prod. Metalowej nie 
bardzo orientuje się w możli­
wościach „Emalii“. Nie pomy 
ślał np. o tym, skąd wziąć su­
rowiec na wykonanie oprzy­
rządowania produkcji.

Amerykanie
‘ !. próby
z bronią
termojądrową

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że wczoraj 
na jednej z wysp Atolu Eni- 
wetok Amerykanie dokonali 
próbnego wybuchu bomby 
atomowej. Agencja podaję, 
iż siila wybuchu bomby rów­
nała się około tysiącu ton 
trinitrotoluol u. W minutę po 
wybuchu grzyb dymny osiąg­
nął wysokość około 9 tys. me­
trów.

Przedstawiciele prasy i go­
ście obserwowali wybuch z 
pokładu okrętu „McKinley“ z 
od.-^ości około 25 km od 
miejsca wybuchu.

Wybuch bomby atomowej 
by! wstępem do rozpoczynają 
cych się we wtorek prób z 
bombami^ wodorowymi.

Agencja Reutera podaje, że 
we wtorek Amerykanie zamie 
rzają na jednej z wysp Atolu 
Eniwetok zrzucić pierwszy 
raz z samolotu bombę wodoro 
ivą. Na próbę wybuchu bom­
by zaproszono po raz pierw­
szy przedstawicieli prasy.

JUŻ WIEM NA PEWNO i
TUŻ teraz wiem, dlaczego 
" bakelitowa temperów- 

ka kosztuje 10 zł (pewnie do­
kumentacja). Już wiem dla- j 
czego niewielka naprawa da-j 
chu Starego Ratusza przez 
Spółdzielnię Pracy kosztowa­
ła ok. 11 tys. zł (pewnie do­
kumentacja). Wiem dlaczego 
mycie okien i podłóg w PGR 
Żuławy wyniosło ok. 4 tys. 
zł (pewnie dokumentacja)...

I wiem na pewno, że te cho 
robliwe stosunki muszą ulec 
zmianie. Nie po to zorganizo­
wano spółdzielczość, by do­
starczała powodu do śmiechu 
i drwin, by była powodem 
niezdrowych komentarzy, ja­
kich dziś na jej temat nie 
brak. Jasne — nie wszyst­
kiemu winne są Biura Kon­
strukcyjne. Są inne rozlicz­
nej zasadnicze powody, ale o 
tym potem. Na razie do arty ­
kułu sprowokowało nas CBK.

Ir. Pawlina-Chybowska

CIEKAWOSTKI
Zg^SWIATA

WYMOWNE OGŁOSZE­
NIE

W gazecie duńskiej „So 
ciał - Demokraten“ uka­
zało się w rubryce „Za­
miany“ następujące ogło­
szenie ;

„Nowy dwuosobowy na­
miot, tylko jeden raz u- 
żywany, zamienię na ivó- 
zek dziecięcy“.

Trzeba przyznać, że w 
niewielu słowach potvie- 
dziano tu bardzo wiele...

ZĄB — OLBRZYM
Uczony chiński dr Pet 

Wen-czung znalazł w gro­
cie to Kuang Si interesują­
ce wykopalisko: ząb cztero 
krotnie większy od zęba 
człowieka współczesnego. 
Badania tuykażą, czy jest 
to ząb małpy czy też 
praczłowieka.

Znalezisko odkryte zo­
stało w warstwie geolo­
gicznej, pochodzącej mniej 
więcej z tego samego okre 
su, co słynny „człowiek 
pekiński“, to znaczy 
sprzed kilkuset tysięcy 
lat. Czaszka i niektóre 
części szkieletu tzw. .,czło 
wieka pekińskiego“, od­
kryte zostały vj Chinach 
w roku 1929,

INTERESUJĄCE
ZNALEZISKO

Niemiecka ekspedycja 
naukowa, prowadząca ba­
dania ruin sumeryjskiej 
stolicy Uruk (dziś War­
ka iv południowym Ira­
ku) odkryła część g/obo 
wca, pochodzącego z 
wczesnego okresu kultu­
ry sumeryjskiej (przypu­
szczalnie na 4.000 lat 
przed n.e.), W grobowcu 
znajdują się duże ilości 
cennych naczyń z cerami 
ki i marmuru, jak rów­
nież duże płaszczyzny ka 
miennych intarsji, nie us 
tępujących sivoim pięk­
nem słynnym wykopali­
skom z Ur,

Ekspedycja liczy się po 
ważnie z tym, że dalsze 
prace wykopaliskowe do­
prowadzą do nowych, cen 
nych znalezisk.

1
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Stoczniowcy
szczecińscy
kończą kadłub

C^iira
Na jednej z pochylni 

Stoczni Szczecińskiej ro­
botnicy wzmagają tempo 
pracy, aby w przewidzia­
nym harmonogramem 
terminie spuścić na wodę 
kadłub nowego rudowę- 
głowca — pierwszego z 
serii zamówionych przez 
Chińską Repubi.kę Ludo­
wą. Konstrukcja tej se­
rii statków dostosowana 
jest do potrzeb i warun­
ków Chin.

Innowacją jest też dal 
sze zwiększenie w tym 
statku liczby elementów 
o konstrukcji spawanej, 
zamiast nitowanych. In­
nowacja ta pozwoli po­
dnieść jakość i precyzję 
wykonania kadłuba oraz 
skrócić i usprawnić mon­
taż na pochylniach

Kilka statków z budo­
wanej obecnie serii dla 
Chińskiej Republiki * Lu­
dowej, jeszcze w tym ro­
ku przekazanych zosta­
nie armatorowi.

Wielkie rejsy małej floty
dostępne dla każdego

0

13 linie regularnych 
wycieczki w morze 
rejsy śródlądowe

Słońce skwapliwie szukało okazji, by poprzez szpary mię­
dzy chmurami wysłać garść promieni na ziemię. Korzystając 
z tej iluminacji „PANNA WODNA" z iście kobiecym wdzię­
kiem zerknęła w zwierciadło wód kanału. Za jej przykładem 
poszła „BARBARA", „ZOFIA" i „GRAŻYNA".

To zresztą zrozumiałe, że i w tym roku zależy im na po­
wodzeniu. Nie darmo przez cała zimę odbywały w stoczniach 
kurację nadwyrężonych eksploatacja maszyn i urządzeń, prze­
chodziły staranną kosmetykę ka dubów i wnętrz. Teraz prawie 
wszystkie gotowe są do rozuoezęcla nowego sezonu. Najw>ż- 
sza pora, bo wreszcie nadchodzi już nie kalendarzowa, ale ta 
prawdziwa wiosna, umajona zielenią, pachnąca kwiatami, roz­
śpiewana ptasim chórem.

Znowu jak co roku na Wy­
brzeże przybędą wczasowicze 
i turyści, zaroją się gwar­
nym tłumem nadmorskie pia

licznych przybyszów z głębi 
kraju i zagranicy, informuje 
nas dyrektor ekspozytury 
gdańskiej — Ciechanowski

że. Na lazurowe szlaki wod-jkierownik działu ek&ploata- 
ne wypłynie biaia flota, a cyjnego Gwiazda.
rejs jej statkiem stanowić 
będzie dla każdego najmil­
szą rozrywkę i odpoczynek.

O tym, jak dyrekcja że­
glugi przygotowała się do 
nadchodzącego sezonu, czy 
potrafi zaspokoić wymagania 
mieszkańców Wybrzeża oraz

Sytuacja żeglugi 
i portów handlowych
w Anwfcs Południowej

Konferencja, do której 
także należy towarzystwo 
żeglugowe Hamburg — Süd­
amerika oraz Eggert & Am- 
sinck, ustali taryfy frachto­
we do Ameryki Południo­
wej. Importerzy i eksporte­
rzy mogą wobec tego liczyć 
na dłuższy okres niezmien­
nych kosztów frachtowych. 
Dla armatorów oznacza to, 
że taryfy jedynie powoli pój 
dą w ślad za wzrastającymi 
kosztami eksploatacji.

Od 1.938 — 39 r. wzrosły 
taryfy frachtowce od 100 do 
200 proc., dla niektórych 
grup towarów masowych 
nawet jeszcze bardziej. W 
porównaniu do okresu przed 
wojennego zestawienie la-

Jak wiadomo, w bieżącym 
roku nastąpiło połączenie

wat ptactwa wodnego, takie­
go jak kormorany, dzikie ła­
będzie itp., dalej — poprzez 
Kanał Warmiński (posiadają­
cy jedyne w Europie pochyl­
nie podnoszące statek na 
wózkach), a następnie przez 
piękne malownicze jeziora 
do Ostródy.

Planowane są rówmież rej­
sy rozrywkowe po morzu, 
zwiedzanie portów, poznawa 
nie miejscowości nadmor­
skich i piękna Żuławą

Ceny biletów na ogół nie 
są wysokie, a już wręcz ni­
skie dla liczących powyżej 10 
osób wycieczek, organizowa­
nych w dni powszednie. Wiel 
kim udogodnieniem dla pra­
cowników większych zakła­
dów produkcyjnych i dużych 
wycieczek są dodatkowe rej­
sy nieregularn?, uruchamia­
ne na żądanie w soboty i dni 
świąteczne.

Pcza tym Gdańsk łączyć

mimom.
0 Siigianie prac/
robotników
portowycli

Ostatnio nasze wydawnictwa 
% zakresu ochrony zdrowia ro­
botników portowych wzbogaciły 
się o nową pozycję. Stanowi ją 
broszura pt. „Higiena pracy ro­
botników portowych", której. 
autorem jest JAN HALINÓW-1 wpływa na wysokość

dunków uległo zmianie na 
skutek rozwijającej się indu 
strializacji Ameryki Połucl- . „ , .. .
niowej. Na miejsce drogo- 1 Gdynia ’ a w PieiVi‘
cennej i opłacalnej drobnicy 
wchpdzi obecnie masówka.

Koszty utrzymania statku 
wzrosły obecnie w porów­
naniu do 1939 r. o ok. 950 
proc., koszty wyposażenia o 
530 proc. Cena czarteru pod­
skoczyła o 500 proc. Docho­
dzi do tego przestój w por­
tach, który zwiększa koszty 
eksploatacji i zmniejsza rów 
nocześnie częstotliwość rej­
sów.

Koszty portowe w Brazy­
lii są obecnie o 3C0 proc. 
wyższe w porównaniu z
1938 —• 39 r., w Montevideo 
o 400 proc., w Buenos Aires 
o 300 proc. Koszty wyładun 
ku i załadunku wzrosły w 
Brazylii na przykład o 350 
do 400 proc. w porównaniu 
do 193.9 r.

Poza tym w latach 1951 
1953 brazylijska waluta wy­
kazała tendiencję spadkową, 
pociągając za sobą wzrost 
kosztów portowych.

Także w europejskich por­
tach do których zawijają 
statki „Hamburg - Süd'“, 
koszty powoli wzrastają na 
skutek zwyżkującego pozio­
mu płacy. Mimo wzrastają­
cej mechanizacji ruchu por­
towego, praca ręczna nadał 
pozostaje na decydującym 
miejscu, tak, że płaca ro­
botnika portowego znacznie 

kosz-

Żeglngi Przybrzeżnej z Że-'^^z'e s^ała pasażerska
glugą na Wiśle. W ten spo- z Warszawą długości 446 km
sób połączono obsługę szła- na której podróż trwa blisko 
ków przybrzeżnych i śródlą­
dowych przez jedną instytu­
cję.

Amatorzy tego rodzaju wy 
cieczek będą mieć do wybo­
ru przede wszystkim 8 przy­
brzeżnych i 5 śródlądowych 
linii regularnych. Z począt­
kiem maja zostanie np. uru­
chomiona komunikacja na 
trasie Gdańsk — Sopot —
Gdynia, Gdynia — Jastarnia

Wzorem lat ubiegłych, „PAN 
NA WODNA'1 odbywać bę­
dzie rejsy po Zatoce Gdań­
skiej, obtuożąc na swym po­
kładzie liczne wycieczki z 

całego kraju.

szych dniach czerwca „BAR 
BARA” rozpocznie obsługę 
ruchu turystycznego między
Ustką, Darłowem i Koiobrze 
giem.

ATRAKCYJNE REJSY
Najdłuższą, bo liczącą 31 

km, a zarazem najatrakcyj­
niejszą linią śródlądową bę­
dzie niewątpliwie trasa El­
bląg — Ostróda. Wiedzie cna 
rzeką Elblążką do Jeziora 
Drużno, stanowiącego rezer-

ski. I tów portowych, (Handels
Wstęp poświęcono ogóinemuj'~n Transport Courant, 20/4. 

omówieniu warunków pracy ro-j56). 
botników portowych Z cieką-j 
wych porównań wynika, że wj" ———
ogólnej liczbie schorzeń domi­
nujące miejsce zajmują wypad-- 
ki URAZOWE. | )

Ukazując źródła ich przyczyn! V 
w następnej części broszury au-j / 
tor zapoznaje czytelnika z nie- \ 
bezpieezeństwami dla zdrowia, 
spotykanymi najczęściej przy 
przeładunkach portowych. Opis 
symptomów schorzeń zawiera 
równocześnie sposoby leczenia 
tych chorób.

Druga połowa pracy Jana Ha- Drukowane na naszych lam&cn wspomnienia naocznego 
linowskiego poświęcona jest wy świadka o tragicznym losie wielkiego statku niemieckiego „Wil 
posażeniu ochronnemu robotni- j helm Gustloff" wywołały wśród czytelników „Dziennika Bałtye 
ków, budowie i właściwemu wy {kiego" ogromne zainteresowanie i żywy odgłos, 
korzystaniu urządzeń sanitarno- To też gdy znalazłem się w pewnym towarzystwie, nie zdzi

W Gdyni
otwarto laboratorium
celulozowo
-papiernicze

2 bm. na terenie portu 
gdyńskiego otwarta została 
nowa placówka Pr zeds i ębi or 
etwa Rzeczoznawstwa i Kon­
troli Ładunków „Polcargo“ 
— doskonale wyposażone la­
boratorium celulozowo - pa­
piernicze. Placówka ta uru­
chomiona została w związku 
z rozszerzeniem importu ce 
lulozy i papieru z krajów 
skandynawskich — Finlandii 
i Szwecji dla Polski oraz tran 
żytu tych towarów przez port 
gdyński dla Czechosłowacji, 
Bułgarii i Węgier.

Wyposażenie laboratorium 
w nowoczesne maszyny i u- 
rządzenia zapewni szybkie i 
dokładne badanie jakości ce­
lulozy i papieru.

----®----

Bandera polska 
ia ras p.arias:/
# Porto Alegre

W dniu 23 ub. m. wszedł do 
brazylijskiego portu Porto Ale­
gre, położonego nad głębokim 
zalewem o wiele kilometrów od 
brzegów Oceanu Atlantyckiego, 
polski motorowiec „GDANSK '.

„Gdańsk" jest pierwszym stat 
kiem polskim, który po wojnie 
zawinął do tego portu. Statki 
nasze wchodzą najczęściej do 
brazylijskich portów: Kio de
Janeiro, Santos i Rio Grande.

W ub. roku polska ban­
dera powiewała również po raz 
pierwszy w brazylijskim porcie 
Fortaleza.

dwie doby. Pasażerowie, po­
siadający kartę urlopową lub 
legitymację PTTK, jadąc do 
Warszawy korzystają na tej 
trasie wraz z członkami ro­
dzin z 50 proc. zniżki.

Tak wyglądają główne pla 
ny i najważniejsze przygoto­
wania. Ale to nie wszystko. 
Wyremontowano przystanie, 
odnowiono poczekalnie, radio 
fonizuje się wszystkie statki 
przybrzeżne oraz z śródlądo­
wych „Wójcika”, sprawdzane 
są urządzenia, zapewniające 
pasażerom bezpieczeństwo 
podczas odbywania rejsu.

SĄ I KŁOPOTY
Ale mala flota obok wiel­

kich planów ma również nie 
mniejsze kłopoty. Ot, choćby 
z tym połączeniem przedsię­
biorstw. Dla złośliwych mo­
że nawet i śmiesznie wyglą­
da taki np. szyld umieszczo­
ny w Gdańsku, Krynicy Mor 
skiej, czy Ustce: „P. P. Byd­
goska Żegluga na Wiśle...”. 
Faktycznie jest to jednak 
przyczyną wielu trudności, 
komplikacji i niezadowoleń 
w pracy.

Druga sprawa — to gdyńska 
przystań żeglugi przybrzeż­
nej. Co roku odnawiana i re 
montowana stara szopa poch 
łania wiele tysięcy złotych, 
szpecąc uporczywie całą per­
spektywę Alei Zjednoczenia. 
A przecież opracowano już 
projekty budowy nowej, este 
tycznej przystani. Dlaczego 
Centralny Zarząd Żeglugi 
Śródlądowej i Stoczni nie za­
interesuje się ich realizacją? 
Czas już zdobyć się przynaj­
mniej na jedną w trójmieś- 
cie — ale reprezentacyjną 
przystań.

I wreszcie trzeci problem, 
to „awantura o Jasia”. Ta 
zgrabna, uniwersalna moto­
rówka jest beniaminkiem 
nie tylko mieszkańców Wy­
brzeża, ale cieszy się rów­
nież dużą popularnością 
wśród wycieczek, przybywa­
jących z głębi kraju, a na­
wet zza granicy. I oto nagle 
Ministerstwo Żeglugi wydaje 
decyzję, by „Jasia” przeka­
zać ekspozyturze szczeciń­
skiej, Dlaczego? — pytamy.

Przecież ruch turystyczny 
na Wybrzeżu wzrasta z każ­
dym rokiem. W bieżącym se­
zonie będzie znacznie więk­
szy, niż w analogicznym okre 
sie lat ubiegłych. W dodatku 
plan 5-letni nie przewiduje 
absolutnie wzrostu gdańskie­
go taboru przybrzeżnego, 
trzeba przeto zastanowić się 
powtórnie nad wątpliwą słu­
sznością tej pochopnej de­
cyzji.

No, i ostateczna sprawa, 
niezależna już od nikogo, 
to... pogoda. Miejmy nadzie­
ję. że i ona dopisze, a wów­
czas już nic nie stanie na 
przeszkodzie naszym rejsom 
po wybrzeżu Bałtyku i nad­
morskich szlakach wodnych.

T. Lebioda

„Jaś“ w Zatoce ale...

...ale Ministerstwo Żeglugi zażądało przekazania tej 
popularnej u nas motorówki dla Szczecina. Sądzimy 
jednak, że wobec wzmożonego ruchu turystycznego 
to Gdańsku wydana zbyt pochopnie decyzja zosta­

nie zmieniona. Jeszcze nie jest za późno.

Wydajniejszą pracę
w lepszych warunkach
zapewnia nowa 
umowa zbiorowa 
laioiize P„G P

Na pogłębiarkach, wśród 
załóg holowników, w warsz­
tatach i biurach administra­
cyjnych Przedsiębiorstwa Ro 
bót Czerpalnych i Podwod­
nych w Gdańsku przez wie­
le tygodni trwała ożywiona 
dyskusja. Przedmiotem jej 
były zwiększone wymagania 
produkcyjne, jakie postawił 
przed załogą pierwszy rok 
5-latki.

By obrać jak najlepszą 
drogę do realizacji tych za­
mierzeń, załoga wspólnie z 
kierownictwem zakładu przy 
stąpiła do opracowania no­
wej umowy zbiorowej. Wnie­
siono liczne obustronne wnio 
ski i zobowiązania, które ja­
ko tekst umowy stanowić 
będą wytyczne pracy do koń 
Ca reku.

Oto na przykład wszystkie 
zespoły pogłębiarskie posta­
nowiły skrócić przeciętnie o 
2 dni okresowe przeglądy 
techniczne maszyn i urzą­
dzeń oraz zwiększyć oszczęd 
nośó paliwa od 2 do 7 proc. 
w stosunku do obowiązują­
cych norm. Załogi pól refu- 
lacyjnych przygotują przed 
terminem tereny do pogłębia 
nia, a załogi szaland, barka­
sów i holowników przyspie­
szą remonty przeprowadzane 
we własnym zakresie.

Ze swej strony ważne po­
stulaty, umożliwiające zało­
dze lepszą realizację zadań, 
podjęło kierownictwo przed­
siębiorstwa. Przewidują one 
m. in. dostarczenie na pola 
refulacyjne zestawu szyn, roz 
jazdów i koleb dla robót 
ziemnych, zmodernizowanie 
pomp piaskowych na poglę- 
biarce „Inż. Wenda”, wypocą 
żenie szeregu poglębiarek w 
zestawy kontrolne do badań 
wody itp.

Widziałem większą tragedię
niż »Gustloffa«

higienicznych w porcie, zaciio 
waniu i przestrzeganiu higieny 
osobistej, wykorzystywaniu apte 
czek pierwszej pomocy oraz or­
ganizacji służby zdrowia i prze­
ciwdziałaniu chorobom zawodo­
wym w portach.

Co prawda, broszura nie wy­
czerpuje wszystkich zagadnień, 
a w poruszonych pomija robot­
ników warsztatowych, obsługę 
sprzętu zmechanizowanego i per 
sonei taboru pływającego, ogra­
niczając się do kategorii robot­
ników zatrudnionych bezpośred­
nio przy przeładunku. Niemniej 
jednak należy oczekiwać, że 
spełni swe zadanie, wypełniając 
dotychczasowa lukę w naszym 
popularno - naukowym piśmien 
hictwie morskim w zakresie hi­
gieny pracy.

Interesujące ujęcie tematu i 
dostępny język tej popularnej 
publikacji niewątpliwie wpłynie 
na to, że broszura stanie się 
cennym i bliskim doradcą za­
równo portowych pracowników 
służby BiHP, jak również odda 
ważną usługę, docierając bez­
pośrednio do rąk samych robot­
ników.

Wydawcą broszury jest Pań­
stwowy Zakład Wydawnictw Le 
karskich w Warszawie. Nakład: 
1.005 egzemplarzy

(ettę)

wiłem się wcale, kiedy rozmowa zeszła na temat tragedii „Gu­
stloffa". Aie zdumienie moje było rzeczywiście ogromne, kie 
dy jeden z rozmówców zaczął opowiadać, jaką on to przeżył 
tragedię, również na Bałtyku i równie wielką albo raczej lesz 
cze większą, niż niemieccy uciekinierzy na „Gustloffie".

„Tam, na „Gustloffie” gi­
nęli obywatele kraju, który 
wywołał najstraszniejszą w 
dziejach zawieruchę wojen­
ną, ale tu, na „Cap Arcona” 
ginęli „pasiaki“ — więźnio­
wie obozów koncentracyj­
nych, obywatele krajów pod 
bitych i uciskanych przez 
hitlerowskie Niemcy — Po­
lacy, Rosjanie, Francuzi, Ho­
lendrzy, Duńczycy, niemiec-

polityczny nr 36113. W mar­
cu 1945 roku obóz został 
przez hitlerowców ewakuo­
wany w kierunku Lubeki. 
Niedaleko tego miasta w koń 
cu marca dużą część obozu 
(około 22.000 ludzi) załado­
wano na statki „Cap Arco­
na”, „Deutschland“, „Thiel­
beck” i „Athen”.

Statki te wypłynęły nie-
cy patrioci, ba, nawet Ara-i°a^e^° na Bałtyk i zakotwi- 
bowie...” — snuje swe wspo- mni8i więcej w odle­

głości 4 mil od portu Neu­
stadt. Więźniowie przeżywali 
przez kilka tygodni istną ge­
hennę. Brak było wody do 
picia, jedzep’e jałowe (raz 
dziennie), więźniowie — sa­
mi mężczyźni tylko — stło­
czeni byli w kabinach, lu­
kach, przejściach, toteż dzi­
wić się nie można, że ludzie 
zapadali na biegunkę.

TRAGICZNEGO DNIA
Na jednym tylko statku 

„Cap Arcona“, który miał 
pojemności ok. 28,000 BRT, 
znajdowało się ponad 7500 
ludzi — nędzarzy w pasia­
kach. Ponieważ w odległości 
około 2 mil stała również 
niemiecka łódź podwodna, 
wśród więźniów panowało 
ogólne przekonanie, poparte

z płomieni wybiegali oszale­
li iudzie i bez zastanowienia 
skakali w zimne, spien'one 
fale. Niedaleko mnie z bu- 
laju wycisnęła się głowa ja­
kiegoś mężczyzny, który 
krzyczał, że się pali, że da­
lej przecisnąć się nie może.

GESTAPOWCY STRZELALI
Na drabinkach, na linach

zresztą pewnymi aluzjami, wisiało mrowie

mnienia z nutą wielkiej go 
ryczy, żalu i bólu w głosie 
Stanisław Jendrasik, kierów 
nik punktu usługowego spół­
dzielni „Zegarmistrz“ w Gdy 
ni.

Pod koniec drugiej wojny 
światowej znajdował się on 
w obozie koncentracyjnym
W Neuengamme (ok. 30 km
od Hamburga) jako więzień

gestapowców, że 4 statki z 
więźniami będą storpedowa­
ne przez tę łódź.

Nadszedł pogodny, jasny 
dzień 3 maja. Niektórzy z 
więźniów, wytężając wzrok 
twiedziłi, że na wysokich 
domreh Neustadt wiszą już 
angielskie flagi.

„Kiedy o godzinie 14,20 nadle­
ciały samoloty i zaczęły bombar 
dować statki z więźniami — opo 
wiada już teraz z podnieceniem 
i zdenerwowaniem w glosie ob. 
JENDRASIK — wyskoczyłem 
na pokład 1 trudem przecisną­
łem się na sam dziób statku 
„Cap Arcona". Stamtąd widzia 
łem, że statek „Athen" płynie 
w kierunku portu Neustadt, po 
zostałe zaś dwa były tak samo 
bombardowane z powietrza, jak 
i nasz".

„W pewnej chwili niesamowi­
ty huk targnął powietrzem. 
„Cap Arcona" zatrząsł się silnie, 
a z Jego wnętrza zaczęły sie 
prędko wydobywać płomienie i 
dym. Statek trafiony został pra 
wie w sam środek, płonął i po­
woli zaczął tonąć.

,,To, co teraz zobaczyłem, 
nie mogło być chyba mniej
gorsze od piekła. Z dymu,

przerażo­
nych więźniów, a ponieważ 
byli wycieńczeni, raz po raz 
któryś odpadał i zanurzał 
się w toni.

„W śmiertelnym strachu 
zajadle, bezwzględnie, po 
zwierzęcemu walczono o każ 
dy kawałek miejsca, cho­
ciaż by tylko ręce zaczepić. 
Do tych, którzy z burty 
chcieli skakać do nielicznych 
łodzi strzelali znajdujący się 
w tych łodziach gestapowcy.

„Siedziałem okrakiem na 
burcie dziobu statku, który 
tymczasem zdążył już pogrą­
żyć się w wodę, ale ponie­
waż głębokość morza w tym 
miejscu wynosiła tylko kil­
kanaście metrów, dziób po­
szedł jeszcze więcej w górę, 
nieco się przechylił i tak na 
tym cyplu — reszcie statku, 
której nie ogarnął pożar, 
znalazło ocalenie 310 osób, 
do których j ja należałem. 
Widzieliśmy stamtąd, jak 
pogrążyły się w nurtach Bal

tyku trafione bombami stat­
ki „Deutschland“ oraz „Thiel 
beck“, znajdujące się na 
większej głębi n:ż „Cap Ar­
cona“.

OGROM NIESZCZĘŚCIA j
Widzieliśmy setki pływa­

jących ludzi w pasiakach, 
trzymających się kurczowo 
jakichś desek czy innych 
szczątków statku... Czy 
wszyscy oni ocaleli?, Chyba 
nie, przecież nie starczyło 
im sił, a wodia była bardzo, 
bardzo zimna, w dodiatku 
pod wieczór zaczął padać 
deszcz.

„Nas, rozbitków z dziobu 
„Cap Arcona““, zabrał dopie­
ro późnym -wieczorem jakiś 
holownik, przysłany z Neu­
stadt przez Anglików.

„Niechętnie opowiadam o tej 
tragedii — kończy z ciężkim 
westchnieniem STANISŁAW 
JENDRASIK — bo za bardzo te 
wspomnienia rozrywają stare 
rany i jątrzą człowieka... Ale 
gdy czytałem o zatonięciu 
„Gustloffa", pomyślałem, że 
jednak stokroć większa była tra 
gedia tych nieszczęśliwców z 
„Cap Arcona", „Deutschland" i 
„Thielbeck", którzy już jedno 
piekło przeżyli w obozach, a 
drugie na tonących i płonących 
statkach... Toteż cl, którzy szczę 
śliwie ocaleli, nie chcą więcej 
słyszeć o żadnej wojnie. Dość 
tych tragedii, tych bomb i po­
żarów! Chcemy żyć. spokojnie 
żyć i uczciwie pracować dla 
dobra naszej ojczyzny, naszych 
rodzin".

Rozmowę przeprowadził
Witold Urbański

Jednym z wielu postano­
wień w zakresie zwiększe­
nia bezpieczeństwa i higieny 
pracy będzie zaopatrzenie 
kilku jednostek w węże pan­
cerne do przedmuchiwania 
rurek kotłowych przegrzaną 
parą oraz przeprowadzenie 
badań mikroklimatu w po­
mieszczeniach maszynowych 
dla wykrycia i usunięcia 
ewentualnych składników 
szkodliwych dla zdrowia.

Pracownicy zatrudnieni w 
warunkach szkodliwych i u- 
ciążliwych ' dla zdrowia pra­
cować będą krócej, a ponad­
to nurkowie oraz spawacze, 
monterzy i malarze pracu­
jący w pomieszczeniach ucią 
żliiwych dla organizmu, 
otrzymają specjalne dodatki 
pieniężne i żywnościowe.

(elte)
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FLOTA „HAMBURG — 
AMERYKA PŁD."

Po anulowaniu ograniczeń dla 
żeglugi zachodnio niemieckiej, 
w 1950 r. towarzystwo żeglugo­
we Eggert & Amsinck, obsługu­
jące linię Hamburg — Fołudnio. 
wa Ameryka, zleciło budowę 
pierwszych czterech statków ze 
serii „Santa". Pierwszy statek 
wyruszył w rejs do Ameryki Po 
łudniowej w kwietniu 1951 r.

Obecnie towarzystwo to posia 
da już 22 nowoczesne statki o 
łącznej ładowności 202.163 ton. 
(Handels en Transport Courant, 
16/4. 56).

KŁOPOTY FIŃSKIEJ ŻEGLUGI
Finlandia pozostaje w tyle za 

innymi krajami morskimi. Mi­
mo. że tonaż światowy wzrósł w 
porównaniu do 1939 r. o 65 proc., 
Finlandia zwiększyła stan swo­
jej floty zaledwie o 11,8 proc. W 
pierwszym kwartale 1956 r. 
zmniejszył sie nawet tonaż fiń­
ski o 12.000 BRT, zaś zeszłorocz 
ny wzrost przez zakup nowych 
statków i z drugiej ręki wynosi 
tylko 20.000 ton.

Zdaniem przewodniczącego 
fińskiego związku armatorów 
zbyt ścisły nadzór rządu ujem­
nie wpływa na rozwój floty, 
dlatego też armatorzy domagają 
się większej swobody w decydo 
waniu o budowie nowych stat­
ków. gdyż w innym wypadku 
jeszcze większa część fińskiego 
transportu morskiego przejdzie 
w ręce zagranicznych armato­
rów. (Handels en Transport Cou 
rant, 16/4. 56).

STREFA WOLNOCŁOWA 
Wr HAMBURGU?

Miarodajne czynniki w Ham­
burgu rozważają obecnie możli­
wości wznowienia czynności por 
tu wolnocłowego. Prawo to uzy 
skał Hamburg w 1881 r„ lecz zo­
stało one mu odebrane przez hi­
tlerowski rząd w 1939 r.

W związku z tym powstało o- 
becnie specjalne towarzystwo 
„Freihafenverband Hamburg", 
zajmujące się zrealizowaniem 
tych planów. (Handels en Tran­
sport Courant, 18/4. 56).

OBROTY ROTTERDAMU
W styczniu br. przeszło przez 

Rotterdam 6.286.549 ton towaru 
(styczeń 1955: 4.843.667 ton), z 
czego przypada na przywóz 
2.102.267 ton, przywóz tranzyt 
2.182.054, wywóz 1.181.216 ton, wy 
wóz-tranzyt 821.012. (Handels en 
Transport Courant, 19/4. 56).

STOCZNIE HOLENDERSKIE
Holenderska stocznia „Dok en 

Scheepsbouw Mij" w Amsterda­
mie zbudowała na zlecenie arma 
tora Afran Transport Company 
w Monrowii 37.009-tonowy tan­
kowiec turbinowy „Western 
Gulf".

Statek ten, największy z budo 
wanych dotychczas w Holan­
dii. ma 212 metrów długości, 27,6 
m szerokości, zanurzenie 11,1 
metrów, wyporność 48.325 ton. 
Za pomocą maszyn o sile 13.750 
KM statek rozwinie szybkość 36 
węzłów. (Holenderski biuletyn 
ekonomiczny, kwiecień 195$ r.).
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Gdańsk — Teatr Wielki — 
Impreza rozrywkowa pt. „Czy 
Sokrates chodził w spodniach'*
— g. 10.30. — „Bocianiątko“ ba­
let —- g. 14. — „Mariana Pine­
da“ —• g. 19. — pon. opera
„Faust“ — g. 18. Teatr przy ul. 
Białowieskiej — „Wielki czło­
wiek do małych interesów“ — 
g. 19 — pon. nieczyn. Klub 
Pracowników Kultury — ul. 
Garncarska 18/20 — Kabaret
„Rudy Kot“ — „Przy czarnej 
kawie“ niedz. g. 16 —- pon. 19.

Teatr Lalek — siedziba — 
„Baśń o 7-miu czarodziejach“ —
Ä. 11 i 16 — pon. nieczyn.

Gdynia — Dramatyczny — 
niedz. i pon. nieczynny.

Sopot — Grand Hotel — pon. 
Koncert solistów — g. 19.15,

—ooOoo—
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wg inform. Okr. Zarządu Kin 
w Gdańsku

PORANKI NIEDZIELNE
Gdańsk — „Leningrad“ — 

„Dumna królewna“ — g. 12. 
„Kameralne“ — „Cudowny dzwo 
neczek“ — g. 9.30 i 10.30. 
Wrzeszcz —- „Bajka“ — „Bajka
0 smoku“ — g. 11.30. „ZMP- 
owiec“ — „Złote jabłka“ — g. 
12. Nowy Port _ ..1 Maja** — 
„Wesołe gwiazdy** — g. 11. oli­
wa — „Delfin“ — „Chiński 
cyrk“ — g. 10 i 12. Sopot — 
„Bałtyk“ — „Sadko“ — g 11.30. 
„Polonia“ — „Maksymek“ — g. 
12. Gdynia — „Warszawa“ — 
„Biały króliczek“ — g, 12. 
„Atlantic“ — „Przygoda w taj- 
dze — g, 10. „Goplana“ — „Mo 
rze płonie“ — g. u. _ Nle. 
grzeczny braciszek" — z 1230 
Grabówek _ „Fala“ - „Sprawa 
do załatwienia“ — g. 12. Orło­
wo — „Neptun“ — „Biały kró­
liczek“ -- g. 14. Rumia — 
„Aurora“ — „Chłopcy znad 
Kranichsee — g. 15.

—00O00—
GDANSK — „Leningrad“ _ 

„Tata, mama, gosposia i ja“ od 
1. 12 — franc. — g. 14, 16, 18 i 20
— pen. g. 16, 18 i 20. „Kame­
ralne — „Cudowny dzwone­
czek - g. 9.30 1 10. „Tata, ma­
ma, gosposia i ja“ — g n.30
13.30. — „ZSRR — Węgry“ -1 

7 — co godz. od 15.30 do 
~ P?n- -Bajka o śpiącejkrólewnie“ _ g. 9.30 i 10.30q _ 

„Tata, mama, gosposia i ja“ — 
f- 13.30. — „Od wios&y do
jesieni co godz. od 15.30 do
19.30. __ WRZESZCZ — „ZMP 
owiec" — „Opera żebracza“ — 
od 1. 18 —- ang. — g. 14, 16, 18
1 20 — pon. „Historia pewnej mi 
łości“ od 1. 14 — radź. — g 16, 
18 i 20. „Bajka" — „Bambus 
mój brat" od 1. 7 — polski — 
g. 16, „Jutro będzie za późno* 
od 1. 16 — włoski — g. 18 i 20 
—• pon. „Cudowny dzwoneczek“
— g. 14.45. „Piękności nocy“ od 
1. 18 — franc. — g. 16, 18 i 20 
NOWY PORT — „1 Maja" - 
„Skradziony uśmiech" od 1. 18
— franc. — g. 16, 18 i 20 — pon 
..Panna de Scudery" od 1. 16 — 
NRD — g. 16. 18 i 20. OLIWA — 
„Delfin" — „Fort Eureka" od 1 
16 — g. 16. 18 i 20 — pon. „Na 
bezludnej wyspie“ od 1. 12 
radź, -- g, 16, 18 i 20.

—00O00—
GDYNIA — „Warszawa" 

„Zdradliwa przełęcz" od 1. 7 — 
radź. — g. 13.45, 16, 18.15 i 20.30, 
pon. „Konik polny“ od i. 12
— radź. — g. 16. 18 i 20. „Atlan 
tie“ — „Ulica złoczyńców“ od 
1. 16 — franc. — g 14, 16, 18 i 
20 — pon. g. 16, 18 i 20. „Go 
piana" — „Anioł w górach“ od 
1. 7 — czesk. — g. 14, 16, 18 i 20
— pon. „Dziewczyna z cyrku“
— g 15. „Anioł w górach“ — g. 
16, 13 i 20. GRABÓWEK — „Fa­
la" — „Operacja konieczna" od 
1. 12 - radź. — g 16, 18 i 20
— non „Skradziony uśmiech* 
Od 1, 18 — franc. — g. 16, 18 i 
20. CHYLONIA — „Promień"

„Wiosna budapeszteńska“ od 
1. 18 — węgr. —■ g. 15, 17 i 19
— pon — nieczyn. ORŁOWO
— „Neptun" — „Orkiestra
Marsa" od 1. 14 — czesk. — g. 
16, 18 i 20 — pon. nieczyn
OBLUZe — „Związkowiec" - 
„Czerwone łąki** od 1. 18 — duń
ski — g 17.30 i 19.30 — pon
nieczyn. RUMIA — „Aurora" i
— „Przed potopem“ od 1. 16 —i 
franc. — g. 17 i 20 — pon. nie­
czynne,

—00O00—
SOPOT — „Bałtyk" —• „Włó­

częga" od 1. 16 hindus. — g.
13.30. 15.30, 17.30 i 19.30 — pon. 
g. 15.30, 17.30 i 19.30. „Polonia" |
— „Był sobie król“ od 1. 7 —i 
czesk. — g. 14, 16. 18 i 20 — | 
pon. „Opera żebracza“ od 1. 18 i
— ang. — g. 16. 18 i 20,

WYSTAWY
Nowy Port — Morski Dom

Kultury — „Wystawa przeciw­
gruźlicza“ od g. 12 do 20

• • •
Sopot — Pawilony Wystawo­

we przy molo — Doroczna Wy­
stawa i-majowa" Okręgu Gdań­
skiego ZPAP — „Malarstwo, Ry 
simek, Rzeźba“ codz. z wyjąt 
kiem poniedz. od 11 do 19.

• # *

Muzeum Marynarki Wojennej
— Gdynia, Bulwar Szwedzki — 
otwarte codziennie prócz ponie­
działków i dni pośwtątecznych 
ód g 10-15. w niedz 1 święta 
od 10 do 17

O
DYŻURY APTEK 

od dnia 5. V. do 11. V. 56 r. 
Gdańsk — Apteka Nr 52 — ul. 

Długa 54/56. Wrzeszcz — Apte­
ka Nr 18 — ul. Wybickiego 18. 
Nowy Port — Apteka Nr 4, ul. 
Oliwska 83/4, stały dyżur nocny. 
Sopot — Apteka Nr 35, ul. Sta­
lina 715 (róg Dzierżyńskiego), 
Gdynia — Apteka Nr 11 —
Skwer Kościuszki 22. Orłowo — 
Apteka Nr 20, ul. Boh. Stalin­
gradu 66 — stały dużur nocny. 
Obłuże — Apteka Nr 63, ul. Bed 
narska 11 — stały dyżur nocny.

o sprawach naszego Zoo
mówić na spotkaniu
z Komitetem Organizacyjnym
Ogrodu Zoologicznego

A więc — jeszcze raz o na­
szym ZOO. Tym razem tro­
chę inaczej, nie o tym, że u- 
rodziła się małpka, że wyje­
chał żubr, czy łoś zrzucił ro­
gi. Mowa będzie o tym, co 
nazywamy warunkami 
bytowymi. W szerszym 
tego słowa znaczeniu, bo do­
tyczyć to będzie nie tylko 
czworonożnych i skrzydla­
tych mieszkańców Ogrodu, 
ale i ludzi tu pracujących.

Wszystkim znane są pery­
petie kierownictwa ZOO z 
Ośrodkiem Szkolenia Kadr 
Spółdzielczych, znajdują­
cym się na terenie Ogrodu. 
Wiemy, że przy katastrofal­
nej wprost ’ sytuacji lokalo­
wej (o której będzie mowa 
niżej) uzyskanie budynku 
Ośrodka byłoby poważnym 
jeśli nie zupełnym rozwiąza­
niem tych kłopotów; że by­
ły uchwały Prezydium MRN 
postanawiające przenieść O- 
środek do nowego lokum; 
wiemy, że były też i dokład­
ne terminy wyznaczające 
przeprowadzkę; wiemy też i 
to, że mimo tych „zdecydo­
wanych", „nieodwołalnych" 
i „ostatecznych" postano­
wień odpowdednich czynni­
ków nic się w ZOO nie zmie 
niło.

Jak więc wygląda ta spra­
wa w tej chwili? Trudno za 
pośrednictwem pióra oddać 
wienve obraz warunków, w 
jakich żyją zwierzęta i pracu 
ją ludzie. Spróbujmy jednak. 
...Tych, których to nie zado­
woli — odsyłamy bezpośred­
nio do ZOO, niech sami zoba­
czą i wysnują wnioski.

Nasz ogród, powstały i ciąg 
le rozrastający się dzięki ży­
wemu w tym udziałowi całe 
go społeczeństwa Wybrzeża 
(szczególne uznanie tym, któ 
rzy zwożą nam z całego świa 
ta okazy — marynarzom), li­
czy fobie już dzisiaj 200 miesz 
kańców plus 150 zwierząt la­
boratoryjnych. Gdzież się to 
wszystko mieści? Poza okaza

mi mogącymi mieszkać na 
wybiegach wszystkie inne 
gnieżdżą się w jednym, jedy­
nym baraku.

A więc; małpy, węże, pta 
ki egzotyczne, no i owych 
150 zwierzątek laborato­
ryjnych (myszy, szczury, 
świnki morskie, owady, 
dżdżownice, mączaki — te 
ostatnie są podstawowym 
pożywieniem dla bażan­
tów). Tu też są pracownie 
asystentów, biura itp. O- 
becne zabudowania gospo­
darcze (szczególnie stodoła) 
stwarzają ciągłe niebezpie­
czeństwo pożaru. W pobli­
żu łatwopalnego budynku 
mieści się magazyn żywnoś 
ciowy i kuchnia zwierzęca. 
Ostatnio inspekcja straży 
pożarnej zażądała katego­
rycznie przeniesienia ma­
gazynu i kuchni. Niestety, 
nie w jej kompetencji leża­
ło określić — dokąd. 
Trudno pisać tu o wszyst­

kim. Jedno nie ulega kwestii: 
sprawą ZOO muszą zająć się 
WRN, MRN i Komitet Orga­
nizacyjny. Ciasnota nie wy­
czerpuje całości kłopotów kie 
rownictwa ZOO. Antysanitar 
ne warunki, w jakich żyją 
zwierzęta i pracują ludzie też 
mają swoją wymowę. Dla 
przykładu: była niedawno ,|a 
kaś kontrola z MRN. Ludzie 
ci po kilku godzinach wyszli 
dosłownie z pękającymi od bó 
lu głowami — zaduch i fetor 
w baraku są nie do zniesie­
nia. Tymczasem, zamiast ra­
dykalnej poprawy w tej dzie 
dżinie mamy dowód zupełne 
go ignorowania tej sprawy: 
otóż w budynku Ośrodka pla­
nuje się otwarcie kolonii let 
nich w czasie tegorocznych 
wakacji. To już chyba szczyt 
braku rozsądku! Nie mówimy

/ łoś „Kamil“ kłania 
się w kierunku Komitetu 
Organizacyjnego <z proś­
bą o spotkanie z miesz­
kańcami Wybrzeża. Wpra 
ivdzie, ze ujzględów zro­
zumiałych, sam nie bę­
dzie mógł przyjść, wierzy 
jednak, że wśród obec­
nych znajdzie dobrego 

adivokata...

ZOO. Budowaliśmy; zwozili­
śmy okazy; przeżywaliśmy 
każdy kłopot, każde zmar­
twienie kierownictwa; prote­
stowaliśmy przeciwko wywo 
zowi zwierząt do Wrocławia; 
wstrząsnęła nami wszystkimi 
wiadomość o pożarciu przez 
psy kilku zwierząt itd. itd 
Nie będzie przesady w stwier 
dzeniu, że nasze ZOO jest 
rzeczywiście naszym ZOO.

Dlatego wszyscy chcą wie 
dzieć, co Prezydium i Komi­
tet Organizacyjny zamierza­
ją dalej robić, jakie są plany 
rozwojowe Ogrodu, dlaczego 
nie traktuje się tej sprawy z

Ofiarodawców nie znamy,. 
wiemy, że są nimi mali 
chłopcy z Sopotu, którzy 
tego niby — pingwinka 
znaleźli na sopockiej pla­
ży. Pozory mylą. Chłop­
com wydawało się, że to 
pingwin, ba! nawet... 
foczka, Tymczasem ten 
nowy przybysz i już za­
kwaterowany na dobre 
mieszkaniec iolhoskiego 
Zoo jest po prostu pta­
kiem polarnym, zwanym 
„Alka“ albo inaczej głup­

takiem.
Fot. J. Kopeć

należytą troską. Wszyscy chę 
tnie pomogą, jest przecież ty 
le deklaracji .bardzo konkret 
nej pomocy ze strony młodzie 
ży i dorosłych. Jeżeli społe­
czeństwo znać będzie „z ust 
kompetentnych“ wszystko, Co 
dotyczy Ogrodu, jeśli pozna 
jego kłopoty i trudności, po-

już o możliwości chorób za 
kaźnych, ale bezpośrednie 
niebezpieczeństwo, z którym] 
na terenie ogrodu trzeba się i 
zawsze liczyć...

Wróćmy jeszcze do Ośrod­
ka. Decyzja jego przekwate­
rowania zapadła dawno, daw 
no temu. W związku z tym 
kierownictwo tej placówki Ii 
czy się z możliwością wypro­
wadzki. Nie otrzymało, ani 
się nie stara o fundusze na re 
mont i konserwację budyn­
ku. Belki i stropy gniją, wa­
lą się sufity i podłogi. Po­
wiedzmy, że w końcu tę zruj­
nowaną, wyeksploatowaną z 
iście „gospodarską staranno­
ścią“ ruderę otrzyma ZOO.Pvtamv sie- ile s-tek tvsiecv'T* ’̂ szcze(JÓlnie w okresiej nadsyłania ankiet do 15 bm. 
Pytamy się. He s.tek tysięcy letnim Jeśli więc zjawi sięu\Kto w!ęc jakieś pi)mysly

Tragiczna śmierć
5-letniej
dziewczynki
powinna być
przestrogą...

Wczoraj zdarzył się w 
Gdańsku, przy ul. Skotnic­
kiej 1 m. 7 tragiczny wypa- 
dek. Bawiąca się w oknie 
mieszkania na trzecim pię­
trze 5-letnia dziewczynka Ma 
ria Grzymińska wypadła na 
bruk. Przybyły natychmiast 
na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć 
dziewczynki.

W domu znajdowała się
tyłku babka zmarłego, tragiczj ne‘ Mają nawet konkretnych

adresatów: Prezydium MRN i 
WRN oraz Komitet Organiza 
cyjny Ogrodu Zoologicznego 
Wybrzeża. Konkretnie: Was

pif ■ ";
Zapowiadana od 8 bm zmiana 

biegu pociągu nr 66(123 z Prusz­
cza do Kartuz i z powrotem nie 
nastąpi, ponieważ roboty na to­
rach prowadzone będą w póź­
niejszym terminie.

Ślepe zaułki
planowania

Trudno mi uwierzyć, aby 
którekolwiek z prezydiów rad 
narodowych dojjominało się 
o wątpliwy przyivilej jak 
najbardziej formalnego ak­
ceptowania posunięć podleg­
łej sobie instytucji. W tym 
wypadku chodzi o pismo okól 
ne Departamentu Planowa­
nia Ministerstwa Gospodar­
ki Komunalnej zobowiązują­
ce WPK GG do wynajmu 
tramwajów tylko za zgodą 
Prezydium WRN.

Gdańsk jest ulubionym 0- 
biektem wycieczek z całej

moc, którą jest skłonna ofia­
rować w każdej chwili, bę­
dzie bardziej celowa i pełniej
wykorzystana.

Apelujemy więc do Komite 
tu Organizacyjnego i Prezy­
dium MRN: zorganizujcie, i 
to jak najszybciej, spotkanie 
z mieszkańcami Wybrzeża, 
powiedzcie im czego oczeku­
jecie, co planujecie; oni po­
wiedzą Wam na pewno też du 
żo o tym co myślą o Waszej 
działalności. Spotkanie moż­
na będzie urozmaicić dobrą 
imprezą, przeznaczając do­
chód na cele ZOO. Podobno 
nasi artyści opery i teatru 
skłonni są zadeklarować w 
tym swój udział.

Czekamy więc na decyzję, 
konkretną i szybką, że tu i 
tu, wtedy a wtedy się spotyka 
my... Gra warta świeczki. Ko 
rzyść będzie obustronna. A 
owo spotkanie będzie właśnie 
znakiem, że coś się wokół 
sprawy ZOO dziać zaczyna, 
że Komitet Organizacyjny, 
który — bądźmy szczerzy — 
nie wykazał dotąd jakiejś 
żywotnej działalności, wycho 
dzi z impasu i chce dla spra­
wy, dla której został powoła­
ny, coś zdziałać.

E.H.-K.
* * *

Do naszej redakcji wpły­
nął wzruszający list od dzie­
ci ze szkoły podstawowej 
TPD nr l im. Ludwika Wa­
ryńskiego w Gdyni.

Dzieci z klasy Ila, chcąc 
przyjść z pomocą oliwskie- 
mu ZOO, zorganizowały 
wspólnie ze swoją wycho­
wawczynią oh. Marią Sabra- 
mowicz zbiórkę butelek, 
której dochód postanowiły 
przekazać za pośrednictwem 
naszej redakcji dyrekcji oliw 
skiego ZOO.

A oto tekst listu:

KOCHANA REDAKCJO 
„DZIENNIKA BAŁTYC­

KIEGO“!.
My, dzieci z klasy 11-a 

Szkoły Podstawoioej TPD 
nr 1 im. Ludwika Waryń­
skiego w Gdyni, postanowi­
łyśmy zbierać butelki, na­
stępnie sprzedać je, a otrzy 
manę pieniądze ofiarować 
oliwskiemu Zoo.

Czytamy w prasie, że zwie 
rząika oliwskie bardzo ucier 
piały w czasie tegorocznej 
ostrej zimy i że mają za 
ciasne pomieszczenia.

Chcemy pomóc oliwskiemu 
Zoo, bo bardzo lubimy zwie­
rzątka i ptaki. Chcemy, aby 
one miały ładne i ciepłe po­
mieszczenia i dosyć poży 
uńenia.

Zebrałyśmy 127 złotych,

Sumienny listonosz
Do Gdańska do ob. XY 

ktoś roztargniony wysłał

Dokąd pójść?
KONIK POLNY I MRÖWKA 

Miłe dziecięce 
widowisko baleto­
we „Konik polny 
i mrówka" wzna­
wia ognisko baleto 
we w Gdyni. Spek 
taki odbędzie się 
14 bm. o godz. 17 
w teatrze „Wyhrzę 
że" w Gdyni. 
Przedsprzedaż bi­
letów co dzień w 
lokalu ogniska w 

Gdyni ul. Batorego 5 (barak) w 
godz. 16—18 (tfcl. 33-20).

GRAMY NA MARSIE...
...taki tytuł 

nosi program 
z jakim nas 
odwiedzi szcze 
cińska „Estra 
da". zoba- f f u 
czymy i usiy 
szymy stare i 
nowe szlagie 
ry z operetek 

kabaretów, 
piosenki, jazz, 
satyrę i ta­
niec wr wyko 
naniu:

Mieczysława Korczyca, Niny 
Majerskiej, Alicji Skarweckiej, 
Edwarda Newady, Leonarda Ry 
bickiego, Mieczysława Sucho- 
rzewskiego i jazzowego zespołu 
instrumentalnego. Reżyseria i 
kierownictwo artystyczne H. 
Rozpędowskiego.

Estradowcy szczecińscy wy­
stąpią W GDYNI W DOMU 
KULTURY PRZY UL. POL­
SKIEJ JUZ 8, 9 i 10 bm. O 
GODZ. 19,30. Komunikacja au­
tobusowa zapewniona.

pocztówkę. Roztargniony i 
mający wiele zaufania do 
sumienności i życzliwości 
pracowników* naszej pocz-

’Kartkę bowiem zaadreso 
wał w ten sposób: Ob. XY 
Gdańsk, ul. Długa vis a 
vis Dworu, Artusa. Czy 
myślicie, że list nie doszedł 
do adresata? Doszedł, mi­
mo, że adres był nie tylko 
nie dokładny, ale i mylny, 
bo ob. XY mieszka nie na ul. 
Długiej, lecz pi'zy Ogarnej.

Brawo listonosz i urząd 
pocztowy, obsługujący tę 
dzielnicę! (t)

Źle z higieną
...bywa w barze mlecz­

nym „Pod Arkadami“ w 
Gdańsku przy ul. Tkackiej 
— skarżą się nasi czytel­
nicy. Zamiata się tam salę 
przy klientach, co nie jest 
ani przyjemne, ani zdrowe. 
Powinny o tym wiedzieć 
praoownice barnu, (m)

Dziś
»Grzegorz Dyndała«

Dziś o godz. 19,30 w sali MDK 
we Wrzeszczu (ul. Wajdeloty) 
studenci Wyższej Szkoły Ekono­
micznej dają przedstawienie 
„Grzegorza Dyndały" Moliera. 
A więc spotykamy się wieczo­
rem na przedstawieniu.

Pan naczelnik ' * się
do cudzego 
mieszkania 
Bezprawia 
nie wolno tolerować

Pierwsza próba włamania 
była jeszcze w roku ub. Nie 
powiodła się. Ale naczelnik 
oddziału teletechnicznego DO 
KP w Gdańsku Tadeusz So­
kołowski należy do ludzi, 
którzy nie tak łatwo dają za 
wygraną.

Tadeusz Sokołowski posta 
nowił poszerzyć sobie miesz 
kanie przy ul. Dworcowej

, . . 13/5 w Sopocie o pokoje zaj-
ktore przesyłamy zwierząt-}mowane przez lekarza Gołę- 
kom jako wiosenny prezent ■ • •
na ich potrzeby za pośredni- 
ctivem „Dziennika Bałtyckie­
go1'

Apelujemy też do wszyst­
kich dzieci z Wybrzeża, aby 
za naszym przykładem skła­
dały pieniężne datki dla Zoo 
w Olhoie.
Gdynia, dnia 5 maja 1956 r. 

Uczennice i uczniowie 
klasy Ha

Szkoły Podstawowej 
TPD nr 1 im. 

Ludwika Waryńskiego 
w Gdyni

biowskiego wspólnie z jego 
ciężko chorą matką. Próbo­
wał najpierw w drodze le­
galnej i o to nikt nie może 
mieć do niego pretensji.

Dyrekcja OKP na prośbę 
ob. Sokołowskiego wydała 
przydział 29. 7. 1955 r. na 3 
pokoje. (Mieszkanie to bo­
wiem znajduje się pod za­
rządem DOKP). Miejska Ko­
misja Lokalowa w Sopocie 
w dniu 5. 9. 1955 r. uchyliła 
jednak tę decyzję. Po odwo­
łaniu się Sokołowskiego, Wo

Siąpisz „Jakie meble
chciałbyś widzieć
w swoim mieszkaniu“ 
BiyskaWiCina ank eta 
»Dziennika Bałtyckiego«

Na prośby naszych czytel-1 naszej ankiecie i nadesłać nie
ników przedłużamy termin

pochłonie remont, skąd weź­
mie się pieniądze na ten cel? 
— chyba nie ze szczupłego bu 
dżetu Ogrodu.

ZOO nasze ma tendencje 
wzrostu. Piękne i słuszne. Są 
już konkretne starania o: pa­
rę zebr, samca wielbłąda, ba 
wolicę, parę owiec grzywia- 
stych, parę młodych lwiąt, 
niedźwiadków himalajskich 
itp. Jeszcze raz pytamy: gdzie 
się te zwierzęta ulokuje, gdzie 
powstanie dla nich baza — za 
piecze?

nas któraś z nich w późnych w usprawnieniu umeblowania 
godzinach popołudniowych 
czy nocnych — a zdarzało

Pytania te nie są retorycz-! dzi.

się to niejednokrotnie — to 
WPK GG nie będzie mogło 
przewieźć uczestników wy­
cieczki tramwajem do schro­
niska, czekając do dnia na­
stępnego aż rozpocznie sięi 
urzędowanie w Prezydium 
WRN. Że zaś wycieczkowi­
cze poczekają sobie tych kilka 
lub kilkanaście godzin na 
dioorcu — to Departamentu 
Planoivania MGK nie obcho

nowoczesnego mieszkania, 
może jeszcze wziąć udział w

tylko wypełniony kupon, ale 
rysunek i opis projektowa­
nych mebli. Najlepsze odpo­
wiedzi i projekty zostaną na­
grodzone.

Dotychczas sprawy te u- 
rzędnik dyżurny WPK GG 
załatwiał od ręki i np. wy-, 
cieczki dzieci iv ciągu pół go\ 
dżiny były przewożone do\

nie dziecka. Rodzice byli 
pracy.

W związku z tym wypad­
kiem apelujemy do rodziców
i opiekunów małych dzieci:* ob. ob. Janczukowicz, Szmidt, Wisłoujścia. Może by jednak 

Ostry dyżur w zakresie chi- uważajcie na nie, nie pozwą- Ossowski | powrócić do dawnych, słusz-
rurgli pełni nłedz.^HL pon- n łajcie bawić się im w otwar- To jeszcze nie wszystko.inych zwyczajów, a nie krę->{ 
Gdańsku. *,1ir ' ‘‘ ' j tych oknach! Okres wiosenny Wierny ile entuzjazmu, kon- tpować samodzielności dzialo-

i letni, kiedy otwieramy już kretnej i pięknej pomocy z nia WPK GG, które chyba

Ankieto błyskawiczna 
„Dziennika Bałtyckiego“ 

»Jakie niebie chciałbyś widzieć 
w swoim mieszkaniu«

1, Czy wolisz komplety, czy pokoje kombinowane?

2. Jakie chciałbyś mieć meble w kuchni? (komplety czy po­

jedyncze) .... ..........................................................

3. Jakich mebli pojedynczych według 

produkuje .......

ciebie za mało się

Pogotowie Ratunkowe w Gdań 
rurgli pełni I Klinika Chirur-
>28*63 do 7 — Biur« wezwań 
♦16-86. 340-U, W-tli -

okna, stwarza bowiem więk- j naszej strony — mieszkańców 
sze możliwości tragicznych j Wybrzeża, starych i młodych,

towarzystyło pswsfg^aniu

wie, co robi i co może robić, 
bez komplikowania koniuni-\ 
kacji w mieście?. . (sa) '

Imię i nazwisko 

zawód

Adres

jewódzka Komisja Lokalowa 
przychyliła się do jego proś­
by, ale następnie po kolej­
nym odwołaniu się le­
karza Gołębiowskiego Wo­
jewódzka Gospodarka Ko­
munalna, wspólnie z Wojew. 
Komisją Dokalowrą wstrzy­
mała wykonanie decyzji do 
chwili przydzielenia (w maju 
br.) mieszkania ob. Gołębiow 
skiemu.

Naczelnik Sokołowski był 
jednak niecierpliwy. I oto 
4 bm. o godz. 9 rano do mie­
szkania Gołębiowskich wtar­
gnął z pięcioma swymi pod­
władnymi, uzbrojonymi w 
siekiery. Lekarz Gołębiowski 
w tym czasie pracował. W 
mieszkaniu była tylko ciężko 
chora na astmę jego matka. 
Oczywiście ob. Sokołowski 
nie miał (bo nie mógł mieć) 
żadnego nakazu eksmisji. 
Zamknął drzwi od wewnątrz, 
aby chora nie mogła wydo­
stać się z mieszkania i zawo 
łać pomocy. Podwładni na­
czelnika odbili siekierami de 
ski, którymi były przybite 
drzwi i zaczęli wyrzucać 
wszystkie meble na kupę.

Chorej kobiecie udało się 
jednak wyrwać na balkon i 
zaalarmować milicję.

Milicjant przyszedł, gdy 
było już po wszystkim. Nie 
udało się jedynie wynieść, 
chorej z łóżkiem do innego' 
pokoju. Nie trzeba przy tym 
nadmieniać, że w czasie tej 
awantury nie obeszło się bez 
obraźliwych słów skierowa­
nych pod adresem chorej ko 
biety.

W naszym województwie; 
niestety, podobne wypadki 
nie są odosobnione. I bardzo 
często nasze władze przecho­
dzą do porządku dziennego 
nad tego rodzaju gwałce­
niem prawa. A w tym kon­
kretnym wypadku pogwałcę 
nie prawa było zupełnie wy­
raźne.

Artykuł 252 Kodeksu Kar 
nego mówi, że „kto wdzie­
ra się do cudzego domu, 
mieszkania, lokalu, po­
mieszczenia, przedsiębior­
stwa, posiadłości ogrodzo­
nej w związku z mieszka­
niem lab ogrodzonej i słu­
żącej za miejsce pobytu, 
albo wbrew żądaniu osoby 
uprawnianej miejsca ta­
kiego nie opuszcza, podle­
ga karze aresztu do łat 2 
lub grzywny”.
Artykuł 248 K. K. stwier­

dza, że „kto pozbawia czło­
wieka wolności, podlega ka­
rze więzienia do lat 5”.

Naczelnik Sokołowski jak 
i jego podwdadni dopuścili 
się obydwu tych przestępstw. 
I warto podkreślić, że amne­
stia nie obejmuje sprawców 
tych przestępstw, gdyż zosta 
ły one popełnione już po 15 
kwietnia br.

M. Fodgóreczny

6172

3367

^903
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Nieszczęsna
Halko!

WCIĄŻ rai tak wszys­
cy wymawiali, że ni 

gdy opery nie widziałam, 
że za kulturą nie nadą­
żam i jestem muzycznie 
nieuświadomiona, że w 
końcu się zdenerwowałam 
i poszłam w ostatnią nie 
dzielę do opery. Na tę 
„Halkę", co to szumi na 
gór szczycie.

Na scenie było pełno 
ludzi, wszyscy spacero­
wali i śpiewali, że Janusz 
zaręczył się z Zofią. Wi­
docznie dom był zamożny, 
bo gości było dużo, chyba 
z całej okolicy. Potem ci 
goście poszli coś przeką­
sić, a zza płotu wyszła 
na scenę ta Halka. Boże 
się pożal! Takie to ja­
kieś było niezdarne, w 
przyciasnej spódnicy i 
tanim kubraczku, z tobol 
kiem w ręku, nic tylko 
prosto z głuchej prowin­
cji przyjechała. A gruba 
— jak by ją na wagę an­
gażowano! Taka gruba 
to się nawet mężczyźnie 
w ramionach nie zmieści.

Toteż jak przyszedł ten 
Janusz i zaczął jej przy­
sięgać, że ją kocha, zaraz 
sobie pomyślałam, że on 
ją kiwa, bo prawdę po­
wiedziawszy nawet jej 
się bez gustu przyglądał.

Ale co tam taka ciem­
na dziewczyna z zapadłej 
dziury może wiedzieć, co 
nawet tobołka w hotelu 
robotniczym zostawić nie 
umiała? Dała mu się za­
gadać i on poszedł, za­
częła w cichości serca du­
mać nad tą jego niby 
miłością. W tym trakcie 
przyszedł na scenę jeden 
taki Jontek, co się w 
niej kochał na prawdę, 
bo na wsi zawsze gruba 
baba prędzej ujdzie niż 
w mieście. Ale taki jakiś 
ten Jontek był malutki i 
marniutki w sobie, że ta 
Halka tam iviele tv jego 
stronę nie patrzyła, a ja 
to się nawet trochę dzi- 
wiłam, że on ma odwagę 
śpiewać do takiej, coby 
go jednym palcem zgnio­
tła. Ale widać on takie 
właśnie lubił, bo tak do 
niej śpiewał, aż kurtyna 
spadła, chociaż wiele to 
tam tego śpiewu słychać 
nie było.

A w drugiej części to 
ten Janusz ze siooją Zo- 
fią poszedł na ślub do 
kościoła i ta Halka na­
reszcie zrozumiała, że on 
się do niej wcale nie ma. 
No, to wtedy dostała do­
piero ataku furii! Zaczę­
ła się tak ciskać po sce­
nie, że mało sobie bdkóto 
o kulisy nie rozbiła, a 
włosy to po prostu gar­
ściami wyryiuala sobie z 
głowy. Potem torzasnęła 
tak, że mało z krzesła 
nie spadłam i złapała za 
pochodnię, żeby kościół 
podpalić, jakby to jej coś 
u tego Janusza pomogło.

Ze strachu przed tymi 
jej krzykami to aż zam­
knęłam oczy, a jak otwo­
rzyłam, to ona już stała 
na górze i zaraz skoczyła 
do wody. Cale szczęście 
tylko, że ta woda była za 
kulisami i że ta poicódź 
też była za sceną. No, bo 
że woda wystąpiła z brze 
gów, to peione jak amen 
iv pacierzu!

Ale wszystko jedno, na­
reszcie byłam w operze. 
Dobrze mi takt

tom.

Płaszczyk niedostrojonej Damie
Grzech w raju nagość odkrył. Nuże! Czy podobnej 
Albo gorszej nie znajdziesz winy w Damie modnej?

Piotr Szenknecht (1637 — 1712)

— Straszne przywidzenie! Wyobraziłem sobie, co 
by to było, gdybym musiał pracować we własnej

1 fabryce.
(Eulenspiegel)

W Gdański

Przysłowia 
angielskie

® Jeżeli chcesz mieć' 
przyjaciela — bądź nim 
przede wszystkim sam.

© Tak długo nie doce-j 
niamy wody, dopóki niie( 
wyschnie studnia,

©Jeden gram wesołości] 
jest więcej wart niż ty- _ 
siąc kilogramów melan-< 

cholii.
@ Czyste sumienie nie' 

boi się oskarżeń.
© Lepszy dobry przy-< 

kład niż najpiękniejszej 
kazanie.

© W ciągu godziny moż 
na zniszczyć to, co budo-( 
w an o r>r zez tysiąclecia.

ft Osioł zostanie osłem < 
J nawet gdybyś go pozłocił.
) © Nawet nieznaczne]

! pękniecie może spowodo-, 
Wae zatonięcie statku.

© Przyrzekaj powoli,' 
dzbłaj szybko.

© Lep1'ej stracić kotwi-] 
cę niż cały statek.

© Spóźniona rada jest' 
jak deszcz po żniwach.
© Fałszywy przyjaciel j 

? jest gorszy od znanego] 
( nienrzyjaciela.
S © Wdzięczność — naj- 
; mniejsza z cnót, ndew- 

) dzieczność — najgorsza z 
wad.

— Znajdujemy się oto na historycznej Drodze 
' Królewskiej ! (

— A czy ten tramwaj jest także historyczny? V 
— O, tak! Obchodzimy właśnie trzecią rocznicę \ 

decyzji MRN o przeniesieniu linii tramwajowej na, 
ul. Toruńską!

Bez podpisu
(Vie nuove)

— Zaczekaj na mnie ja 
kiś tydzień. Idę na pedi- 

i cure... i
(Vie nuove) \

Gdzie tu jest okienko?
Nie wiem. Piwo wziąłem po prostu ze skrzyni.

Oto, jak niekiedy pojmu­
jemy oszczędność papie­
ru, tak bardzo potrzebne­

go prasie!

Rys, Maja Berezowska

Partia rządząca we Włoszech: My sami jesteśmy w 
stanie wyznaczyć dokładnie robotnikom włoskim dro­

gę do socjalizmu! (Vie nuove)

Bez podpisu.

it

Elektryczny anioł stróż
(Eułensplegel)

Współistnienie
(Humanitć)

Bez podpisu.
(Eułensplegel)

Podczas przelotu z Chabar owska do Moskwy pasażerowie 
radzieckiego samolotu odrzutowego „Tu-104“ będą ogląda­
li bez przerwy wschód słońca.

Aßt
Ä \ Ti

SŁONCP: Niesposób uciec od niego! (Krokodil) Bez podpisu. (H umanitó)

Nie rozumiem, dlaczego tyle się mówi o sto- ^ 
pie życiowej. Ja ze swojej jestem zupełnie zadowolony... \

(Eułensplegel) (
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SMiALOtaacoetee
do którego przychodzimy na 
kawę. ciastka czy lody, a nie 
na wódkę?

Danuta — studentka A. M.

$ Innych USTACH

Niech kawiarnia 
będzie kawiarnia

Mając pracę naukową, wy­
czerpującą, korzystam z chwii 
li wolnej, by wejść do poblis­
kiej kawiarni, napić się ka­
wy czarnej, zjeść ciastko, j ciężka sytuacja. 
słowem — wypocząć.

Tak uczyniłam i w dniu 3 
bm. Wstąpiłam do kawiarni 
„Kaszubskiej“ w Gdyni przy 
ul. Świętojańskiej. Lubicie

■ III’ I I 11^''crr/U A) w AXI t li

zapach kawy, prawda? A tam 
właśnie mocno pachniała ka­
wa, ciastka nęciły apetycz­
nym wyglądem, goście przy 
stolikach wiedli przyciszone 
rozmowy, jednym słowem 
zdawało mi się, że miejsce 
na wypoczynek wybrałam 
wprost idealne.

Niestety krótko trwał ten 
Ideał. Około godz. 14 do ka­
wiarni wkroczyło stadko we­
sołych młodzieńców, których 
wygląd świadczył o uprzed­
nim wielokrotnym wypiciu 
„jednego“. Dobrze im zrobi 
czarna kawa lub woda sodo­
wa — pomyślałam, ale grubo 
się omyliłam. Do młodzień­
ców podeszła kelnerka i przy 
niosła zamówione... kieliszki 
wódki, gatunkowej. A potem 
to już wiadomo: stuk kielisz­
ków o szklany blat stolika, 
pijackie śmiechy itd.

Kawiarnia w mgnieniu oka 
przestała być miej cem kul­
turalnego wypoczynku, nato­
miast do złudzenia zaczęła 
przypominać portową spe­
lunkę. Wyszłam z niesma­
kiem.

Obywatele z Prezydium 
MRN i dyrekcji GZG! Kiedy 
wreszcie wódka zniknie zu­
pełnie (powtarzam: zupełnie) 
z lokali kawiarnianych? 
Kiedy wreszcie zgodzicie się 
z nami — ludźmi pracy, ama­
torami spokoju — że w ka­
wiarni sprzedawać można naj 
wyżej wrno i to tylko na kie­
liszki, że kawiarnia to lokal,

PRZYSZŁYCH MATEK
Od kilku lat — pisze ob. Bar 

hara Klisińska z Pruszcza 
Gdańskiego — dojeżdżam Uo 
pracy pociągiem trasy Tczew 
— Gdańsk. Często też ze wsoół 
czuciem przyglądam sic kobie­
tom w odmiennym stanie, któ­
re co dzień jak ja dojeżdżając 
do pracy, zduszone w tłoku, sto 
jąc na jednej nodze, niezmier­
nie męczą się podróżą

Trudno liczyć w tym tłoku na 
grzeczność pasażerów, mimo to 
jednak sytuacja wymaga jakie­
goś rozwiązania. Dlaczego więc 
DOKP dotychczas nie zauważy­
ła tej sprawy? Można by wy­
datnie poprawić sytuację sta­
łych pasażerek przez wydziele­
nie dla przyszłych matek osob 
nego przedziału, oznaczając go 
takim samym niebieskim pa- 
sem, jak to widzimy w Docią­
gach elektrycznych.

Wydziela sic osobne przedzia ■ 
ty dla młodzieży szkolnei i słu­
sznie. Ale łatwiej chyba stać 
w tłoku młodzieńcowi w wieku 
szkolnym, niż kobiecie brzernien 
ne.i, prawda?

OGRODZENIE CMENTARZY 
JEST W PLANIE

w odpowiedzi na notatkę 
..Ohydni Ziodzieje grasują bez­
karnie Prezydium MRN w 
Gdańsku wyjaśnia, że zarówno 
cmemarz garnizonowy jak i in­
ne gdańskie cmentarze sa pra­
wie _ całkowicie pozbawione par 
kanow. Stan ten datuje się je- 
nych OC* czasu działań wojen-

Ponieważ istotnie zdarzaja sie 
wypadki kradzieży kwiatów i 
wieńców, zarządzono wzmożony 
nadzór na cmentarzach. Ponad 
to obostrzona zostanie kontrola 
sprzedaży wieńców i kwiatów 
na wolnym rynku.

Już tylko wytrawni szosowcy
jadą u; »Miniaturze WBP« 
w Odańsku („Miniatura“ w Tczewie

Sama' nazwa wyścigu „Mi Grzenia, ii) Szymański — wszy W czwartym dniu „Minia-
scy w jednakowym czasie 0.51,25, 
12—14) Cybal, Formela, i Sitek
— 0.51,27, 15) Stefanek — 0.51,30, 
16) Bielecki — 0.53,55, 17) Dębski
— 0.54,40, 18—19) Skierawski, Ba 
biak — 0.56,44.

Zwycięzca IV etapu przejechał 
dystans 27 km z średnią szybko­
ścią 32 km na godzinę.

niatura WBP“ może nasu­
wać sugestie... że jest to ra­
czej niewinna zabawa w ko 
larstwo, a nie poważny wy­
ścig, wymagający od star­
tujących w nim kolarzy dlu- 
żego wysiłku. Tak jednak
nie jest. Jeżeli weźmiemy klasyfikacja drużynowa 
pad rozwagę fakt, że ten IV etapu
12-eiapowy wyścig rozgry-ń Azs i — 2.34,15
wa się na początku sezonu,! ?^01llani oTn ns'34’17
do którego młodzi kolarze !*> ~ 40,05
nie są jeszcze dość dobrze! ,ndywid{5aS1
przygotowani, że przeciętna pq 4 etapach
szybkość uzyskiwana przez | i> Hapka - 2.38,25, 2) Smia-
kolarzy przekracza 32 kmjłek — 2.38,45 (obaj AZS) 3) Szy­
na godzinę, to wtedy stanie * (Bud.) — 2.38,52, 4) wi-
się zrozumiale ^ftosławski - J.39,00, 5) Formela
szybko kruszą

tury WBP” w Tczewie na 
trasie długości 19 km zwyeię 
żył Stróżewski (Kol. I) w cza 
sie 0.35,24, przejeżdżając ten 
etap z średnią szybkością 32 
km na godzinę.

Następne miejsca zajęli: 2)
Szymała (Lic. Ogóln.) — 35,34, 3) 
Smukała (Kol. I) — 0.36,52, 4)
potćwiardowski (TPD) — 0.36,54 
5) Manuszewski (Kol. II) — 
0.37,10, 6) Arim (Kol. II) 0.37,13,
7) Maruczyńslii (TPD) — 0.38,55,
8) Szlagowski (Lic. Ogóln.)
0.39,28, 9) Laskowski (Kol. II) — 
0.39,50, 10) Gdaniec (Kol. I)
0.40,34.

AVYNIKI DRUŻYNOWE 
IV ETAPU

na fali śr. 230,1 m
NIEDZIELA — 6. V. 1956 r.
8.15 - DZIENNIK. 8.25 —

PRZEGLĄD PRASY. 8.30 — .,5:0 
dla młodości“. 9.00 — „Po sta­
rych śladach“ — opow. B. Po­
lewoja. 9.20 — Zespoły świetli­
cowe przed mikrofonem. 9-40 — 
Aud. dla dzieci. 10 00 — „Pro­
blemy niemieckie“ — lok. 10.15 
— Muzyka niemiecka — lok. 
10.30 — Poezja i muzyka. 11.00 — 
Magazyn artystyczny — lok. 
11.20 — Sami układamy pro­
gram muzyczny — lok. 11.45 — 
Rozmowa o programie Wybrze­
ża — lok. 11.57 — Sygnał czasu.

się zrozumiale dlaczego taki— 2.39,17, 6) Blaszkę — 2.40,10, 7)jl. Kolejarz I -- 1.52,30 
Się szeregi Gruszczyński — 2.40,52, 8) Stefa-12. Kolejarz II — 1.54,13

uczestników Miniatury WBP,
dlaczego już w IV etapie 
startowali tylko najlepsi, i 
tylko na rowerach wyścigo 
wych.

Poprzednie trzy etapy by 
ły jak gdyby eliminacją do 
właściwego wyścigu. Słabsi'klasyfikacja drużynowa 
odpadlli i już na trasie IV? po 4 etapach
etapu długości 27 km wio-:i> azs i — 7.58,16 
dącej z Oruni do wsi Róży-|*J A7«°Trani Hi8,?1’44 
ny i z powrotem, widzdeliś-'J ' ’

nek — 2.41,05, 9) Suchodolski — 3. Liceum TPD 
2.43,00, 10) Cybal — 2.43,12, 11)
Sitek — 2.44,14, 12) Okomski —
2.44,35, 13) Grzenia — 2.48,30, 14)
Bielicki — 2.55,43, 15) Pomorski
— 2.56,12, 16) Dębski — 3.04,35,
17) Babiak — 3.06,39, 18) Patecki
— 3.11,39, 19) Skierawski —
3.26,13.

my—nieliczną co prawdaJ ^°larze mai3 _
lecz zgraną grupę wytraw-1 ?d,poczynk,u’ a ™ P°n’edzia- 
nych szosowców. Od startune\.° ,g0dz'/o„1J wystartują 
do półmetka kolarze jecha-!do ^ etapu (2o km) z Oruni 
li w zwartym szyku, nie 
próbując inicjować ucieczek,! 
co zresztą nie mogłoby dąć 
pożądanego efektu.

V/ drodze powrotnej do 
Oruni rozgorzała zacięta wal 
ka pomiędzy AZS-iakami i 
„Budowlańcami“. Co chwila 
zmieniało się prowadzenie 
w czołówce i wyścig stop­
niowo zaczął się rozciągać.
Mimo to na ulice Oruni 
wpadła 11-osobowa grupa, 
która też w jednakowym 
czasie 0.51,25 przejechała 
linię mety. Wprawne cezy 
sędziów w tym kłębowisku 
postaci i rowerów wypa­
trzyły jednak zwycięzcę. Był 
nim Stefan Patecki.

Dalsze miejsca zajęli: 2) Hap­
ka (AZS 1), 3. Witosławski 
(niezrzesz). 4) Okomski, 5) Su­
chodolski (obaj AZS, 6) Blaszkę 
(Bud.), 7 Pomorski (AZS I), 8)
Gruszczyński, 9) Śmiałek, 10)

dzień

. 9®roc5zenie cmentarzy nrzewi 
dziane jest w planie, a cmen­
tarz garnizonowy ogrodzona zo­
stanie w pierwszej kolejności'.

Mftjtriiedximmmi

Z. M. Sopot. _ w zupetnot :i 
Ladzamy się z Wami, że obec­
ny sposób dystrybucji prasv 
lest wysoce niezadowalający. W 
dniu 1 bm. czytaliście zapewne 
wydrukowany w dziale „Śmiało 
i Szczerze list pt „Jak długo
seS“ SiCL bed'-ie ten non­
sens ! — temat tego listu jest
ten sam, który Wy poruszacie 
Mamy nadzieje, że odpowiednie 
czynniki zrewidują obecny sy­
stem kolportażu prasy

Uczennica Technikum Prze­
twórstwa Rybnego w Gdyni. _
Dyrekcja technikum czyni sta­
rania o odpowiednie 
do legitymacji, 
do ulgowych 
lejbusowych. 
ni a

1. Kolejarz I — 6.45,52
. , . , 2. Kolejarz II — 7.11,56
iw kierunku na Kościerzynę. 3. Liceum tpd — 7.29,19

blankiety 
uprawniające 

przejazdów tro- 
Z chwilą otrzyma 

tych blankietów uzyskacie 
zniżkę na przejazdy.

»X Wyścig Pokoju 
oa?cia)<3üßGE? = a® tanaif

1.57,28
WYNIKI INDYWIDUALNE 

PO 4 ETAPACH
1) Szymała (Lic. Ogóln.) — 

2.11, 2) Stróżewski (Kol. I) — 
2.11,25, 3) Smukała (Kol. I) — 
2.15,28, 4) Potćwiardowski (TPD)
— 2.16,36, 5) Manuszewski (Kol. 
II) — 2.18,18, 6) Gdaniec (Kol. I)
— 2.19,02. 7) Arim (Koi. II) — 
2.21,42, 8) Szlagowski (Lic. Ogóln)
— 2.25,42, 9) Laskowski (Kol. II)
— 2.31,56. 10) Maruczyński (TPD) 

2.32,51,

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO 4 ETAPACH

Niedzielne 
imprezą sporinwe

BOKS
WRZESZCZ, hala WPK, go­

dzina 11 — mecz bokserski o
mistrzostwo I ligi GWARDIA 
Gdańsk — GEDANIA.

PIŁKA NOŻNA 
GDANSK, stadion Stoczni, go­

dzina 16 — spotkanie o mistrzo­
stwo II ligi STAL Gdańsk — 
POLONIA Bytom.

GDYNIA, stadion Arki, godz.
II — spotkanie o mistrzostwo
III ligi BAŁTYK — SPARTA 
Grudziądz, godz. 16 — ARKA 
Gdynia — BRDA Bydgoszcz.

WRZESZCZ, stadion AZS, go­
dzina 17 — mecz o mistrzostwo 
III ligi AZS Gdańsk — SPARTA 
Włocławek.

GDANSK, stadion Gwardii — 
godz. 11 — spotkanie o mistrzo 
stwo III ligi GWARDIA Gdańsk
— WARMIA Olsztyn.

KOSZYKÓWKA 
GDYNIA, sala MDK, godz. 11

— spotkanie reprezentacji szkol 
nych Gdańska i Koszalina w pił 
ce koszykowej dziewcząt i chłop 
ców.

PIŁKA RĘCZNA 
GDANSK, stadion Gwardii — 

godz. 14 — mecz o mistrzostwo 
I ligi Gwardia Gdańsk — AZS 
Wrocław,

HOKEJ NA TRAWIE 
WRZESZCZ, stadion Budowla­

nych, godz. 12 — spotkanie o 
mistrzostwo II ligi — LECHIA 
Gdańsk — KOLEJARZ Środa.

LEKKOATLETYKA 
Korespondencyjne zawody lek 

koatletyczne przed drużynowy­
mi mistrzostwami Polski.

GDANSK, stadion Budowla­
nych, godz 9

SOPOT, stadion Sparty, godzi­
na 9.

GDYNIA, stadion „Arki", go­
dzina 8.

PŁYWANIE
GDYNIA, basen Szkoły Mor­

skiej. godz. 10 — okręgowe za­
wody pływackie szkól licealnych 
woj. gdańskiego.

GDYNIA, nowy basen pływac­
ki w Szkole Rybołówstwa Mor­
skiego przy Skwerze Kościuszki, 
godz. 18 — uroczyste otwarcie 
basenu, zawody pływackie i 
mecz piłki wodnej AZS — Bu­
dowlani (Gdynia).

12.04 — Mecz bokserski Polska
— Anglia. 14.30 — Aud. aktual­
na. 15.00 — Koncert chopinow­
ski. 15.30 — Z życia Związku 
Radzieckiego. 16 00 — Koncert.
17.00 — Wiad. 17.05 — Felieton
akt. 1715 — Melodie ludowe.
17.45 — Na fali humoru i saty­
ry. 18.15 — Muzyka tan. 19.30 — 
Gawędy wilków morskich lok,
19.45 — Pop. zespoły taneczne — 
lok 20.00 — Melodie tan. 20.39 — 
Aud. rozrywkowa „Report arze 
z Trzebierzy“ — lok. 20.50 — Mo 
zaika ulubionych melodii — lok, 
21.30 — ż kraju i ze świata. 
21.57 Serwis CZRM dla rybaków
— lok. 22.CO — Ogólnopolskie
wiad. sportowe. 22.30 — „Z
boisk i stadionów" — lok. 23.30
— Muzyka. 23.50 — OST. WIAD.
PONIEDZIAŁEK — 7. V. 56 r.

6.30 — DZIENNIK. 6.40 — Kon 
cert. 7.10 — Intermezza groteski 
i humoreski. 7.40 — Muzyka.
7.45 -- Riosenki. 8.00 — Wiär)
9.00 — 11,54 — Przerwa lok. 11.55
— Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 11.57 — Sygnał czasu. 12.94
— Wiad. 12.10 — PRZEGLĄD
PRASY. 12.15 — Muzyka rozr 
14.10 — Reportaż literacki. 14.30

Z cyklu „Zespoły i soliści".
15.00 — Z życia Zw. Radzieckie­
go. 15.30 — Koncert solistów
16.00 — Gra zespól instrumental­
ny J Wasiaka. 16.30 — Trans­
misja. z zakończenia V etapu 
Wyścigu Pokoju. 17.30 — Muzy­
ka rozr. 17.45 — Dziennik Wy­
brzeża — lok. 18.00 — Piosenka 
tygodnia — lok. 18.05 — Muzyka 
tan. — lok 18.15 — Wiad. 18.20
— „Z melodią przez świat" — 
lok. 18.45 — Aud. z cyklu „Stat 
ki i porty“ — lok. 19.00 — Mu­
zyka i akt. 19.28 — Sygnał cza­
su. 19 30 — Polska muzyka ba­
letowa — lok. 19.55 — Reportaż
— lok. 20 10 — Koncert ork. Wy
brzeża — lok. 20 35 — Aud. ak­
tualna. 20.45 — Poetycki kon­
cert życzeń. 21.18 — Muzyka
tan. 21.28 — Sygnał czasu. 21.30
— ,,Z kraju i ze świata“. 22.60
— Dziennik rybacki — lok. 22 15
— Muzyka. 22 20 — „Sława i 
chwała“ — ode. 2 pow. J. Iwasz 
kiewicza. 22.40 — Pozdrowienia 
z kraju rodzinnego — lok. 23.20
— Melodie na dobranoc 23.50 —
OST. WIAD. 23.53 — Sygnał
czasu.
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„CZYTELNIK" 
Zamówienia i wpłaty na pre 
numerate kwartalną „Dzien­
nika Bałtyckiego" przyjmują 
listonosze i wszystkie urzędy 
pocztowe. — Cena prenume­
raty wynosi kwartalnie 15 zl. 
„Dziennik Bałtycki'* można 
nabyć we wszystkich punk­
tach sprzedaży dzienników 

1 czasopism.
Druk. Gdańskie Zakł, Graf. 

Gdańsk
Zam. 1321 — W-7-1131

FäCHÜfflCY PGSZUOTIM
10 wysokokwalifikowanych monterów samocho­
dowych i 1 spawacza przyjmie cd zaraz P. K. S., 
Gdynia, ul. Węglowa nr 22. Wynagrodzenie wg 
obowiązującej siatki płac. 831-K

Kierowników sklepów warzywno - owocowych, 
spożywczych i przemysłowych oraz komisantów 
na sprzedaż kioskową i straganową na teren po­
wiatu puckiego zatrudni od zaraz Dyrekcja 
M. H. D. „Uzdrowiska” w Pucku. Zgłoszenia 
osobiste w sekcji kadr, Plac Wolności 15. 830-K
Kilkudziesięciu spawaczy elektrycznych, kilku­
nastu blacharzy, wysokokwalifikowanych stola­
rzy meblowych, cieśli i tokarzy, kilku elektry­
ków z praktyką, lastrykarzy, strażaków oraz 
kilkudziesięciu robotników7 niewykwalifikowa­
nych zatrudni niezwłocznie Stocznia Gdańska. 
Praca na 3 zmiany. Wynagrodzenie wg taryfika­
tora. Zgłoszenia do biura przyjęć Stoczni Gdań­
skiej za pośrednictwem Oddziału Zatrudnienia 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdań­
sku. 846-K

o gł n s * e ni a o u * a gg

K I !’ N O
MOTOR WFM nowy — ku 
pię. Wiadomość codzien­
nie: od godz. 16 — 18, tel. 
82-04 4630-G

FELGI szesnastki DKW — 
kupię. Tel. 429-42. 4690-G

PSZCZOŁY kupię Wiado­
mość: Elbląg, Kajki 7, tel. 
2603. 4525-G

MASZYNĘ do szycia (gabi­
netową) damską, w bardzo 
dobrym stanie — kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
„Prasa“, Gdańsk — DOd 
„4642“. 4642-G

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM plac 2506 m2 
k/Warszawy, przy kolei 
EKD. Wiadomość: Oliwa — 
ul Piastowska 39. w sute­
renie. 4732-G
.   • ■  .....TT—rr~~mi miNrwnfi-yinrirr Trntir

S P li Z E O A 2

OKAZYJNIE sprzedam ma 
szynę do szycia, akordeon 
80 basów, radio „Stern“. 
Gdańsk - Suchonino, Bee- 
thovena 114. 4721-G

WÖZEX dziecięcy czeski, 
koszykowy, głęboki sprze­
dam. Wrzeszcz, Kochanow­
skiego 64-1, tel 415-92.

4714-G

MOTOCYKL „Mińsk“ no­
wy — sprzedam. Gdańsk - 
Błonie, Tarcice 5. 4713-G' 17—20.

MOTOCYKL NSU 350 sprze 
dam. Gdańsk - Orunia, ul. 
Nowiny 3. 4724-G

MOTOCYKL BMW R 75 z 
przyczepka — sprzedam. — 
Adres: Kolonia Praca 66.
Gdańsk. 4628-G

WTÓZKI dziecięce — głębo­
kie, spacerówki — koszy­
kowe. deskowe, rurkowe, 
po cenach przystępnych do 
lecą — f-ma „Wiklina“. — 
Gdańsk, Podwale Staro­
miejskie nr 99 (obok Hali 
Targowej). Uwaga: dla za­
miejscowych przy kupnie, 
zwrot kosztów przejazdu.
______________ 4734-G
KOMPLET gabinetowy (sza 
fę biblioteczną, biurko, 
stół, fotele, krzesła, kana- 
pę. dywan) — sprzedam.— 
Wrzeszcz, Matejki 4 — 4. 
_________ 4710-P
MOTOCYKL SHL — sprze­
dam. Gdańsk, Łąkowa 62/3. 
______  4738-G
MASZYNĘ do robienia swe 
trów „Record“ sprzedam. 
Wrzeszcz, Aldony 9 — i.

4704-G

PIANINO koncertowe czar 
ne, marki „Rynisz“, w do­
brym stanie — sprzedam. 
Gdańsk - Siedlce. Ojcow­
ska 16. 4634-G

DUBELTÓWKĘ „Sauer - 
Sohn“ — sprzedam. Gdy­
nia, Warszawska 46/4.

4664-G

WFM nieużywany — sprze­
dam. Malbork, ul. Rajmun 
da nr 27. Warsztat. 4674-G

JADALNIĘ dębową. styl 
neogdański oraz szafy — 
sprzedam. Wrzeszcz, Koś­
ciuszki 42 m. 2. 4584-G

CZESKI wózek spacerowy, 
nowy — sprzedam. Gdy­
nia. ul. Świętojańska 116 
— 5. 1268-P

MIESZKANIE komfortowe 
3-pokojowe samodzielne — 
zamienię na 2 mieszkania 
samodzielne: 2 pokoje z
kuchnią, oraz pokój z ku­
chnią, samodzielny. — 
Wrzeszcz, ul. Waryńskiego 
46 B/8. 4880-G

MIESZKANIE 2 pokoje z 
kuchnią, łazienką, spiżar­
nią, z centralnym ogrzewa 
niem. niski parter — za­
mienię na większe w tró.i- 
mieście. Oliwa, Polanki 
35—1. St. Węgłowski. 4689-G

LUSTRO tremo kryształo­
we, kredens dąb ciemny — 
sprzedam. Oliwa, Wester­
platte 10/5. 4694-G

NOWE motocykle: „Iż“ i
WFM sprzedam. Wrzeszcz, 
Własna Strzecha 36. tel. 
430-78 (obok Politechniki 
Gdańskiej). 4693-G

MOTOCYKL SHL, w do­
brym stanie, nowe ogumię 
nię — sprzedam. Orłowo — 
Architektów 27/1, tel. 92-27, 
od godz. 17—19. 1269-P

SPRZEDAŻ mebli: używa­
nych — nowych. Gdynia — 
ul Starowiejska nr 10.

1343-P

MASZYNĘ okrętkę firmy 
„Singer“, stan dobry — 
sprzedam. Wiadomość: — 
Gdynia, 10 Lutego 35/1.

1339-F

MOTOCYKL „Iż“ 350 no­
wy — sprzedam. Gdynia — 
Świętojańska 122/1, od 17 
— 19. 1328-P

MOTOCYKL 500 cm BMW, 
w bardzo dobrym stanie — 
sprzedam lub zamienię na 
pianino. Wrzeszcz, Bolesła­
wa Chrobrego 39/6. 473S-G

BMW R-71, tył i przód na 
»teleskopach z wózkiem, cze 
ściami zapasowymi, w7 ban 
dzo dobrym stanie — sprze 
dam. Gd. - Orunia, Jedn. 
Robota. 179 — 4. godzina 

“ 4698-G

RADIO z adapterem oraz 
lodówkę zagraniczną, o po 
jemności 155 litrów sprze­
dam. Wrzeszcz. B. Chro­
brego 31/5, godz. 17 — 19.

4688-G

SAMOCHÓD BMW 750 wiel 
kości „Simca“, stan bardzo 
dobry — natychmiast sprze 
dam. Sopot, Okrężna 29 a 
(dawna Chodowieckiego)
17—19. 4686-G

MOTOCYKL „Moskwa“ 125 
cctn, nowy — sprzedam. — 
Gdańsk. Wrocławska 32/3.

4677-G

WÖZEK głęboki, typ „War 
szawa“. stan dobry — ta­
nio sprzedam. Gdynia, — 
10 Lutego 29 m 15. 1271-P

LOKALE

SAMODZIELNY pokój z 
kuchnią, łazienką, gazem, 
piwnicą, wspólnym przed­
pokojem w Sopocie — za­
mienię na dwa pokoje z 
kuchnią, samodzielne w 
trójmieście. Warunki do 
omówienia. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“, Gdańsk, 
pod „4629“. 4623-G

SAMOTNY poszukuje po­
mieszczenia niekrępującego 
na terenie trójmiasta. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń —
„Prasa“, Gdańsk — pod 
„4719“. 4719-G

DWA pokoje z kuchnią, ła 
zienką w Gdyni zamie­
nię na równorzędne lub 
większe w Gdyni. Tel. 
15-00. 1291-P

„WARZYWA-OWOCE"
Przedsiębiorstwo Państwowe 

w Gdańsku - Wrzeszczu przy ul. Batorego 24 
podaje do ogólnej wiadomości wszystkim 
zainteresowanym instytucjom i zakładom 

pracy,
ŹE KORZYSTAMY Z USŁUG 
CENTRALI TELEFONICZNEJ 
WĘGLOKOKSU 

Nr 411-41.
Ponadto bezpośrednie telefony:

420-87 Dyrektor
425-49 Dyrektor handlowy
419-00 Kier. Org. Techn. Handlu

852-K

MIESZKANIE 3,5-pokojowe 
z wygodami, słoneczne, o- 
grzewanie etażowe i— za­
mienię na 3,5 — 4-pokojo- 
we z ogródkiem w trójmie 
ście Wrzeszcz, Kilińskiego 
35/6, tel. 415-57. 4691-G

MIESZKANIE: pokój z ku­
chnią — zamienię na dwa 
lub trzy pokoje z kuchnią. 
Warunki do omówienia. — 
Wrzeszcz, Deotymy 10—8.

4530-G

4-POKOJOWE mieszkanie, 
z wszelkimi wygodami we 
Wrzeszczu — zamienię na 
równorzędne z ogródkiem. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń 
„Prasa“, Gdańsk, pod — 
„4560“. 4560-G

KOMFORTOWY pokój ume 
blowany wynajmę w trój- 
mieście od zaraz. Uzgodnio 
ny czynsz zapłacę za rok 
bieżący z góry. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „4586“. 4586-G

ZAMIENIĘ zaraz pokój z 
kuchnią, wspólne wygody 
w Gdyni — na podobne w 
Krakowie. Wiadomość tel. 
20-48 (w dnie powszednie 
godz. 18—19). 4S20-G

POKÖJ z kuchnią wygoda­
mi w Sopocie — zamienię 
na większe w Sopocie. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń —
„Prasa“, Gdańsk, pod — 
.4723“. 4723-G

DWA duże słoneczne poko­
je z kuchnią, wygodami, 
telefonem w Żyrardowie 
(5 minut od stacji elektry­
cznej) — zamienię na po­
dobne lub większe w trój­
mieście. Oferty: Biuro Ö- 
głoszeń „Prasa". Gdańsk — 
ood „4631“. 4631-G

PRAŁA

GOSPOSIA starsza docho­
dząca — potrzebna od za­
raz. Wrgeszcz. Dzielna 15/2, 
godz. 15—18. 4741-G

GOSPOSIA potrzebna od 
zaraz. Wrzeszcz. Hanki Sa­
wickiej 31, parter. 4701-G

GOSPOSIA dobrze gotują­
ca. lubiąca prace w ogród 
ku — potrzebna do dwóch 
dorosłych osób Referencje 
konieczne. Zgłoszenia: So­
pot, 23 Marca 98, telefon 
521-17. 4726-G

POTRZEBNA natychmiast 
wykwalifikowana bieliżniar 
ka. Wiadomość: Gdynia — 
Słowackiego 58 m. 3, tele­
fon 12-18. 12S9-P

OSOBA starsza znająca ję­
zyk niemiecki potrzebna 
do dwojga dzieci, na 3 go­
dziny dziennie. Znajomość 
jeżyka polskiego nieko­
nieczna. Oferty: Biuro O- 
głoszeń „Prasa“, Gdańsk* 
pod „4737“. 4737-G

LEKARSKIE

BADANIE serca elektrokar 
diograficznie, Wrzeszcz — 
Politechniczna 14. od 16-18 

43S5-G

SPECJALISTA chorób skór 
nych i wenerycznych — 
dr Wołodźko, Wrzeszcz — 
Marksa 86. dojazd tramwa­
jem „8“, godz. 18 — 19.

4700-G

RÓŻNE PRZENIESIONO skład me­
bli z ul. Świętojańskiej nr 
58 — na ul. Starowiejską 
nr 10 w Gdyni. 1342G

DR MED.
Leonowi Baranowskiemu
za bezinteresowną, trosk­
liwą opiekę i okazanie 
dużo serca w czasie cho­
roby ojca, składają naj­
serdeczniejsze podzięko­
wanie

RACZKOWSCY
4703-G

DR Euzebiuszowi Młodziń- 
skiemu za troskliwą opie­
kę w czasie choroby, skła­
da serdeczne podziękowa­
nie wdzięczny pacjent z 
Gdyni, ul. Czerwonych Ko 
synierów 110 a. 1263-P

MALOWANIE pokoi, wszel 
kie remonty lokali wyko­
nuje szybko — solidnie Za­
kład Malarski, tel. 332-07.

4582-G

W dniu 4 maja br. zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach opatrzony Sw. Sakramentami

*• t p. pjirra zabł&cki
emerytowany major WP 

Msza św. żałobna odbędzie się w dniu 7 maja 
o godz. 8.30 w kościele Najświętszego Serca 
Jezusowego poczym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok z kaplicy Szpitala Miejskiego w Gdyni 
o godz. 16 na Cmentarz Witomiński.

O czym zawiadamiają pogrążeni w żalu
DZIECI, ŻONA i RODZINA

N A ü K A

UDZIELAM lekcji śpiewu 
solowego. Postawienie gło­
su według szkoły włoskiej 
metodą Maestro Carelli. — 
Gdańsk - Wrzeszcz, Matej­
ki 9/5. zgłoszenia od godz. 
16—19. 47Q5-G

ANGIELSKIEGO, niemiec­
kiego, francuskiego, wyu­
cza szybko długoletni nau­
czyciel. Gdynia, Starowiej 
ska 24 a — 4. 1296-P

Kunim?
AGREGAT SPALMY

z prądnicą prądu stałego 
0,5 — 0,7 kW/24 V lub sa­

ma prądnicę w/w i

Skill EiBTiiiYCZNY
prądu stałego 0.5 — 0,7 
kW/24 V/1000 obr. /min.
Oferty:

Katedra Teorii Okrętu 
Politechniki Gdańskiej 

851-K

W dniu 4 maja 1956 r, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 35

TADEUSZBUKO V/S KI
o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni

ŻONA, DZIECI I RODZINA
854-K

Dnia 4 maja 1956 r, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 35

Tadeusz
BUKOWSKI

pracownik R. S. W. „Prasa” w Gdańsku
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja 
Rada Zakładowa i POP 

RSW „Prasa” w Gdańsku
855-K

■
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W V B R Z EZÄ 
Nowy numer »Pomorza«
W kioskach „Ruchu" po nic- 

inal półrocznej przerwie ukazał 
•lę nowy numer bydgoskiego re 
gionalnego czasopisma literac­
kiego „Pomorze", obok cieka­
wych artykułów Jak np. Adama 
Grzymały-siedleckiego, Rapac- 
*iego i Turwida ostatni numer 
>>P°rriorza zawiera szereg in­
teresujących reprodukcji m. in. 
uz.ał plastyków pomorskich.

„Pomorze'' ma ukazywać się 
Juz regularnie, co miesiąc, dzię 
W funduszom WEN w Bydgosz­
czy.

Do 136 PDX
Wojewódzki Dom Twórczości 

Ludowej, pragnąc rozpowszech­
nić w całym kraju pieśni ludo­
we z naszego terenu, rozesłał 
do 136 powiatowych domów kul 
tury w Polsce pieśni warmiń­
skie, kaszubskie i morskie na 
chóry, wśród pieśni tych prze­
ważają melodie kaszubskie w 
opracowaniu muzycznym H. Ja­
błońskiego, L. Łukaszewskiego i 
A. Wiktorskiego.

Przed Dniami Oświaty
Wojewódzka i Miejska Bi­

blioteka Publiczna w Gdańsku 
przygotowuje na Dni Oświaty 
wystawę książki. Celem tej wy 
stawy będzie m. in. pokazanie 
rozwoju księgozbioru miejskiej 
sieci publicznej, wyodrębnienie 
* różnych dziedzin książek naj­
hardziej poczytnych w rozmai­
tych środowiskach oraz zwróce­
nie uwagi zwiedzających na naj 
wartościowsze nabytki, jakimi 
się wzbogacił księgozbiór miej 
ski w ostatnim roku.

Wystawa hędzie otwarta w 
świeżo wyremontowanym loka­
lu wypożyczalni nr 1 we Wrze­
szczu przy ul. Grunwaldz 
klej 44.

REJSY
NR 18 NIEDZIELA, 6 MAJA 1956 R. ROK XII

Pokłosie Sesji Mickiewiczowskiej
Zjazdy, festiwale, kongresy 

stały się Chlebem powszed­
nim stolicy, toteż Sesja Mic­
kiewiczowska, zorganizowa­
na na zakończenie roku, po­
święconego pamięci genialne 
go poety, utonęła w powo­
dzi artykułów i komunika­
tów prasowych pulsujących 
dziś tylu żywotnymi spra­
wami.

Silą faktu nie była to im­
preza masową, za to jej cię­
żar gatunkowy jest wprost 
niewymierny. Zjazd niemal 
wszystkich krajowych histo­
ryków literatury, lingwis­
tów, licznych przedstawicieli 
krytyki i pisarzy oraz udział 
wielu naukowców zagranicz­
nych, kilkanaście referatów, 
wygłoszonych w imponują­
cej sali koncertowej Pałacu 
Kultury i Nauki, dostarczyły 
uczestnikom sesji niecodzien 
nych wrażeń.

/CHOCIAŻ niełatwo doko- 
^ nać odkrycia na zapla­

nowany termin, nawet jeśli 
jest on związany ze stule­
ciem śmierci jednego z naj­
większych poetów, i chociaż 
sesja miała przede „ ipo 

]kim za cel podsumowanie wyjry

ników dotychczasowych prac 
nad jego twórczością, prowa­
dzonych zarówno w kraju, 
jak i za granicą, nie brakło 
referatów o charakterze od­
krywczym.

Mówić o wielkości, o zna­
czeniu, o zasięgu i sile od 
działywania poezji Mickiewi 
cza wydaje się truizmem 
zwłaszcza dla polonistów. A 
jednak właśnie sesja dzięki 
wypowiedziom gości zagra 
nicznych uprzytomniła po 
raz nie wiadomo który, czym 
jest poezja jednego z naj­
większych romantyków, któ­
ry zawładnął duszami kilku 
pokoleń, wzniecił w nich po­
tężne umiłowanie wolności i 
pociągnął na pole nierównej 
walki

Powstanie listopadowe, Wiosna 
Ludów, powstanie styczniowe, 
rok 1305, walka z okupantem 
czasu ostatniej wojny, powsta­
nie warszawskie, z niezwykle 
sugestywną silą podkreślił to 
Węgier Istwan Szeter, ukazując,

wszvst- Jaka rolę w tych bohaterskich 
‘porywach odegrał wpływ lektu- 

„Konrada Wallenroda", „Dzia

Sukces „Halki“ w Berlinie
(Wywiad z dyrygentem dr. Latoszewskim)

dów", „Reduty Ordona", „Pana 
Tadeusza". Jeśli komuś ten 
wpływ wyda się przesadzony, 
niech przypomni sobie pełną 
ekspresji scenę z „Syzyfowych 
prac" Żeromskiego, przedstawia 
jącą lekcję języka polskiego w 
szkole zaborczej, na której je­
den z uczniów deklamuje zaka­
zaną „Redutę Ordona".

Ą LE sięgnijmy do bliż- 
szych faktów.

Putrament w jednym z 
opowiadań mówi o żołnierzu 
I Dywizji im. Kościuszki no­
szącym potargany egzem­
plarz „Pana Tadeusza” w ple 
ca ku; Pruszyński opisuje see 
nę, w której sędziwa Fran­
cuzka ze łzami w oczach ob­
darowuje polskiego oficera, 
dowódcę czołgu, wyzwalają­
cego miasto francuskie, eg­
zemplarzem „Ksiąg narodu 
i ksiąg pielgrzymstwa pol­
skiego”.

W czasie okupacji w jednym 
z oddziałów AK młodzi 16—is-let 
ni chłopcy poprzyblerall sobie 
jako pseudonimy imiona boha­
terów „Pana Tadeusza". Mieliś­
my więc Jacka, Protazego, Ger­
wazego, Maćka, W'ojskiego, Kro 
picieia, Brzytewkę, Domeykę

ni obu języków'. One właśnie są 
tym sitem, na którym zatrzy­
muje się najczęściej cały urok 
oryginału. Nieudolnym przekła­
dom należy przypisać małą po­
pularność dzieł Mickiewicza w 
Niemczech, a zatem i słabe od­
działywanie jego ideologii. Re­
ferent wygłosił przy tym śmia­
łe twierdzenie, że nieznajomość 
polskiego dorobku kulturalnego 
wśród szerszych kół inteligencji 
niemieckiej była jedną z przy­
czyn, które ośmieliły hitlerow­
ców do popełnienia jednej z naj 
większych w dziejach zbrodni — 
zniszczenia Warszawy. Nie wa­
żyli się zrobić tego z Paryżem, 
gdyż mimo wszystko musieli się 
liczyć w pewnym przynajmniej 
stopniu z opinią intelektualnych 
kół niemieckich, związanych od 
ławy szkolnej % kulturą francu­
ską.

Dr Falkenhahn nagrodzony 
został rzęsistymi oklaskami 
nie tylko za pedantyzm i me 
todyczność swojego wykładu, 
lecz jeszcze bardziej może za 
szczery zachwyt dla poezji 
wspaniałego mistrza słowa, 
za głęboki pietyzm dla prze­
pięknych strof, w których za 
klęty został urok rodzinnego 
krajobrazu poety, za gorące 
uwielbienie idei wolności, 
równości i braterstwa naro­
dów, z niesłabnącą siłą prze-

Romancero cygańskie III (drzeworyt)
Irena Kuran-Bogucka

Dyrektor Państwowej Opery 
Bałtyckiej dr Zygmunt Lato- 
szewski, który dyrygował ostat 
nio w Berlinie Moniuszkowską 
„Halkę", po powrocie z NRD 
podzielił się wrażeniami z tego 
spekt„iilu z przedstawicielka na 
szego pisma.

— Jak nam wiadomo, dyrygo­
wał pa' ostatriio w Berlinie 
„Halkę , oczywiście nie po raz 
pierwszy. Czy więc była to pre 
Kilera, czy wznowienie?

— Oczywiście, było to 
wznowienie przedstawienia 
zmontowanego jeszcze przez 
nieodżałowanej pamięci Leo 
na Schillera w marcu 1953 
roku. Wznowienie to dowo­
dzi popularności „Halki” w 
społeczeństwie niemieckim,

prawdopodobnie w takim 
krajobrazie trochę nieswojo, 
ale zarazem byłby mile za­
skoczony barwnością i stylo- 
wością strojów aktorskich 
Muszę jednak podkreślić, że 
praca reżysera Leona Schil­
lera, tak dobrze znana mi z 
warszawskiej premiery „Hal 
ki”, została wiernie zachowa 
na, a nawet trudny dla arty­
stów niemieckich rytm tań­
ców polskich odżył w całej 
krasie swego autentyzmu 
dzięki nowemu układowi po­
loneza, mazura i tańców gó­
ralskich, dokonanemu przez 
Eugeniusza Paplińskiego, któ

bornej orkiestry berlińskiej 
w pięknej, akustycznej sal; 
nowego gmachu, oraz fakt, 
żc kierownictwo opery ber­
lińskiej dla zapewnienia ma 
ksymalnych możliwości au­
tentycznej interpretacji za­
prasza do realizacji specy­
ficznych dzieł słowiańskich 
artystów - słowian („Onie­
ginem” i „Jenufą” dyrygował 
znany dyrygent jugosłowiań 
ski Lovro Mataticz, zaś lo 
realizacji „Halki” zaproszono 
dwóch Polaków).

— Czy sądzi pan, że „Halka“ 
w tych nowych warunkach

Powitanie Mickiewicza w Mediolanie — ry
itp. Protazy padł jako celowni­
czy CKM-u z rozłupaną pocis-

+».,.,,04 „4 ----- ---------- “ ikiem czaszką pod bunkrem nie­trwali swoją pozycję w reperud. , .
srzp Deutso.hp.-st» a te nn or9 jnuecKlm. Los jego podzielił

Wojski i Domeyko. Gerwazy,
arze Deutsche-Staats Oper?

— Na obu przedstawie-

Tańce góralskie z berlińskiej inscenizacji „Halki“

dowodzi potrzeby utrzyma­
nia tego już klasycznego 
dzieła naszej literatury ope­
rowej w stałym repertuarze 
czołowego teatru Niemiec. 
Fakt ten jest dla nas szcze­
gólnie przyjemny, bowiem 
opera berlińska, choć pochło 
nięta premierami czołowych 
pozycji niemieckiej literatu­
ry operowej, znalazła jednak 
w tym gorączkowym sezonie 
Szas i miejsce na wystawie­
nie kilku dzieł słowiańskich, 
a więc „Eugeniusza Oniegi­
na” Czajkowskiego , „Jenu- 
fy“ Janeczka, baletu „Gaja- 
neh“ Chaczaturiana i naszej 
„Halki“.

— Czy „Halka“ zmieniła swe 
oblicze na nowej scenie?

— Obecne przedstawienie 
„Halki” nie jest tylko mecha 
nicznym powtórzeniem daw­
nego spektaklu. Najnowocze 
śniejsze urządzenia technicz­
ne nowej sceny, jej prze­
strzenność, jej możliwości 
oświetleniowe nadały deko­
racjom Hainer Hilla, szcze­
gólnie w scenach górskich 
atmosferę jakiejś grozy, zaś 
zaimkowi Stolnika nieprzy- 
stępność feudalnego zamczy­
ska o wybitnym akcencie mo 
numentalnym. Taka sceneria 
pogłębia jednak ponurość tła 
na którym rozgrywa się tra­
gedia bohaterki.

Polski widz czułby się

ry wraz ze mną czuwał nad 
obecnym wznowieniem.

Odbyliśmy wiele prób mu­
zycznych i scenicznych, zaś 
nową wartością przedstawię 
nia stała się interpretacja 
partii tytułowej przez panią 
Wenglor, młodą śpiewaczkę, 
obdarzoną pięknym głosem 
lirycznym, która wczuła się 
znakomicie w klimat muzy­
ki Moniuszkowskiej.

(Pani Wenglor była niedaw­
no w Polsce wraz z zespołem 
berlińskiego radia, zdobywając 
tu sobie rzetelne uznanie u słu 
chaczy).

— Ponadto należy podkre­
ślić znakomite brzmienie wy

niach, którymi dyrygowałem ;nomen ~ »______
w kwietniu br. widownia byjwo^n? na wlasna rękę, za- 
ła przepełniona, zaś artyści P°szedł w ślady poległych 
przyjmowani owacyjnie. To^°warzyszy- funych porozwiewa- 
dowodzi, że arcydzieło Mo-iJa burza wojenna i niełatwo by 
niuszki przemawia mocno do loby dzisiai zgromadzić bohate- 
niemieckiego słuchacza. Szczeir6w naro<ioweJ epopei, 
gółnie gorąco były przyjmo-l refleksje nasunęły mi 
wane nasze tańce narodowe.) się podczas obrad, gdy 

p0' tak+ szczęśliwym na mównicy wygłaszał swójreferat dr w-» * ml

A. Uniechowskiego

mawiającej w ciągu całego 
stulecia z jego utworów, i 
wreszcie za niekłamany, wzru 
szający ton ekspiacji za wy­
rządzone przez kohorty Hi tle 

omen, długo prowadził ra narodowi polskiemu krzyw 
dy.

Wypadałoby życzyć, aby 
ten ton zabrzmiał również i 
w przemówieniach polityków 
zachodinio-niemieckich.

CZESŁAW PTAK

FEDERICO GARCIA LORCA
»Remaneero cygańskie«

ZWADA
W mrocznym, głębokim wąwozie, 
Piękniejąc od krwi rywali,
Dwa noże albacetyńskie 
Błyszczą jak ryby w fali.
Igła ostrego promienia 
Z gorzkiej zieleni wyrywa 
Jeźdźców profile surowe 
I konie o gniewnych grzywach.
Plączą stare kobiety 
Pod drzewem oliwnym śniadym, 
Pędzą po skalnych urwiskach 
Byki gwałtownej zwady.
Czarne anioły przynoszą 
Lód i koszule — najdroższe;
Skrzydła ich — albacetyńsk'e 
krwią zabarwione noże.
Stacza się martwy z urwiska 
Juan Antonio Montilia —
Czoło zakwita granatem,
Ciało jest całe w liliach.
Nad drogą wiodącą do piekieł 
Ognisty krzyż się pochyla.
Sędzia a z nim żandarmi 
Przechodzą przez gajów cienie, 
Jęczy, jak żmija zdeptana,
Krew wsiąkająca w ziemię.
— To głupstwo, panowie żandarmi,
Nie stało się nic strasznego,
Tylko pięciu Kartagińczyków 
I czterech Rzymian poległo. —
Oszalały od woni figowców 
I krzyków pod zorzą rudą 
Wieczór przypada ku wściekłych 
Jeźdźców skrwawionym udom.
Czarne anioły lecą 
Z wiatrem zachodnim pierzchliwym, 
Anioły o twarzach Cyganek 
I sercach z ciemnej oliwy.

Przełożył
WŁ. SŁOBODNIK

DSO?
— Nie jest to sprawa ła­

twa, gdyż zbyt ospale zapoz­
najemy naszych niemieckich 
przyjaciół z najciekawszymi 
pozycjami polskiego reper­
tuaru operowego. — Każdo­
razowo korzystam z okazji, 
żeby zainteresować ich pozy 
cjami, moim zdaniem, najod­
powiedniejszymi. — W związ 
ku z powyższym dojrzewa 
koncepcja wystawienia w 
przyszłości opery Ludomira 
Różyckiego „Eros i Psyche” 
zaś wybitny reżyser Walter 
Felsenstein z berlińskiej 
Komische Oper zainteresował 
się naszym świetnym bale­
tem Szymanowskiego „Har­
nasie”. Dla zapoznania go z 
muzyką tego baletu wiozę 
jej nagranie taśmowe do Ber 
lina. Znając entuzjazm Fer- 
sensteina dla współczesnej 
twórczości scenicznej, jestem 
prawie spokojny o losy „Har 
nasi” na jego scenie.

Rozmowę przeprowadziła
JULIA ZIEGENHIRTE

mieć zachodnich, Niewielu 
prelegentów nagrodzono ta­
ką ulewą długotrwałych okla 
sków. Bo też i było za co. Re 
ferat Falkenhahna był nie­
wątpliwie odkrywczy. Wyko 
nany z iście niemiecką pe­
danterią, ilustrowany naw7et 
barwnymi tablicami, ukazy­
wał konkretne trudności, któ 
re musi pokonywać tłumacz 
poezji Mickiewicza na język 
niemiecki.

Główne trudności tkwią w od­
miennej zupełnie fleksji i skład

Trudna droga kociewskiego etnografa
Franciszek Szornak, z za- że praca na wsi, na roli. 0sta-[1900 na Kociewie zainteresowa- 

wodu nauczyciel, a z zamt- tecznie też pomyśinie zdaje eg- nia swoje skierował i na ten

Wyniki konkursu
»Poznajemy pamiątki

Herb polski z Ratusza Staromiejskiego — zdjęcie laureata
konkursu Jerzego Tukałły

i Dolnego Powiśla«
Zorganizowany przez Muzeum 

Pomorskie i Komitet Wykonaw 
czy Roku Jubileuszowego przy 
MRN w Gdańsku konkurs fo­
tograficzny na zdjęcia pamiątek 

i polskości Gdańska i Dolnego Po 
wiśla przyniósł w rezultacie ok. 
59 prac, nadesłanych przez fo­
tografików głównie z głębi kra 
ju.

Jury po przejrzeniu nadesłane 
go materiału i dyskusji zdecydo 
wał0 nie przyznawać I nagrody. 
Drugie nagrody otrzymali: JE­
RZY TUKAŁŁO z Sopotu (go­
dło „XYZ") i ALEKSANDER 
ZAKRZEWSKI z Łodzi (godło 
„Przez zagojone krwawe bliz­
ny"). Nagrodę III zdobył MI­
KOŁAJ KOSTOCZKO z Gdań­
ska. Nagrodę za największą 
liczbę zdjęć uzyskał KAZI­
MIERZ MARCINKOWSKI z Ko 
niecwałdu w pow. sztumskim. 
Nadto przyznano cztery nagrody 
pocieszenia.

Uzyskany materiał fotografiez 
ny wykorzystany będzie po uzu­
pełnieniu do zorganizowania w 
Muzeum Pomorskim w Gdańsku 
wystawy pt. „Pamiątki polsko­
ści Gdańska i Dolnego PŚwiśla". 
Otwarcie jej planowane jest na 
październik br, <m)

łowanla etnograf, umierając 
w roku 1949 pozostawił bo­
gatą spuściznę badawczą nad 
regionami kaszubskimi i 
przede wszystkim kociew- 
skim. Parę miesięcy tema pi 
saliśmy w „Rejsach" o jego 
córce-rzeźbiarce Otylii Szczu- 
kowskiej — dziś chcemy 
przypomnieć ojca, człowie­
ka niewątpliwie zasłużone­
go dla naszych stron, o 
którym jednak niewielu 
i niewiele już dziś pa­
mięta. Ten artykulik o 
charakterze biograficznym 
być może hędzie przydatny 
tym, którzy dziś interesują 
się Kaszubami, a szczególnie 
Kociewiem,

Franciszek Szornak urodził 
się 13 listopada 1857 r. w 
Szemudzie (pow. wejherow- 
ski). Ojciec jego — chłop ma 
łorolny — umarł, kiedy Frań 
ciszek miał zaledwie 7 lat.I 
Po dwóch latach zmarła i Franciszek Szornak

| region. Napisał też pracę pt. 
„Kociewie", która ukazała się 
w 1924 r. nakładem Księgarni 

ISw. Wojciecha w Poznaniu, a 
j następnie w odcinkach „Dzień- 
j nika Starogardzkiego“. W tym 
I samym okresie „Gazeta Kaszub- 
:Ska“ w Wejherowie drukowała 
i jego pracę pt. „Kaszuby“. „Kro.- 
I nika miasta Skórcza“ wyszła 
własnym nakładem autora. Kil- 

, ku dalszych prac niestety nie 
j zdołał wydać drukiem.

Franciszek Szornak posia­
dał bogate zbiory starych 
ksiąg, dokumentów, ekspo­
natów wykopaliskowych j:.k 
urny, ceramika użytkowa zdo 
biona techniką „paznokcio­
wą” : „sznurkową", biżuteria 
z brązu, młotki kamienne, mo 
nety oraz szereg dzieł arty­
stów ludowych. Sam zresztą 
również był twórcą — rzeźbił 
w drzewie. Niestety, wszyst-

matka. Zaopiekowała się nim zamin wstępny do seminarium! töte zbiory, rękopisy i cenneKęłlblr« a«    TTT „i i H/lHPTUPipIęlfipon w Tli ńłi nil i łinłnll/i ni ßr>7nTmT;i'/> -a -*i !»•».»»»«»«babka mieszkająca w Wej-jnauczycielskles° w Tucholi 
herowie, gdzie też uczęszczał r" 
następnie do gimnazjum. Nie 
stety, gdy miał lat 13 zmar­
ła i babka. Decyzją opieku­
na, ława szkolna została za­
mieniona na pastwisko. Pęd 
do nauki był jednak silny, 
chłopiec wbrew trudnościom 
nadal uczył się sarn. Opie­
kun decyduje o oddaniu go 
do terminu. Ale i teraz po 
dniu ciężkiej pracy Franci­
szek spędza noce w komór­
ce na strychu nad książka­
mi.

Wreszcie nadchodzi upragnio­
na pełnoletność — Franciszek 
Szornak może stanowić sam o 
swoim losie. Porzuca warsztat 
oddając się całkowicie nauce.
Na utrzymanie zarabia korepe­
tycjami, czasem wykonywaniem 
robót stolarskiej niekiedy tak»

Ta sama wytrwałość co w 
nauce cechowała Szornaka 
w pracach badawczych. Od 
młodych lat poświęca wszyst 
kie wolne chwile, wakacje, 
na wędrówki po Kaszubach, 
Koeiewiu, Borach Tuchol­
skich i innych regionach Po 
morza. W czasie wędrówek 
tych robi notatki, zbiera eks 
ponaty, szpera w archiwach 
wojewódzkich, miejskich i 
dworskich. Odwiedza rów­
nież muzea w Królewcu i 
Gdańsku. Wreszcie w wyni­
ku tych badań pisze szereg 
prac z zakresu archeologii i 
etnografii, traktujących o 
Kaszubach i Koeiewiu.

Początkowo pracą badawczą 
objął tylko Kaszuby, dopiero z 
chwila przeniesienia się w roku

notatki pieczołowicie ukrywa 
ne i przechowywane przez 
rodzinę w czasie okupacji, 
spłonęły w czasie działań 
wojennych w 1945 r„ zaś eg­
zemplarze jego drukowanych 
prac należą dziś do rzadko­
ści.

JÓZEF WALINSKI

»Saga
o szwedzkiej checzy«
Taki tytuł będzię nosić druga 

część „Kutrów o czerwonych ta. 
glach" pisarza - rybaka, Augu­
styna Necla. Akcja tej opowie­
ści rozpoczyna się przed pier­
wszym rozbiorem Polski, a koń- 
pzy około 1839 roku.
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Tablica pamiątkowa

Ze wspomnień
o Konstantym 
Laszczce
KROTKA wiadomość, jaka 

pojawiła się w prasie o 
śmierci sędziwego rzeź­
biarza polskiego Konstantego 
Laszczki, obudziła w mej pa­
mięci wspomnienia, którymi 
chętnie podzielę się z dzisiej­
szym pokoleniem. Artysta ten 
bowiem należał raczej do 
dawnego pokolenia — na prze 
łomie XIX i XX wieku osią­
gnął szczyt sławy, jakkolwiek 
i w dwudziestoleciu między­
wojennym w pracowni jego 
powstawały rzeźby, które 
znawcy zaliczali do dzieł wy­
sokiej klasy artystycznej.

Jednym z wielu dowo­
dów nienawiści gdań­
szczan do Zakonu Krzyża 
ckiego było zburzenie sie­
dziby komturów gdań­
skich — zamku nad Motla 
wą — w roku 1454, kiedy 
to Gdańsk powracał pod 
opiekę orla polskiego Na 
miejscu, gdzie niegdyś sta 
Jy mury tego zamku, zo­
stali w XIX w. umieszczo 
na kamienna tablica z wy 
rytym gotykiem napisem 
po niemiecku): „Ńa tym 
miejscu odnaleziono reszt 
ki fundamentów krzyżac 
kiego zamku, który gdań­
szczanie zburzyli w roku 
1454“.

Tablica ta za-ho wda 
się i powinna wrócić na 
swoje dawne miejsce z od­
powiednim objaśnieniem.

Ze zbiorów
ROMANA WYRÖBKA

W ab. tygodniu do naszej 
ramki z cykiu „Zabytki 
gdańskie" wkradł się błąd. 
W 14-tym wierszu od dołu 
zamiast: „prusko-lechnickie-
go", powinno być: „prusko- 
lecbJckiego".

Wyprowadźmy prowincje z »rienia« kulturalnego

Na przykład Elbląg
Rozwój życia kulturalnego 

na. Wybrzeżu (szczególnie w 
Jego ośrodkach prowincjo­
nalnych) mocno kuleje. Do 
wodom na to są liczby, któ­
re niesposób pomijać milczę 
niem Zwłaszcza wtedy, 
gdy idzie o ustalenie istotnej 
głębi problemu.

Praktycznie wyraża się to 
przede wszystkim w zanied­
baniach dystrybucyjnych: 
gospodarczych i kultural­
nych. O ile wszakże po Pew 
ne artykuły, tzw. codzienne 
go użytku jeździ się — daj­
my na to — z Elbląga do

— -------- (Gdańska, Bydgoszczy lub
Na przykład — Elbląg. {warszawy, to istnieje mi-

Typowe, większe miasto pro- njma]ne nrawdopodobień-
wincjonalne. 2, własną historią, * i.
z pięknymi tradycjami, z prze- s-two, aby ktokolwiek wy 
mysłem, z perspektywami bierał się w daleką i UCiąz-
z siedemdziesięcioma tysiącami pwa j^ź c0 bądź, drogę 
ludzi, za których sprawą tamtej, «mvrh no­
szy „Dom Książki" roczne swe; dia zaspokojenia swy p 
zadania wykonał zaledwie w 83,7! trzeb estetycznych czy roz- 
proc., a Biblioteka Miejska —j rywkowych. Macha raczej 
plan wypożyczeń — nawet tyikoi , . . , „ -Kt-irrl-ż-j Inh
w 60 procentach. ręką 1 siada do brydża luö

Z drugiej strony zaś, te same] idzie do ,,Sł0W anskiej .
— borykające się z trudnością-]
mi „limitowanego" życia - in-| KANWIE PEWNEGO
stytucje stały się niedawno vvi- nwiicii
downią formalnego runu na swe SPOTKANIA
placówki czytelników i kandy- . . . . .
datów na czytelników* poruszo- Ale to juz inne zagacmie- 
nych i zmobilizowanych podaną • w}asneß0 Środowiska 
przez radio i prasę wiadomością: “
o rychłym ukazaniu się w sprze twórczego. Czy powstanie

jego w podobnych warun-

Pamiętam, z Jakim podziwem 
oglądaliśmy posąg przedstawia­
jący Chopina, grającego na for­
tepianie. Rzeźba, wykuta w gra 1 
nicie genialną ręką artysty, u- 
kazywała natchnioną twarz kom 
pozytora i jego ręce, które sa­
me stanowiły arcydzieło.

Konstanty Laszczka w mło 
dości swojej był kolegą i przy 
jacieiem Stanisława Wyspiań 
skiego, z którym mieszkał w 
Paryżu, gdzie pogłębiał swo­
je krakowskie studia. Z Wy­
czółkowskim również łączyła 
go przyjaźń i zażyłość. Wpływ
Matejki uwidocznił się w , .. _ ,, , . . . „
twórczości Laszczki w tema- Filharmonii Bałtyckiej Oniegina .

dąży pierwszej polskiej książki 
o Elblągu.

Wrrosek?
Prosty i jasny: dotychcza­

sowa nasza praca kultural­
na, pomimo wszelk’ch bra­
ków i niedociągnięć, przy­
niosła jednak w efekcie 
konkretne rezultaty. I m. in. 
(w niektórych przynajmniej 
ośrodkach) rozbudziła na­
der cenny z politycznego i 
społecznego punktu widze­
nia — patriotyzm lokalny. 
Dlatego też np. w Elblągu 
ludzie nie chcą już żyć dłu­
żej „w cieniu“.

W cieniu?
Tak. W c’en:u Gdańska, 

Bydgoszczy, Warszawy. Jed­
nym słowem — większych, 
szczęśliwszych miast, jak 
gwiazdy promieniujących 
wkoło i pogrążających w 
głębokim mroku mniejsze i 
zupełnie małe. zapomniane, 
prowincjonalne. „dziury1*.

kach jest w ogóle i zasad­
niczo możliwe?

Naturalnie. Trzeba tylko 
umiejętnie i z właściwej 
strony do tej sprawy po­
dejść. Niestety, władze tere 
nowe przeważnie nie chcą 
o tym nic wiedzieć. Są zda­
nia, że plastrem gojącym 
wszelkie bolączki kultural­
no-oświatowe jest, świetlica. 
A dom kultury... Ho, ho! To 
lepiej, niż tran na wzrost 
ukochanego synka. Tymcza­
sem zaś rusza się coś i tu i 
ówdzie poza świetlicą. Co z 
tym robić? A, n0 — wysłać 
urzędnika, nieraz dwóch, 
Ci będą wiedzieli, jak postą 
pić i jak zgasić tych tam 
poszukiwaczy nieprawnych 
zarobków (bo to — należy 
w edzieć — za twórczość ar 
tystyczną- wolno jest brać

Nasi ludzie sztuki

Zdzisław Bytnar
JEST nas troje w stylowo!go wyjazdu musiałem popro- 

J urządzonym pokoju: dyry wadzić próbę z „Eugeniusza

tyce rzeźby, zatytułowanej Zdzisław Bytnar, ja i duży
__ ___ _ - . ir’Jloemt« T i w-> 5 * T' r-yo r\V7ir.Wawel i Wisla“. Była to 

oczywiście personifikacja, 
Wawel wyobrażony był jako 
starzec, przy którym Wisłę 
przedstawiała postać dziewi­
cy z rozpuszczonym włosem.

Gdy po zniszczeniach, spowo­
dowanych pierwszą wojną świa 
tową, trzeba było dźwignąć 
przemysł ceramiczny i nadać 
mu wartości artystyczne, Łaszcz 
ka na szereg lat przerzucił się 
do ceramiki i wtedy powstały 
Jego przepiękne wazy, zdobione 
płaskorzeźbami.

W Muzeum Narodowym w 
Krakowie można oglądać kilka 
rzeźb tego artysty, wiele z Jego 
dzieł zaginęło w zamieszaniu 
wojennym,

Kiedy po drugiej wojnie 
świrlowej spotkałam sędzi­
wego artystę, żalił mi się, że 
miałby jeszcze dużo do wy­
rzeźbienia, czuł, że ani ręka,

Rzeźba Konstantego Laszczki

ani natchnienie i talent nie 
zawiodłyby go, ale... niestety, 
nie mógł otrzymać przydzia­
łu marmuru.

Nie wiem, jaki ostatecznie 
sprawa ta przybrała obrót, 
ale pewna jestem, że jeszcze 
w ostatnim dziesięcioleciu ten 
niestrudzony artysta wyko­
nał niejedno dzdeło sztuki i 
że warto by udostępnić szero­
kim rzeszom społeczeństwa 
oglądanie dzieł zmarłego 
świeżo artysty, który nie tyl­
ko nadał swoim rzeźbom 
piękną formę, ale również 
tchnął w nie potęgę ducha.

Mgr ZOFIA EIBLOWA

wilczur „Jimm”. Jimm przy 
witał mnie uprzejmie, aie 
bez wylewności i w tej chwi 
li leży przy fotelu, przyglą­
dając się gościowi z dużą re­
zerwą...

Ładne stylowe wnętrze, war­
tościowe obrazy na ścianach 1 
dużo artystycznych drobiazgów 
naokoło składają się na przy 
jemną całość, która swym na­
strojem powinna sprzyjać roz­
mowie, a tymczasem rozmowa 
idzie raczej dość trudno.

Mimo woli muszę snuć filozo­
ficzne refleksje o współzależno 
ści, istniejącej między zwierzę­
ciem a jego panem..

Jimm, twój pan jest też pełen 
rezerwy,

Czy ja wiem? Może to jest 
właśnie cecha muzyków? Lu­
dzi, jak gdyby zasłuchanych we 
własne wnętrze.

Zdzisław Bytnar jest dyrygen­
tem, ale nie rezygnuje z aspira 
cji pianistycznych.

Na razie zagarnął mnie 
całkowicie młyn codziennych 
obowiązków. Praca w filhar­
monii i w operze, wykłady 
w Wyższej Szkole Muzycznej. 
Stała współpraca ze Zjedno­
czeniem Polskich Zespołów 
Śpiewaczych... Tak jednak 
nie może być ciągle... Musi 
wreszcie nadejść okres, kie­
dy będę się mógł skoncentro 
wać tylko na instrumencie.

— Ale na Wybrzeże przyjechał 
pan z intencją pracowania ja­
ko dyrygent?

Tak. Po wyjeździe Boh­
dana Wodiczki Filharmonia 
Bałtycka poszukiwała dyry­
genta. Zasadniczo byłem już 
zaangażowany do Stalinogro- 
du, ale że tam nie było ta­
kiej palącej potrzeby, jak na 
Wybrzeżu, przyjechałem tu­
taj na 2 miesiące. I — jes 
tern już 6 lat.

— Hm. Wybrzeże zna więcej 
takich przypadków. Tutejszy 
teren, środowisko, okolica.. to 
wszystko wciąga i wiąże.

— Tak. Muszę się przy­
znać, że bardzo szybko zży­
łem się ze środowiskiem ope 
rowym, mimo początkowych 
oporów wewnętrznych. Dyry 
gowanie orkiestrą operową 
było dla mnie dziedziną cał­
kiem nieznaną. Toteż zastrze 
g’em sobie w specjalnej klau 
żuli, że będę prewadzić tylko 
koncerty estradowe. Dyrek­
tor Latoszewski przyjął ten 
warunek, ale kiedyś tak się 
złożyło, że wobec Jego nagłe-

Nieznane środo­
wisko śpiewacze, pierwsza 
próba i w dodatku taka trud 
na opera... Przeżyłem ten de 
biut bardzo nerwowo, ale... 
moje . uprzedzenia do dyrygo 
wania operą gdzieś znikły.

Może dyrektor Latoszewski, 
jako doświadczony dyrygent i 
dobry psycholog, zaaranżował 
tę próbę?

— Czy ja wiem... raczej 
chyba był to przypadek, ale 
gdyby nawet tak było, to mu 
siałbym mu za to być tylko 
wdzięczny, bo dzisiaj znajo­
mość pracy w tych cbu dzie­
dzinach uważam po prostu 
za konieczność. Przy całej 
swojej odrębności te dwa kie 
runki uzupełniają się i dają 
pełne poznanie warsztatu dy 
rygenckiego.

— A propos warsztatu... Jak 
wygląda pana przygotowywanie 
się do dyrygowania nową ope­
rą?

Mój rozmówca wyraźnie oży­
wia się po tym pytaniu, nato­
miast Jimm zaprzestał już obser 
wacji spod oka i wygodnie roz­
ciągnął się, opierając sic czar­
nym nosem o czubek mego pan 
tofla.

— Jak się przygotowuję?
O, składa się na to bardzo 
wiele czynności. Przede wszy 
stkim muszę przestudiować 
treść dzieła, następnie typu 
je się obsadę. Tym zasadni­
czo zajmuje się dyrektor La 
toszewski, ale zarówno ja, 
jak i dyr. Wiłkomirski wy­
suwamy swoje sugestie. Póź­
niej następuje omówienie 
pracy z chórmistrzem i ko­
repetytorami, przygotowują­
cymi solistów. A potem już 
próby, próby i próby. Zespo­
łowe, z solistami, z orkiestrą 
i wreszcie montowanie cało­
ści.

— Bardzo żmudna praca...

— Tak, ale daje dużo za­
dowolenia, zwłaszcza że zes­
pół Opery Bałtyckiej jest zu­
pełnie wyjątkowy. Panuje w 
nim atmosfera naprawdę żar 
liwego umiłowania sztuki. 
Żadnych intryg, antagoniz­
mów, gwiazdorstwa, co tak 
bardzo zatruwa klimat in­
nych artystycznych placó 
wek. Myślę, że to w wielkiej 
mierze zdecydo ało o moim 
tak ścisłym zwkzaniu sir 
z Wybrzeżem.

Rozmowę nasza przerywa tele­
fon z Warszawy. Dyrektor Byt 
nar załatwia sprawę występu

na Wybrzeżu śpiewaczki Aliny 
Bolechowskiej. Ta dygresja 
sprawia, że przeskakujemy już 
na inny temat, właśnie koncer­
tów.

JjmkUk
pieniądze „zawodowcom“, 
amatorzy natomiast...).

Leży akurat przede mną Ust 
naszej czytelniczki p. Elżbiety
Stekorszczyk z Gronowa, relacjo wybrane fragmenty
nującej przebieg takiego spotka 
nia artystów-amatorów z urzęd­
nikami na wieczorze dyskusyj­
nym, zorganizowanym w Mu­
zeum m, Elbląga z okazji urzą­
dzonej tam wystawy.

W związku z tegorocznymi 
Dniami Oświaty, Książki i Pra­
sy, Telewizja i warszawski 
„Dom Książki“ organizują w'.el 
ki konkurs czytelniczy, polega­
jący na udzieleniu, na podsta- 

audycji telewizyjnych insce

uciekinier" oraz japoński „Po­
ławiacze krabów". Reżyserzy 
tych filmów otrzymają nagrody 
polskiej krytyki filmowej w po­
staci statuetek Syreny — godła 
Warszawy.

* * *

Państwowy Teatr Ziemi Po­
morskiej w Toruniu wystawił

kto jest ich autorem 
ich tytuł.

jaki j£utworów, trafnej . . “:est i dramat Juliusza Słowackiego
‘„Maria Stuart“, w reżyserii Ma­
rii D‘Alphonse i oprawie deko- 

* * ' i raćyjnej Karola Gajewskiego,
Sekcja filmowa Stowarzyszę-! ' roy tytułowej wystąpiła

ńia Dziennikarzy Polskich wy-[Maria chodecka. 
stąpiła z inicjatywą przyznawa * * *
nia corocznych stałych nagród 

„Były to długie, sztywne prze!polskiej krytyki filmowej dla 
a...»...:- najlepszych filmów wyświetla­

nych na naszych ekranach, za­
równo polskich jak i zagranicz­
nych. Jury, w skład którego we

mówienia, krytyka z udziela 
niem głosu — pisze p. StekoUz 
czyk. — Uderzyło mnie, że
wystąpieniach tych nie było do ^ j^ani ’Urytycv i publicyści
brych, życzliwych słów. Mówcy 
nie orientowali się, że krytyka 
polega nie tylko na wyszukiwa 
niu błędów, lecz i na podkreśla 
niu dobrych stron... W sali rze 
miosła artystycznego wykpiono 
piękną Sukienkę o modnym kro 
ju z haftem kaszubskim... Przez 
cały wieczór zresztą atmosfera 
była nasycona złośliwością, skie 
rowaną pod adresem plasty­
ków, a to nie mogł0 dodać im 
bodźca do dalszej pracy. W ogó 
le też odniosłam wrażenie, że 
„spotkaniem" kierowała nieu­
miejętna ręka"

filmowi, przyznało nagrody dla 
najwybitniejszych filmów, wy-l 
świetlanych w Polsce w roku 
1955. Za najlepszy film polski; 
jury uznało krótkometrażówkę 
),Uwaga, chuligani", zrealizowa 
na przez dwu młodych doku­
mentalistów J. Hoffmana i E. 
Skórzewskiego. Palme pierw­
szeństwa wśród wyświetlanych I 
u nas filmów zagranicznych zdoj 
były: film francuski „Cena stral 
chu", amerykański — „Mały!

— Jak wygląda planowanie 
koncertów? Czy filharmonia 
ma całkowicie wolna reke w 
układaniu programów muzycz­
nych?

— Niestety, niezupełnie. 
Procent muzyki klasycznej 
romantycznej i współczesnej 
jest ustalany odgórnie. A 
tymczasem każdy teren ma 
swoją specyfikę, Np. w Gdań 
sku ogromną popularnością 
cieszy się Ryszard Strauss i 
Wagner, a festiwale muzyki 
polskiej miały niewielkie po­
wodzenie.

— Można by je spopularyzo­
wać przez poranki umuzykal­
niające...

— Ba! Teoretycznie można 
by, ale w praktyce... nasza 
orkiestra, odmiennie cd in 
nych filharmonii, obsługuje 
i filharmonię i operę, jest 
więc tak przeciążona pracą, 
że nie może być mowy o do-! 
datkowych koncertach.

- A gdyhy powiększyć zespół? j
— Dyrekcja dąży do tego.! 

ale etaty, to jeszcze ni? w-'z.yj 
stko. Brak... mieszkań dla 
przyjezdnych z innego tere­
nu.

— Tak, niestety. Gdańsk 
rozbudowuje się wzdłuż i 
wszerz, ale nie możemy wy­
walczyć u ojców miasta kn- 
niecznęj zasady, aby 10 pr-T i 
budewnietv- a prz.-zne sć dl? 
pracowników kultury.

Rozmowę przeprowadziła 
EUGENIA KOCHANOWSKA

TRZEBA CENIC INICJA­
TYWĘ SPOŁECZNĄ

Właśnie. W tym rzecz: 
nieumiejętna ręka urzędni­
ków „z kultury“. I w rezul 
tacie — wyśmiani, wykpie­
ni, „zgaszeni“ jako ludzie 1 
jako artyści, nieszczęśni a- 
matorzy oświadczyli solen­
nie, że nie ma już takiej 
siły, która mogła by ich 
zmusić do udziału w wy­
stawie.

A przecież — spójrzmy na to 
wydarzenie z innej perspekty­
wy — to był ich „czyn społecz­
ny" w dziedzinie pracy kultu 
ralnej. Ten sam i taki sam 
czyn, o jakim mówi uchwala 
Prezydium Rządu że stycznia 
1956 roku. I co zrobilibyśmy 
ludźmi, którzy by storpedowali 
inicjatywę społeczna np. w za­
kresie remontu ulic lub budyn­
ków mieszkalnych?

Łatwo sobie wyobrazić. A tu...
Nie podlegającym dyskusji 

faktem jest to. że w życiu kul­
turalnym ośrodków takich jak 
Elbląg stykają się i ścierają 
dwa prądy: jeden szukający spo 
koju i maksymalnej obniżki 
„kosztów własnych" w szablono 
wej. szarej, bezbarwnej pracy 
„k.o.“ I drugi — szeroki, burz­
liwy. goniący za „przygodą“ 
możliwościami pełnego, orygi­
nalnego wypowiedzenia się. A 
tło tego narastającego z dnia 
na dzień konfliktu stanowią ma 
sy, tęskniące do jakiejkolwiek 
rozrywki, odczytu, wystawy, a 
poza tym — goniące do Gdań­
ska. Bydgoszczy. Warszawy w 
poszukiwaniu tego. czego do­
stać nie można w Elblągu. I — 
co im sic dziwić! — Obojętne na 
procenty, zadania i plany „Do­
mu Książki , Biblioteki Miej­
skiej.

Taka sytuacja. Czy bez 
wyjścia?

Oczywiście: nie. Gdyby bo 
wiem było inaczej — po cóż 
pisałbym ten artykuł? Wyj­
ściem jest zatem konsek­
wentne i logiczne dążenie 
do wyprowadzenia Elbląga 
(i podobnych jemu m ast) z 
„cienia“. Szerokie i pełne o- 
parcie się na inicjatywie 
społecznej. I to nie tylko w 
pracy świetlicowej, lecz — 
przede wszystkim — w dzia 
laniu, zmierzającym do for­
mowania samodzielnych śro 
dowisk twórczych, wywo­
dzących się i samorzutnie 
emancypujących z dotych­
czasowej — bezpłatnej więc 
też i lekceważonej — „ama­
torszczyzny“.

Bo talentów u nas nie 
brak. Trzeba je tylko 
uzbro'c w ambicję i wolę 
walki o swoje „prowincjo­
nalne“ prawo do kształtowa 
nia 
w

Reszfa przyjdzie sama. Iwaidzkiej
KAZIMIERZ CZARNOCKI -----------

W WARNIACH «a
G. Bidwell — „Szlakiem kara­

wan", W. P. zł 12,50. — Jest to 
pasjonująca opowieść o pełnej 
przygód i niezapomnianych wra 
żeń podróży po krajach Bliskie­
go i Środkowego Wschodu, przez 
Palestynę. Syrię, Irak i Iran.

Lope de Vega — „Pies ogrod­
nika", PIW, zł 8. — Jedna z naj 
lepszych komedii tego autora, 
która weszła do żelaznego reper 
tuaru teatralnego wszystkich 
krajów.

W. Szekspir — „Makbet", 
Ossol., zl 3. —

Ludwik Waryński (1856—1356) 
Wiersze, pieśni, fragmenty, 
Czyt., zł 16,70. —

St. Ziębicki — „Wzajemność 
uczuć", Czyt., zł 3. —

P. Storczyjenko — „Ze spado 
chronem na „Ty", MON, zł 7,55 

J. London — „Zew krwi". 
Iskry, zł 3,30. — Słynna nowela 
Londona o walce ludzi i zwie­
rząt w śniegach Alaski.

J. Wójcik — „Poszedłbym tą 
samą drogą", MON, zł 7,75. — 
Jest to pamiętnik autora, człon 
ka KPZU, bezrolnego Chłopa, 
daje niezwykle barwny, praw­
dziwy obraz życia wsi chełm­
skiej w latach sanacyjnej dykta 
tury. Wójcik z niewątpliwym 
talentem narracyjnym bardzo 
plastycznie przedstawia nędzę 

ucisk tej wsi oraz jej walkę. 
Wartością tej książki jest jej 
autentyzm, żarliwość ideologicz 
na i obraz działalności komór­
ki partyjnej na codzień od stro­
ny najbardziej dołowego jej ak 
tywu, ściśle powiązanego z ma­
sami biednych chłopów.

W gmachu Zachęty w War­
szawie otwarta jest tVystawa 
prac Piotra Michałowskiego 
(1800—1855). Na zdjęciu jego 

„Łby końskie"
— m,—-

0 »łajbie«
W słowniczkach lub przypi­

sach, dodawanych do różnych 
książek beletrystycznych o tema 
tyce morskiej, wyraz „łajba“ od 
lat objaśniany jest niezmiennie 
jako „stary, wysłużony statek, 
gruchot“.

Tymczasem wyraz ten używa 
ny jest przez marynarzy nie tyl 
ko w znaczeniu ujemnym. W 
ustach marynarza ma on zawsze 
zabarwienie uczuciowe, nawet 
wyraźnie pieszczotliwe: nieraz
marynarze o statku, na którym 
pływają czy pływali, niezależ­
nie od stanu, w jakim się znaj­
duje (może to być statek nowy 
i dobry) mówią z uczuciem miło 
ści i przywiązania jako o swo­
jej łajbie, o łajbie, na której do 
brze się pracuje itd. Pisarze 
nasi, którzy uparcie uwzględnia 
ją tylko ujemne zabarwienie wy 
razu „łajba“, tym samym sztu­
cznie ograniczają związki frazę 
ologiczne, w jakie w mowie ży 
wej wchodzi ten pospolity wy­
raz

Jeśli chodzi 0 etymologię wy­
razu „łajba“, to pochodzi on ze 
starorusklego wyrazu „lojba“, 
który oznaczał czółno, wyraz 
staroruski „łojba“ pochodzi zaś 
aż z fińskiego, z wyrazu „lal- 
va“, który oznacza po prostu 
okręt, statek (bez żadnego za­
barwienia uczuciowego).

(y)

Jagiełło chciał odwiedzić
Gdańsk
f/RÓL Władysław Jagiełło
18chciał odwiedzić Gdańsk, 

chciał zobaczyć morze i... nie 
uczynił tego. Skąd o tym 
wiemy?

W archiwum królewiec­
kim, wywiezionym obecnie 
gdzieś do Niemiec zachod­
nich, przechowywano do os­
tatniej wojny między innymi 
archiwaliami pokrZyżackiml i 
listy błazna z dworu wiel­
kiego księcia Litwy Witolda 
— Hennego, pisane do jego 
właściwego pana, wielkiego 
mistrza niemieckiego Zakonu 
Panny Marii Russdorffa. 
Henne był po prostu szpie 
giem krzyżackim na dwmrze 
Witolda i to w tym czasie, 
gdy stryjeczny brat króla 
polskiego niezwykle energicz 
nie i czynnie mieszał się do 
polityki zagranicznej obu 
jednoczących się państw 
Polski i Litwy.

Krzyżacy płaszczyli się przed 
dumnym Witoldem, chcąc go u- 
miejętnie wygrywać przeciw Ja 
gielle. W każdym razie wytwo­
rzyła się taka sytuacja, że 
wszelkie rozmowy, rokowania i 
układy z Malborkiem, gdzie re­
zydował wielki mistrz i kapitu­
ła Zakonu, z reguły i w imie-

lia ncwetjp nciskieso żvcia ***** Po,ski i w Imieniu Litwy . V ■ : i lT 8 prowadził Witold. Tak było nie-
\ dzieoz.n e k' ltury i sztu- jomal do przedednia bitwy grun-

Naturainie. abv do-

„Barkas“ (olej) — Wiera Wypychowa

kładnie wiedzieć nie tylko co 
się dzieje na dworze litewskim, 
ale i co zamyśla dumny a zna­
ny ze swej przebiegłości ksią­
żę, postarał się Zakon o pode­
słanie mu kogoś, kto by znaj­
dował się bardżo blisko pana, a 
był na tyle inteligentny, iżby 
łatwo umiał wyrozumieć „co w 
trawie piszczy".

Dowcipny Henne umie schle­
biać Witoldowi, umie pozyski­
wać sobie jego łaski, a że przy 
tym pamięta o swej przynależ­
ności do Zakonu — gorliwie do­
nosi o wszystkim wielkiemu mi­
strzowi.

Z okresu, gdy szpiegował 
Witolda, a nawet jakby po­
średniczył między księciem 
Litwy a Zakonem, przecho­
wał się list, w którym Hen­
ne odpowiada wielkiemu mi 
strzowi Russdorffowi, co po­
wiedział Witold na żądanie 
króla Jagiełły, aby Zakon 
zezwolił mu na przyjazd do 
Gdańska, przypatrzenie się 
Bałtykowi i pomodlenie się u 
grobu św. Brigidy. .Książę 
radzi Russdorffowi w ogóle 
nie odpowiadać na żądanie 
króla „dopokąd się zupełnie 
nie pogodzicie o zachodzące 
nieporozumienie graniczne.
I tak już Jagiełło widział 
morze tego roku około Połą- 
gi, a do św. Brigidy może 
się wygodniej w domu po­
modlić”.

Kariera szpiegowska Hennego 
na dworze Witolda skończyła 
się dość nieoczekiwanie. W cza­
sie wyprawy litewskiej na No­
wogród. trefniś coś przeskrobał. 
PopĘdliwy Witold uderzył go w 
twarz. Henne nie stracił kon­
tenansu i udał, że jest to... pa­
sowanie na rycerza. Odtąd uwa 
żał sie za rycerza przed połud­
niem, a za trefnisia po połud­
niu. Początkowo śmiano sie z te 
go, jak z dobrego żartu, ale 
Henne, konsekwentnie wmawia­
jąc otoczeniu, że rzecz traktuje 
poważnie, doprowadził wreszcie 
do tego, iż sam Witold zaczął 
go uważać za pasowanego. Mło­
dy krzyżak przy tym tak zhar- 
dział, że musiał porzucić swój 
popołudniowy zawód błazeński, 
a wtedy... stał się niepotrzebny 
na dworze, zwłaszcza że i Wi­
told — zdaje się — zaczał Sie 
orientować, kirn Henne był wła 
ściwie. Musiał więc opuścić 
dwór litewski. Wyjechał gdzieś 
do ziem zakonnych i odtąd 
wszelki słuch po nim zaginął.

(w. męż)


